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Poniedziałki, wtorki, czwartki i soboty bez narad

Jak realizować II etap reformy
Z wojewódzkiej narady aktywu partyjno-gospodarczego

4^ (Obsługa wł.) Wczoraj w Koszalinie odbyła się wojewódzka narada 
aktywu partyjno-gospodarczego o charakterze odprawy, gdyż w 
programie nie przewidziano dyskusji — poświęcona zadaniom wyni­
kającym z III Plenum KC oraz plenum KW PZPR w Koszalinie z 23 
stycznia br. Uczestniczyli w niej dyrektorzy większości przedsię­
biorstw przemysłowych, budowlanych i rolnych, prezesi spółdzielni, 
przewodniczący rad pracowniczych oraz niektórych związków za­
wodowych, naczelnicy miast i gmin, sekretarze instancji partyjnych, 
aktyw ROPP, przedstawiciele wojewódzkiej administracji państwo­
wej i inni. Naradzie przewodniczył I sekretarz KW PZPR Eugeniusz 
Jakubaszek. Obecni byli: Jan Kapica — prezes WK ZSL i przewodni­
czący WRN, Zdzisław Barczak — przewodniczący WK SD oraz 
przewodniczący WZ Poselskiego Józef Kiełb.

W OBSZERNYM referacie se- województwie oraz zadań, jakie sta- 
kretarz KW Stanisław Bar- wia II etap realizowania reformy gos-

toszewski przedstawił podarczej. ■- • • —Zamknęliśmy pierwszy, przej­
ściowy etap wprowadzania w życie 
reformy gospodarczej. Zakładany pie-

fOBSZERNYM referacie se­
kretarz KW Stanisław Bar­
toszewski przedstawił 

stanowisko wojewódzkiej instancji 
partyjnej w kwestii oceny dotychcza­
sowych wyników gospodarczych w

rwotnie na 2—3 lata — mówił Stani­
sław Bartoszewski — wydłużył się on 
do ponad 5 lat. Stworzone zostały w 
tym czasie formalno-prawne zręby 
nowego systemu funkcjonowania 
gospodarki. Obecnie wkroczyliśmy w 
II etap wdrażania reformy gospodar­
czej którego założenia i cele określił X 
Zjazd PZPR, a III Plenum KC rozwinę­
ło i skonkretyzowało sposoby jego 
realizacji. Istota II etapu wyrażała 
się w przyśpieszonym docho­
dzeniu do docelowych jej roz­
wiązań zaakceptowanych przez 
IX Nadzwyczajny Zjazd. Chodzi 
wciąż o tę samą refomę, ale o 
bardziej konsekwentną jej reali­
zację.

(dokończenie na str. 4)

Tak żegnali zimowe wakacje harcerze koszalińscy przebywający na obozie w górach.

Fot. Jerzy Patan

Koniec ferii szkolnych
Dobiegły końca ferie szkolne. 

Już w piątek rozpoczęły się po­
wroty z zimowisk. Największe 
ich nasilenie przypadnie na so­
botę i niedzielę. Od poniedziałku 
— 16 bm. powrót do szkoły. Po 
dwutygodniowej przerwie roz­
poczynają się lekcje. Uczniowie 
z nowym zapasem sił zabiorą się 
do nauki.

Ogólnie powiedzieć można, że ferie 
były udane. Zaczęły się pod znakiem 
surowej zimy, a zakończyły się w 
aurze iście wiosennej. Pierwszy ty­

dzień upłynął pod znakiem nart i sa­
nek, śnieżnych kuligów i zabaw na 
świeżym powietrzu. W drugiej poło 
wie pogoda sprawiła sporo kłopotów 
organizatorom. Wiele imprez sporto­
wych trzeba było odwołać lub organi­
zować w halach sportowych. Snieę 
stopniał, lodowiska pokryła woda.

Trzeba było zmieniać program ferii 
Czas wypełniły wycieczki do mu­
zeów, oglądanie filmów, konkursy 
i zabawy w świetlicach, domach kul­
tury.

* Sukcesy Ewy Demarczyk za oceanem
Po sukcesach w Nowym Jorku, 

Montrealu, Ottawie i Toronto tournee 
znakomitej piosenkarki Ewy Dema­
rczyk zostało przedłużone o dalsze 
dwa tygodnie. E. Demarczyk wystąpi 
dodatkowo w Bostonie i Filadelfii. 
Koncerty E. Demarczyk w Nowym 
Jorku przyjęte zostały z ogromnym

entuzjazmem. Widownia teatru Town 
Hall na Brodwayu zapełniła się do 
ostatniego miejsca. „New York Ti­
mes" określił Demarczyk jako zjawis­
ko artystyczne, pieśniarkę, której 
sztuka, dzięki niespotykanym walo­
rom głosowym i dramatycznym, łamie 
wszelkie bariery językowe. (PAP)

Automatyzacja 
na poczcie

W Okręgowym Urzędzie Przewozu Po 
czty nr 2 w Łodzi zainstalowano ostatnio 
dwie półautomatyczne maszyny rozdziel 
cze do listów, zakupione w N RD. Pozwala 
ją one na znaczne usprawienie segregowa 
nia przesyłek listowych, zwiększając pra­
wie trzykrotnie wydajność zatrudnionych 
przy tej czynności pocztowców.

Placówka w Łodzi jest jedynym w kraju 
posiadaczem wspomnianych urządzeń o 
symbolu „IPE-80", lecz w br. otrzymają je 
również urzędy pocztowe w innych mias­
tach. Spodziewana jest bowiem dostawa 
dziesięciu następnych maszyn rozdziel 
czych do listów. (PAP)

G. Shultz grozi
Nikaragui

Waszyngton (PAP). Sekretarz stanu 
USA George Shultz wystąpił z ataka­
mi i groźbami pod adresem narodu I 
rządu Nikaragui, przemawiając na 
konferencji stowarzyszenia prawni­
ków amerykańskich w Nowym Or­
leanie. Potwierdzając zamiar kontynuo­
wania przez rząd amerykański agresywnej 
polityki wobec Nikaragui Shultz zażądał od 
Manaqui w formie ultymatywnej podjęcia 
kroków, które w obliczu nie wypowiedzia­
nej wojny prowadzonej przez USA spro­
wadziłyby się do jednostronnego rozbroje­
nia tego kraju.

Żądając zmiany polityki prowadzonej 
przez rząd sandinowsKi, Shultz nawiązał do 
osławionej doktryny Monroe, na mocy któ­
rej USA uzurpowały sobie przez dziesięcio­
lecia prawo do ekspansjonizmu i interwen­
cji w krajach półkuli zachodniej.

Wysoka grzywna 
dla duńskich 
rybaków

Przed Sądem Rejonowym w Słup­
sku zapadł wyrok w sprawie dwóch 
duńskich rybaków, których — jak in­
formowaliśmy — 10 bm. służby o- 
chrony polskiej strefy przyłapały na 
łowisku dorszowym ponad 15 km w 
głąb naszej strefy. Wyrokiem słupskiego 
sądu Duńczyków skazano na grzywnę w 
wysokości 400 tys. zł oraz konfiskatę ryb — 
wartości ok. 380 tys. zł. Duńskim rybakom 
udowodniono winę, a mianowicie świado­
me dokonywanie połowów łodzią motoro­
wą na ławicy słupskiej.

Poprzedniego dnia, w czwartek znów 
stwierdzono naruszenie polskiej strefy ry­
backiej przez kuter bandery duńskiej. W 
jego ładowni znaleziono 3 tony dorszy 
świeżych. Kuter, którego właścicielem jest 
Benet Pederson z Danii, dokonwojowano 
do Kołobrzegu. B. Pederson został zatrzy­
many w areszcie i stanie przed sądem.

„Stary człowiek i morze’ Fot. J. Patan

Zakończyła się XXX sesja 
polsko-radzieckiej komisji

Nowe formy współpracy
Prezes Rady Ministrów Zbigniew Messner przyjął 13 bm. wicepre­

miera ZSRR Aleksieja Antonowa. Przewodniczył on delegacji radzie­
ckiej na XXX posiedzenie międzyrządowej polsko-radzieckiej komi­
sji współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej.

Omówiono stan i perspektywy dal­
szego rozwoju współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej między 
obu krajami, zwłaszcza w tych zagad­
nieniach, które stanowiły podstawo­
wą tematykę posiedzenia komisji. 
Podkreślono, że w I półroczu br. moż­
na oczekiwać pomyślnego zakończe­
nia rozmów w sprawie powołania 
wspólnych polsko-radzieckich 
przedsiębiorstw. Analizowano także 
dalszy rozwój bezpośredniej współ­
pracy i kooperacji, wdrażania nowej

techniki i technologii, doskonalenia 
orodukcii i organizacji pracy oraz 
wzrostu wymiany handlowej między 
Polską i Związkiem Radzieckim.

★★★
W piątek w Urzędzie Rady Mi­

nistrów przewodniczący delega­
cji polskiej i radzieckiej na XXX 
posiedzenie międzyrządowej ko­
misji współpracy gospodarczej i

(dokończenie na str. 2)

Zjazd PRON w Szczecinku

0 żywotnych problemach miasta
(Inf. wł.) W piątek w Szczecinku obradował III Zjazd Miejski 

Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Uczestniczyło w 
reprezentujących zakładowe i środowisk)nim 98 delegatów 

ogniwa PRON.
Obrady rozpoczęto miłym akcentem. 28 

działaczom PRON wręczono okolicznoś­
ciowe podziękowania Prezydium Rady 
Miejskiej.

Przewodniczący Rady Andrzej Kordo- 
wski w sprawozdaniu ustępującego Pre­
zydium dokonał wnikliwej oceny działal­
ności Ruchu w minionej kadencji. W latach 
1985—86 nastąpił znaczący wzrost prono- 
wskich szeregów, a nowe ogniwa zakłado­
we powstały m.in. w Ośrodku Remonto­
wo-Budowlanym Lasów Państwowych,

cowe

ZPL „Las", „Sanepidzie" i Oddziale RSW 
„Ruch". Powstały również koła środowis­
kowe — przy Rejonowej Komisji Historii 
Ruchu Młodzieżowego i Komendzie Hufca 
ZHP.

Rada Miejska PRON, a także ogniwa 
zakładowe, podejmowały wiele inicjatyw, 
mających na na celu integrację mieszkań­
ców miasta wokół żywotnych i istotnych 
problemów całego środowiska. Pronows-

(dokończenie na str. 2)

Medale dla bohaterskich kolejarzy
W Pomorskiej Dyrekcji Okręgowej Kolei 

Państwowych w Szczecinie wręczono 13 
bm. medale „Za zasluqi dla transportu" 
dwóm bohaterskim kolejarzom z Lokomo- 
tywowni PKP w Stargardzie Szczecińskim, 
którzy z narażeniem życia ugasili niezwykle 
groźny pożar.

4 bm. o godz. 2.30 st. maszynista pocią­
gu relacji Terespol—Szczecinek, Felisk 
Nowak oraz młodszy maszynista Jan Kie- 
rzyn, podczas wjazdu składu na stację 
Poznań—Piątkowo zauważyli, że zapaliła

Się jedna z dziesięciu jadących w nim 
cystern z etyliną. Kolejarze niezwłocznie 
przystąpili do gaszenia pożaru tłumiąc 
ogień w ciągu 25 minut — przed przyby 
ciem straży pożarnej. Rozprzestrzenienie 
się ognia groziło wybuchami i olbrzymimi 
stratami oraz zakłóceniem w komunikacji.

Feliks Nowak otrzymał złoty medal „Za 
zasługi dla transportu", Jan Kierzyn — 
brązowy. Wręczono im także listy gratula­
cyjne i nagrody. (PAP)

Narkotyki 
w pieluszce

Madryt (PAP). Jak się okazuje, 
nie ma takiego pomysłu, na jaki nie 
wpadliby przemytnicy narkotyków, 
Przeprowadzając kontrolę podróż­
nych przybyłych do portu w Maladze 
(południowa Hiszpania) hiszpańscy 
policjanci znaleźli 0,5 kg haszyszu w 
pieluszce niemowlęcia. Wartość skon - 
fiskowanego narkotyku ocenia się 
na 8 tys. dolarów. 23-7etnia matka 
została aresztowana.

„ Awantury w teatrze „Gong i /

TdozmourctM

Głosu
— Ten musical adresowany iest do dzie­

ci starszych, ale — jak zaznacza autor 
tekstu — „dzieci młodsze i osoby dorosłe są 
mile widziane". W moim odczuciu jest to 
bajka dla wszystkich, stwarza możliwości 
dobrej zabawy i młodszym, i starszym.

— O czym jest spektakl?

— Akcja rozgrywa się w teatrze „Gong" 
W nim też starałem się stworzyć świat iluzji, 
marzeń, barw, kostiumów, tańca i muzyki; 
to wszystko, co nazywamy „magią" teatru, 
jego tajemniczym światem. Występują w

Na zakończenie zimowych ferii 
Bałtycki Teatr Dramatyczny w Ko­
szalinie zaprasza widzów w niedzelę, 
15 bm. na musical pt. „Awantury w 
teatrze „Gong", do którego tekst na- 
pisałTadeusz Klimowski. O spektaklu 
rozmawiam z reżyserem, jednocześ­
nie twórcą ruchu scenicznego i cho­
reografii — JERZYM STĘPNIAKIEM:

nim bajkowe postacie z kraju Patefonii, a 
spotkania widzów z nimi pełne są emocjo­
nujących i zabawnych sytuacji. Publicz­
ność będzie miała okazję poznać teatr „od 
środka", zobaczyć, co się w nim dzieje. 
Chciałbym, aby to przedstawienie dało 
młodym widzom możliwość różnorodnych 
skojarzeń, zastanowienia się nad tym, dla­
czego dana postać postępuje taK, a me 
inaczej. Chciałbym, żeby odbiór tego co 
proponuję nie ograniczył się tyiko i wyłącz­
nie do stwierdzeń, że „ktoś był ładny, a ktoś 
inny brzydki".

— Jak się Panu pracowało nad rea­
lizacją tego przedstawienia w kosza­
lińskim teatrze?

— Zdążyłem już poznać zespół aktorski, 
pracowaliśmy przecież wspólnie choćby 
przy realizacji „Zezowatego szczęścia" czy

(dokończenie na str. 2)

28 ofiar katastrofy 
autobusu w Chinach

Pekin (PAP). 28 osób zginęło w kata­
strofie autobusowej, jaka wydarzyła się w 
prowincji Guangdong, na południu Chin. 
Jak podał dziennik „Chine Daily", autobus 
wiozący 51 osób wyleciał z trasy i spadł 
sześć metrów w dół, do wyschniętego 
koryta rzeki. 22 osoby zostały ranne, w tym 
osiem ciężko.
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Ciężki buldożer przykopuje zasypaną śniegiem 
drogę do będącej w budowie hydroelektrowni 
Chudon w Gruzji, w rejonie dotkniętym opadami 
śniegu i lawinami.

CAF —TASS

Przełom
w
• Warszawiacy będą 
oglądać moskiewską TV 
•Łączność ze statkami

Kwiecień zapowiada się jako 
przełomowy dla naszej radioko­
munikacji. Oddane będą do użyt­
ku dwie ważne inwestycje z 
dziedziny międzynarodowej łą­
czności satelitarnej. Jedna z nich 
umożliwi telewidzom Warszawy o- 
glądanie centralnego programu tele­
wizji radzieckiej, druga — zapewni 
Polsce własną sieć połączeń radio­
wych, praktycznie bez ograniczeń od­
ległościowych i czasowych. Telewi­
zyjna stacja odbiorcza podejmie pracę 
z początkiem kwietnia i służyć będzie 
retransmitowaniu pierwszego prog­
ramu TV nadawanego z Moskwy. Na­
tomiast naziemna stacja łączności sa­
telitarnej „Inmarsat" ruszy w połowie 
kwietnia w Psarach k. Kielc i obejmie 
swym zasięgiem rejon oceanów Atlan­
tyckiego i Indyjskiego pozwalając 
na natychmiastowe uzyskanie łącz­
ności m.in. z polskimi statkami.

Bandyci zrabowali 
30 min dolarów

Paryż (PAP). Jak poinformowała 
francuska policja, łupem bandytów, 
którzy w poniedziałek dokonali uda­
nego napadu na Caisse D’epargne w 
Marsylii, padły przechowywane w 
bankowych skrytkach przez osoby 
prywatne pieniądze, papiery wartoś­
ciowe i kosztowności o łącznej war­
tości około 200 milionów franków 
(33,3 miliona dolarów).

3 naloty jednego dnia
Jak donosi z Teheranu agencja AFP, z zapadnię­

ciem nocy stolicą Iranu wstrząsnęły cztery gwał­
towne eksplozje, podczas gdy obrona przeciwlot­
nicza przez ok. 10 minut prowadziła ogień zaporo­
wy. Jeśli nalot zostałby potwierdzony przez wła­
dze, byłby to już trzeci iracki atak lotniczy na 
Teheran tego dnia. Lotnictwo irackie zbombardo­
wało 10 miast irańskich w odwecie za podobny 
atak strony irańskiej na 7 miast w Iraku.

Irański minister w Moskwie
Irański minister spraw zagranicznych Ali Akbar 

Welajati udał się na rozmowy do Moskwy. Jest to 
pierwsza irańska wizyta na tak wysokim szczeblu 
w Związku Radzieckim od czasu rewolucji islam­
skiej w Iranie 11 lutego 1979 roku.

Kolejny atak izraelski
W niespełna 24 godziny po nalocie izraelskim na 

kwaterę ruchu palestyńskiego „Al-Fatah" w 
pobliżu obozu dla uchodźców Mieh-Mieh w rejo­
nie Sajdy, Izraelczycy dokonali nowego nalotu. 
Tym razem celem byi obóz uchodźców Ejn Hilho- 
ue, również w pobliżu Sajdy.

USA konstruują stację 
orbitalną

Przy drzwiach zamkniętych odbyło się spotka-
... ,• i r........ITn.

smicznej oraz Kanady i Japonii, poświęcone omó­
wieniu problemów związanych z planami zbudo­
wania orbitalnej stacji kosmicznej i wykorzystania 
jej przez Pentagon. Waszyngton zabiega o przy­
znanie mu prawa weta w stosunku do zasadni­
czych decyzji, związanych z tym projektem.

Więcej komputerów
Przeszło 40-proc. wzrost wydajności i 12-proc. 

wzrost płacy osiągnęły w ubr. Zakłady Urządzeń 
Komputerowych ,.MERA-£lzab" w Zabrzu. Jest to 
rezultat sprawnej modernizacji, mechanizacji, au­
tomatyzacji oraz rozbudowy zakładów specjalizu­
jących się w produkcji monitorów ekranowych 
stosowanych jako terminale dla minikomputerów. 
W ubr. zakłady wyprodukowały 25 tys. monitorów 
ekranowych. W 1990 r produkcja wzrośnie co 
najmniej do 30 tys.

Dar firmy Yamaha
W domu urodzenia Fryderyka Chopina w Żela­

zowej Woli stanie 20 bin. fortepian marki Yamaha, 
ofiarowany przez producenta — japoński koncern. 
Fortepiany Yamaha są instrumentami najwyższej 
światowej klasy produkowanymi z uwzględnie­
niem m.in. naszych warunków klimatycznych.

Grafiki S. Dali w Gdańsku
Z okazji 30-lecia ,,Wieczoru Wybrzeża" otwarta 

zostanie za kilka dni w Gdańsku wystawa prac. 
Salvadore Dali. Pokazanych zostanie 20 grafik 
wielkiego mistrza surrealizmu. Będzie to pierwsza 
w "Polsce, a zarazem w krajach Socjalistycznych 
wystawa prac S. Dali.

Istnieje tylko jedno rzeczywiste uczucie: przy­
jaźń między mężczyznami.

(Honore de Balzac)
SOBOTA

Imieniny — Cyryla, Metodego, 
Walentego

1956 — w Moskwie rozpoczął się XX Zjazd 
KPZR. Upłynął on pod znakiem kry­
tyki kultu jednostki

1950 — ZSRR i ChRL podpisały 30-letni 
układ o przyjaźni o wzajemnej po­
mocy. W 1980 r. nie przedłużono 
90-

1893 — USA dokonały aneksji Wysp Ha­
wajskich

NIEDZIELA
Imieniny — Faustyny, Jowity 
1907 — w Rumunii wybuchło powstanie 

chłopskie
1880 — w USA powstał Związek Narodowy 

Polski
Wschód słońca o 6.52, zachód o 16.49.

Weekend minie pod znakiem ocieplenia. 
Dziś na Pomorzu Środkowym ma być za­
chmurzenie przeważnie duże, możliwość o- 
padów deszczu i deszczu ze śniegiem, mgli­
sto. Temperatura 3 do 5 stopni C. Wiatr 

. południowo-zachodni do południowego, 
slaby i umiarkowany. W niedzielę podobny 
typ pogody, (par)
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Z pobytu wiceprezesa NK ZSL J. Kukułki

Poselskie wizyty i spotkania 
z wyborcami w Słupskiem

(I nf. wł.) Z dwudniową wizytą przebywał w woj. słupskim poseł na 
Sejm PRL Józef Kukułka — wceprezes NK ZSL i wiceprzewodni- 
czący Rady Krajowej PRON. Pierwszy dzień wizyty wypełniły mu 
spotkania z aktywem terenowych i wojewódzkiej instancji ZSL.

Poseł J. Kukułka i towarzyszący mu 
poseł Mieczysław Borowczyk, prezes 
WK ZSL Stanisław Januchta, przewod­
niczący RW PRON Ludwik Downar Za- 
polski oraz wicewojewoda Tadeusz ślu­
sarski odbyli spotkanie ze studentami i 
nauczycielami akademickimi Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej. Zasadniczym tema­
tem były problemy polityki zagranicznej 
Polski, kwestie realizacji przez nasz kraj 
międzynarodowych zobowiązań, w tym 
zwłaszcza spłaty kredytów oraz sprawa 
powrotu do międzynarodowego Funduszu 
Walutowego. J. Kukułka ustosunkował 
się m. in. do uwag wypowiedzianych pod 
adresem PRON oraz przedstawił uwarun­
kowania wypływające z przynależności 
Polski do MFW, stwierdzając m. in., iż 
zagraniczni eksperci finansowi zwracają 
uwagę na potrzebę bezwzględnego egzek­
wowania założeń drugiego etapu reformy 
gospodarczej.

O roli PRON oraz jego terenowych o- 
gniw w trwającej obecnie kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej mówiono podczas 
wieczornego spotkania z Prezydium Rady 
Wojewódzkiej.

Drugi dzień poselskiej wizyty prof. Kuku­
łki rozpoczął się od spotkania z gospoda­
rzami woj. słupskiego: I sekretarzem KW 
PZPR Zygmuntem Czarzastym i woje­
wodą Czesławem Przewoźnikiem. Ko­

lejne spotkanie z wyborcami odbyło się w 
siedzibie Urzędu Miasta i Gminy w Miast­
ku. Posłowie J. Kukułka i M. Borowczyk 
mówili tam o pracy sejmowej, odpowie­
dzieli także na liczne pytania wyborców, 
dotyczące m. in. zadłużenia Polski na Za­
chodzie, zakupu licencji samochodu oso­
bowego, jakości produkcji i jej kontroli, 
sytuacji handlu, patologii społecznej oraz 
budwnictwa mieszkaniowego.

Miejscem następnego spotkania była 
szkoła podstawowa a następnie miastecki 
„Połam". Po zwiedzeniu zakładu posłowie 
spotkali się z aktywem społeczno- 
- gospodarczym. Mówiono o licznych ano­
maliach gospodarczych. Dotkliwym ich 
przejawem jest źle funkcjonujący system 
dostaw kooperacyjnych, wskutek czego 
miasteckiemu „Poiamowi" grozi 5-dniowa 
przerwa w produkcji, z powodu braku 
dostaw tworzyw sztucznych do produko­
wanego tu na rynek krajowy i na eksport 
osprzętu elektrycznego. Poseł J. Kukułka 
zapewnił przedstawicieli załogi, że szcze­
gółowo zbada ten problem i podejmie 
stosowną interwencję.

Pobyt w Miastku zakończył się spotka­
niem posłów z przedstawicielami władz 
miasta i gminy. Ostatnim punktem progra­
mu dwudniowej wizyty było Spotkanie po­
słów Sejmu IX kadencji z byłymi posłami.

(wir)

0 żywotnych problemach miasta
(dokończenie ze str. 1) 

ka idea Narodowego Czynu Pomocy Szko­
le znalazła swe społeczne odbicie w peł­
nym zaangażowaniu mieszkańców Szcze­
cinka i zakładów pracy w rozbudowę i 
modernizację Szkoły Podstawowej nr 3. 
Podkreślić także należy dużą aktywność 
szkolnych komitetów NCPS działających 
m.in. w Zasadniczej Szkole Zawodowej i 
Szkole Podstawowej nr 1.

Godne podkreślenia są także inicjatywy 
PRON na rzecz ładu, porządku i estetyki. 
Dotyczy to zarówno wspierania działalnoś­
ci Miejskiej Komisji Czynów Społecznych, 
jak również współpracy z samorządami 
mieszkańców, szkołami i zakładami pracy. 
Z Inicjatywy PRON powołano Miejski Ko­
mitet Pokoju, udzielono pomocy i poparcia 
zetesempowskiej akcji „Zamieniamy stry­
chy na mieszkania".

Wielowątkową dyskusję rozpoczęła Ha­
lina Donejko, z-ca naczelnika miasta, 
która przedstawiła sprawozdanie z realiza­
cji wniosków zgłaszanych w trakcie kam­
panii wyborczej do Sejmu i rad narodo­
wych. Większość poruszanych wówczas 
problemów dotyczyła spraw funkcjonowa­
nia handlu i usług, gospodarki komunalnej, 
spółdzielczości mieszkaniowej, bazy dla 
kultury i oświaty oraz opieki zdrowotnej.

Wiele istotnych zagadnień, dotyczących 
m.in. sytuacji w środowisku kombatanc­
kim, aktywności młodego pokolenia, a tak­
że problemów gospodarki żywnościowej i 
gospodarki komunalnej poruszyli m.in. 
Stanisław Balcerzak i Wiktor Mosto­
wski. Henryk Ośmian ze Spółdzielni 
Odzieżowej „Pomorzanka" mówił o działal­
ności zakładowgo ogniwa PRON, które 
powstało już w styczniu 1982 roku, jako 
jedno z piewszych w mieście. Z kolei Mie­
czysław Kozłowski zwrócił uwagę na 
konieczność większej niż dotąd aktywnoś­
ci i rozwoju Ruchu w środowiskach społe­
czno-zawodowych miasta.

Delegaci wybrali 50-osobową Radę 
Miejską oraz 15-osobowe Prezydium. 
Przewodnicząym Rady Miejskiej PRON 
wybrano jednogłośnie Andrzeja Kor- 
dowskiego, dyrektora tutejszego oddzia­
łu PKO; Wybrano także 13 delegatów na II 
Zjazd Wojewódzki PRON. Delegaci udzielili 
również rekomendacji do składu Rady Wo­
jewódzkiej PRON Andrzejowi Czajkow­
skiemu i Marianowi Michalskiemu. 
Przyjęto uchwałę określającą główne kie­
runki działalności Rady Miejskiej w latach 
1987-88.

BOGDAN URBANEK

Komunikat
Prokuratury
W nawiązaniu do zamieszczonej w „Glosie 

Pomorza” relacji o dokonanym 10 bm. w Tycho­
wie zabójstwie Janiny S. i usiłowaniu zabójstwa 
strzałem z dubeltówki Stanisława P. informuję, że 
prokurator rejonowy w Białogardzie zastosował 
tymczasowe aresztowanie wobec sprawcy tych 
czynów — 31-letniego Henryka Senkowskiego, 
mieszkańca Tychowa.

Stanisław P. przebywa nadal w szpitalu i stan 
jego jest bardzo ciężki.

Aktualnie prowadzone jest intensywne śledz­
two zmierzające do wszechstronnego wyjaśnienia 
okoliczności tego tragicznego zdarzenia i moty­
wów działania sprawcy.

0 jego wynikach opinia publiczna zostanie 
powiadomiona.

Rzecznik prasowy 
Prokuratury Wojewódzkiej 

w Koszalinie

Wakacyjny „występ"
(Inf. wł.) Posterunek MO w Polanowie 12 bm. 

około godz. 8 został zawiadomiony, o włamaniu 
do Urzędu Pocztowo-Telekomunikacyjnego w 
pobliskim Bukowie. Przybyła wkrótce z Koszalina 
grupa operacyjno-dochodzeniowa Rejonowego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych stwierdziła, że nie­
znani sprawcy najpierw włamali się do będącego 
w remoncie mieszkania sąsiadującego z U PT. 
Zabrali stamtąd narzędzia ślusarskie i przez strop, 
ze strychu włamali się do poczty.

Wielkiego łupu nie zdobyli. Nie udało im się 
bowiem otworzyć kasy. Oderwali ją w końcu od 
podłogi i na taczkach wywieźli w pole. I tam kasy 
nie otworzyli, toteż przysypali ją śniegiem i porzu­
cili. Może chcieli wrócić z lepszymi narzędziami?

Tego samego dnia około godz. 12 było już „po 
sprawie". Włamywacze zostali ujęci. Był to ich 
wakacyjny „występ". 16-letni Dariusz S. jest 
bowiem uczniem klasy 8. szkoły podstawowej, zaś 
o rok starszy Grzegorz R., junak jednego ze 
słupskich QHP, ^e|)

Nowe formy współpracy
(dokończenie ze str. 1)

naukowo-technicznej: Władys­
ław Gwiazda i Aleksiej Antonow 
podpisali protokół z obrad komi­
sji. Ponadto szefowie kilku resortów 
z obu krajów podpisali dokumenty, 
konkretyzujące formy współpracy w 
wielu dziedzinach.

Po zakończeniu trzydniowych ob­
rad opublikowany został komunikat, 
w którym na wstępie podkreśla się, że 
wiele uwagi komisja udzieliła zagad­
nieniom wynikającym z uzgodnień ze 
spotkań Wojciecha Jaruzelskiego 
z Michaiłem Gorbaczowem — 
związanym z wykonaniem postano­
wień 42 sesji RWPG — a także z 
realizacją długofalowego komplekso­
wego programu postępu naukowo- 
-technicznego krajów RWPG.

Strony uzgodniły, że organa plano­

wania obu krajów przyspieszą opra­
cowanie rozwiniętej koncepcji roz­
woju współpracy gospodarczej mię­
dzy PRL i ZSRR na 15—20 lat, która 
stanie się podstawą do uzgodnienia 
długofalowej polityki gospodarczej i 
koordynacji planów. Zakłada się, że 
znajdzie w niej wyraz koncepcja po­
działu pracy we wspólnocie państw 
socjalistycznych.

Wyrażono przekonanie, że realiza­
cja kompleksowego programu postę­
pu naukowo-technicznego krajów 
RWPG, długofalowego programu 
rozwoju współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej między PRL i 
ZSRR do roku 2000 oraz wprowadza­
nie nowych form współpracy gospo­
darczej, sprzyjać będzie osiągnięciu 
wyższego jakościowo poziomu sto­
sunków gospodarczych obu krajów, 
co stwarza warunki dla zwiększenia 
efektywności współpracy polsko- 
-radzieckiej.

Komisja oceniła również stan reali­
zacji umów podpisanych w 1986 r. 
przez premierów obu rządów w spra­
wach rozwoju bezpośredniej współ­
pracy jednostek produkcyjnych i nau­
kowo-technicznych oraz tworzenia 
wspólnych przedsiębiorstw i organi­
zacji. Rozpatrzono działania związane 
z realizacją tych umów i podjęto kon­
kretne ustalenia dla wprowadzenia 
ich w życie a tym samym zwiększenia 
efektywności współdziałania w opar­
ciu o te formy współpracy.

Podczas obrad komisji podpisano 
umowy międzyrządowe i międzyre­
sortowe dotyczące rozwoju specjali­
zacji produkcji, rozszerzenia kontak­
tów naukowo-technicznych, zwięk­
szenia zdolności produkcyjnych 
przedsiębiorstw w PRL.

Obrady, podkreślono w komunika­
cie, odbyły się w rzeczowej, pełnej 
wzajemnego zrozumienia, przyjaciel­
skiej atmosferze. (PAP)

Wymiana handlowa 
Laosemz

W Vientiane podpisany został pol- 
sko-laotański protokół o wymianie 
handlowej w 1987 roku. Protokół 
przewiduje wzrost obrotów w po­
równaniu z ub. rokiem o 24 procent.

W Laosie zakupimy 439 ton kawy, a 
ponadto m.in. surowce dla przemysłu 
farmaceutycznego, wyroby z drewna 
tropikalnego i wyroby artystyczno- 
-ludowe.

Polska wyeksportuje wyroby elek­
tromaszynowe, tkaniny z włókien syn­
tetycznych i farmaceutyki. (PAP)

Napad na bank
Delhi (PAP). Sprawcami największego 

w historii Indii napadu na bank„którego — 
jak donosiliśmy—dokonano w'czwartek w 
mieście Ludhiana w stanie Pendżab, było 
15 terrorystów sikhijskich, z których część 
przebrana była w mundury policjantów. 
Według doniesień agencyjnych, rabusie 
zrabowali 57 milionów rupii (około 4,4 
miliona dolarów) i zbiegli, wznosząc 
przedtem głośne hasła na rzecz oderwania 
Pendżabu od Indii, co — jak wiadomo — 
jest naczelnym postulatem skrajnych ugru­
powań separatystów sikhijskich.

Jak podaje agencja AP, ponad 10 tysięcy 
żołnierzy rozpoczęło natychmiast po napa­
dzie poszukiwania bandytów w całym sta­
nie Ludhiana, ważny ośrodek przemysło­
wy, oddalona jest o około 110 km od 
Amritsaru, religijnej stolicy Sikhów.

Radzieckie inicjatywy pokojowe 
nie są wyrazem słabości

Moskwa (PAP). Pokojowe inic­
jatywy Związku Radzieckiego 
nie są świadectwem jego słabo­
ści, lecz wyrazem tak niezbęd­
nego w obecnych czasach nowe­
go sposobu myślenia politycz­
nego i wielkiej odpowiedzialno­
ści za losy ludzkości, za zacho­
wanie życia na ziemi w obliczu 
wiszącej nad ludzkością groźby 
katastrofy nuklearnej. Myśl tę 
podkreśla w artykule opublikowanym 
na łamach najnowszego numeru 
„Komunista” gen. armii Aleksiej Li- 
ziczew, szef Głównego Zarządu Po­
litycznego Radzieckiej Armii i Mary­
narki Wojennej.

W artykule tym poświęconym leni­

nowskiej nauce o obronie rewolucji 
A. Liziczew pisze, że problemy obrony 
rewolucji w skali państwowej i mię­
dzynarodowej, tzn. w ramach świato­
wej wspólnoty socjalistycznej będą 
tak długo aktualne, dopóki dla ZSRR i 
jego sojuszników będzie istniało za­
grożenie wojenne ze strony kół milita- 
rystycznych, agresywnych sił impe­
rializmu, przede wszystkim USA i ca­
łego NATO.

Wydatki na obronę, liczebność ar­
mii i marynarki, ilość i jakość broni 
oraz sprzętu wojskowego określane 
są jedynie potrzebami obrony ojczyz­
ny i wspólnej obrony zdobyczy socja­
lizmu.

Nowocześnie prezentuje się ceńtrum stolicy afrykańskiego kraju Zimbabwe 
narare.

CAF-Prensa Latina

Zabiegi o rozejm 
w walkach 
wokół obozów

Kair, Wiedeń, Nowy Jork 
(PAP). Syria wezwała do natychmia­
stowego przerwania ognia wokół 
obozów palestyńskich w Libanie. W 
oświadczeniu przekazanym przez sy­
ryjską agencję informacyjną stwier­
dza się, że strony zaangażowane w 
konflikt zbrojny, Palestyńczycy i szyi­
ckie ugrupowania Amal, powinny 
wycofać się na pozycje zajmowane 
przed wybuchem walk. Rzecznik rzą­
du syryjskiego podkreślił, że walki 
przynoszą korzyść tylko wspólnemu 
wrogowi — Izraelowi.

Syryjski rzecznik wezwał również 
do umożliwienia dowozu żywności 
do obozów, w których—jak wynika z 
relacji naocznych świadków — nęka­
ni głodem uchodźcy jedli psy,.koty, a 
nawet szczury.

★ ★ ★
Agencja Reutera donosi, powołu­

jąc się na obserwatora Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny przy ONZ, że 
Rada Bezpieczeństwa ONZ rozważa 
możliwość wystąpienia z wezwaniem 
do zaprzestania walk wokół obozów i 
umożliwienia dostarczenia tam żyw­
ności.

Z ostatniej 
chwili
• Wyrazem niezadowolenia z polityki 

społeczno-gospodarczej rządu konserwatys­
tów stało się utworzenie w Londynie nowej 
masowej organizacji społecznej. Jej zada­
niem będzie rozwinięcie szerokiej akcji agita­
cyjnej wśród wyborców w celu doprowadze­
nia do porażki kandydatów torysów w zbliża­
jących się wyborach parlamentarnych.

• Madryt przeżył kolejny, piąty w tym 
tygodniu dzień demonstracji uczniów szkół 
średnich przeciwko polityce Ministerstwa 
Oświaty zwłaszcza w dziedzinie wydatków na 
szkolnictwo, systemu przyjęć na studia wyż­
sze oraz pomocy państwa dla absolwentów.

• Tylko w okresie od 1 do 13 bm. władze 
szwedzkie zgłosiły zastrzeżenia, co do postę­
powania 51 uczestników wycieczek wyjeż­
dżających ze Świnoujścia do Szwecji; wszys­
cy oni powrócili do kraju z odpowiednimi 
adnotacjami w paszportach sygnalizującymi 
zastrzeżenia co do ich zachowania — bądź 
nielegalnego handlu.

• W Stanach Zjednoczonych praktycznie 
zakończyły się przygotowania dp zaatakować 
nia Libanu — poinformowała sieć telewizyjna 
ABC. Powołując się na przedstawicieli Penta­
gonu, ABC podała, że kolegium szefów szta­
bów USA przygotowało już „pełny spwoałów* 
w Libanie".

W sprawie zmian w Radiu Wolna Europa

Wypowiedź rzecznika rządu
W rozmowie z dziennikarzem PAP 

rzecznik rządu Jerzy Urban powie­
dział: Jak wiem od kilku dni, ogłoszo­
na zostanie dymisja Zdzisława Naj­
dera z funkcji dyrektora sekcji pol­
skiej Radia Wolna Europa.

Wyrażam nadzieję, że usunięcie z 
tego radia człowieka skazanego w 
Polsce zaocznie na karę śmierci za 
współpracę z obcym wywiadem, 
sprzyjać będzie odchodzeniu przez 
RWE od linii agresji i jątrzenia, jest 
oznaką, że czynniki amerykańskie za­
mierzają dostosować program RWE 
do wyrażanych przez rząd USA inten­

cji stopniowej poprawy stosunków z 
Polską.

Poinformowano mnie, że niektóre 
osoby spośród polskich pracowni­
ków i współpracowników Wolnej Eu­
ropy rozważają obecnie ewentual­
ność powrotu do Polski i podjęły 
sondaże w tym kierunku.

Pragnę oświadczyć, że Polska jest 
dla wszystkich, a w niej normalne 
życie i praca. Zapewnieniem tym od­
wzajemniam objaw dobrej woli, za 
jaki uważamy usunięcie przez Amery­
kanów Najdera. (PAP)

„Awantury w teatrze „Gong"
(dokończenie ze str. 1)

„Legendy o szczęściu bez granic", 
miałem większych kłopotów w czasie prób, 
aktorzy byli zdyscyplinowani. Jak dotąd, 
dobrze nam się układa współpraca. Udało 
mi się — co przy tego typu spektaklach jest 
niezwykle ważne — „zaszczepić" w akto­
rach poczucie zbiorowego grania na sce­
nie.

— Jest Pan aktorem, tancerzem, 
choreografem, mimem, wreszcie re­
żyserem. Powiedział Pan kiedyś: 
„Ogromną wagę przykładam do ru-

Nie

chu. To jest podstawa w pracy nad 
przygotowaniem spektaklu". Sądzę, 
ze i tym razem nie mogło być inaczej...

— Gdybyśmy mieli teraz zacząć rozmo­
wę o ruchu, to chyba nie skończylibyśmy, 
do rana. Ruch i słowo — w moim rozumie­
niu teatru — wzajemnie na siebie pracują i 
budują zupełnie nowe wartości. Już przy 
czytaniu scenariusza staram się wyobrazić 
sobie akcję, ruch postaci. Poprzez własne 
skojarzenia usiłuję przenieść go na konkre­
tne ciało aktora i wyobrazić sobie, jak to 
wypadnie na scenie. Podczas prób z akto­
rami sam „odgrywam" pewne zachowania, 
stany, sytuacje. Jeśli trzeba — tańczę, 
śpiewam...

— Wymieńmy jeszcze pozostałych 
realizatorów „Awantur w teatrze 
„Gong”...

— Muzykę — zresztą świetnie pasującą 
do klimatu tego przedstawienia — skom­
ponował Tadeusz Wożniak, autorką sce­
nografii jest Kika Lelicińska, a występują 
w nim m.in. Janusz Lis, Dorota Piasec­
ka, Andrzej Blaszczyk, Mieczysław 
Błochowiak, Jadwiga Andrzejew­
ska, Ewa Jabłońska, Roman Lis, Ka­
zimierz Tałaj.

— Dziękuję za rozmowę.

K. SŁODZINSKA
Fot. Roman Lis

Mistrzostwa świata 
w narciarstwie klasycznym
Rozegrany w piątek bieg kobiet na 10 km 

przyniósł zdecydowany sukces reprezentantkom 
Norwegii. Druga konkurencja tegorocznych mist­
rzostw świata w narciarstwie klasycznym zakoń­
czyła się zwycięstwem doświadczonej, choć mło­
dej jeszcze biegaczki Anne Jahren. Mistrzyni 
świata wyprzedziła minimalnie zaliczaną także do 
grona faworytek Finkę Mario Matikainen oraz 
swą rodaczkę Brit Pettersen.

W biegu startowały dwie reprezentantki Polski. 
Małgorzata Ruchała zajęła 26 miejsce tracąc do 
zwyciężczyni ponad 3 min., a Michalina Maciu- 
szek była 33 ze stratą ponad 4 min. do Jahren. Na 
starcie stanęło 51 zawodniczek, sklasyfikowano 

■50.
Reprezentant RFN Hans-Peter Pohl wygrał kon­

kurs skoków do kombinacji podczas mistrzostw

świata w narciarstwie klasycznym. Uzyskał on 
224,0 pkt. wyprzedzając Thomasa Prenzela 
(NRD) — 218,4 oraz Huberta Schwarza (RFN) — 
215,8. Na czwartym miejscu uplasował się fawo­
ryt tej konkurencji Hermann Weinbuch (RFN) — 
215,6 pkt.

V. Schneider najszybsza 
w Megave

Mistrzyni świata Vreni Schneider (Szwajcaria) 
wygrała w Megave slalom gigant zaliczany do 
punktacji Pucharu Świata wyprzedzając o 0.55 
sek Biankę Fernandez-Ochoa (Hiszpania) oraz o 
1.05 swą rodaczkę Marię Walliser. Zwycięstwo 
Schneider nie było ani przez moment zagrożone. 
Pojechała ona pewnie, wygrywając oba przejazdy.

Trzy zwycięstwa 
lekkoatletów w Madrycie
Marian Woronin, Marian Kolasa i Marze­

na Wojdecka odnieśli zwycięstwa na mityngu

lekkoatletycznym w Madrycie. Marian Woronin 
wygrał bieg na 60 m w czasie 6,54 sek przed 
Hiszpanem Jose Arquesem 6,70 i Jakesem 
Butlerem (USA) 6,72. Marianowi Kolasie wy­
starczył do zwycięstwa rezultat 5.50 m. Tyle samo 
skoczyli Szwed Miro Zalar i Bułgar Atanas 
Tarew, którzy zajęli kolejne miejsca. W biegu 
kobiet na 400 m pierwsze miejsce zajęła Marzena 
Wojdecka w czasie 53,30 sek. Wyprzedziła Hisz­
pankę Cristinę Perez — 53,52.

I liga siatkówki mężczyzn
Czwartkowe mecze ekstraklasy siatkarzy nie 

przyniosły niespodzianek, bowiem porażkę Legii z 
Czarnymi trudno juz zaliczyć do sensacji.

Wyniki czwartkowych spotkań: Hutnik Kraków 
— Stal Nysa 3:0, Płomień Sosnowiec — Stal 
Stocznia 0:3, Czarni Radom — Legia Warszawa 
3:0, Resovia — Wifama Łódź 3:1, AZS Olsztyn - 
Gwardia Wrocław 13, .

Prowadzi Stal Stocznia — 53 pkt. przed Hutni­
kiem i Resovią — po 50 pkt.

10 lat więzienia 
dla szpiega RFN

Sąd Marynarki Wojennej w Gdyni, na 
sesji wyjazdowej w Warszawie, wydał wy­
rok w sprawie przeciwko 30-letniemu wła­
ścicielowi taksówki z Gdańska Rolandowi 
Krępczyńskiemu, oskarżonemu o współ­
pracę z wywiadem RFN, skazując go na 
karę 10 lat pozbawienia wolności, 10 lat 
pozbawienia praw publicznych, konfiskatę 
mienia w całości i karę grzywny w wysoko­
ści 300 tys. złotych.

R. Krępczyński po nawiązaniu współpra­
cy wywiadowczej i odbyciu przeszkolenia, 
do chwili zatrzymania w kwietniu 1986 r. 
przekazywał informacje z zakresu obron­
ności i bezpieczeństwa PRL. U oskarżone­
go zabezpieczono wyposażenie szpiegow­
skie, m.in. w postaci instrukcji wywiadow­
czych, kalek tajnopisowych, specjalnie 
skonstruowanych radioodbiorników, która 
ukryte były w skrytkach. W zamian za 

.przekazywane informacje otrzymywał wy­
nagrodzenie.

W uzasadnieniu wytoku sąd podkreślił 
zwłaszcza znaczną szkodliwość społeczną 
czynu i niskie pobudki działania oskarżo­
nego, który z chęci zysku w-spółpracował z 
wywiadem RFN.

Wyrok nie jest prawomocny.
Sąd Marynarki Wojennej wyraził zgodę 

na podanie wyroku do publicznej wiado­
mości. (PAP)

Akt dobrej woli władz ZSRR
Zwolnienie ok. 140 obywateli skazanych 

za działalność antypaństwową
Moskwa (PAP). Agoncja TASS 

zakomunikowała w piątek, że 
ok. 140 obywateli, skazanych z 
artykułu 70 (antyradziecka agi­
tacja i propaganda) i artykułu 
190 (świadome rozpowszech­
nianie nieprawdziwych wiado­
mości oczerniających radziecki 
ustrój państwowy i społeczny) 
kodeksu karnego Federacji Ro­
syjskiej, zwróciło się do Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR z 
oświadczeniem, iż nie będą po­
dejmować działań sprzecznych z 
prawem.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
rozpatruje te oświadczenia i podej­
muje decyzje o zwalnianiu z miejsc 
odosobnienia. Ten humanitarny akt w 
pełni wspisuje się w proces demokra­
tyzacji i jest zgodny z duchem doko­
nującej się w Związku Radzieckim

przebudowy. Osobom zwalnianym z 
miejsc odosobnienia umożliwia się 
wzięcie aktywnego udziału w społe­
cznie pożytecznej pracy.

★ ★ ★

Budapeszt (PAP). Stojący na cze­
le delegacji radzieckiej na genewskie 
posiedzenie Komisji Praw Człowieka 
ONZ Władimir Łomiejko podkreślił 
w rozmowie z korespondentem agen­
cji MTI, że osoby zwalniane na mocy 
tego aktu amnestyjnego były skazane 
nie za swoje poglądy, lecz za udział w 
redagowaniu i upowszechnianiu nie­
legalnych wydawnictw, a także za 
inne działania godzące w prawo ra­
dzieckie. Ich liczba — wbrew temu co 
twierdzi propaganda zachodnia — nie 
idzie w tysiące lecz w setki, i problemy 
te zostaną wkrótce rozwiązane — 
powiedział W. Łomiejko.

95 pracowników zamiast 725

Japończycy 11 \

Nie ZSMP, a ZMS
W przypisie redakcyjnym do art. „Nasza mło­

dość >— nasze wspomnienia" zamieszczonym dziś 
na str. 7 (ze względów technicznych tzw. wkładkę 
do gazety — strony 5 do 8 drukujemy wcześniej) 
wkradł Się błąd. Oczywiście, o dzielenie się wspo­
mnieniami z działalności w ZMS apelujemy do 
dawnych członków tej organizacji, a nie ZSMP. 
Przepraszamy.

Londyn (PAP). Wyspecjalizowa­
ny zespół badań przemysłu motoryza­
cyjnego (MIRU) z Uniwersytetu An­
glii Wschodniej (W. Brytania) opubli­
kował raport na temat kierunków roz­
woju przemysłu samochodowego w 
Japonii. Opracowanie stwierdza, że 
w latach dziewięćdziesiątych Japoń­
czycy będą w stanie produkować 300 
tys. samochodów osobowych rocz­
nie w fabryce, zatrudniającej tylko 95 
pracowników na jednej zmianie (o- 
becny wskaźnik dla,, takiej wielkości 
produkcji wynosi 725 osób na zmia­

nę). Dzięki tak kolosalnemu zmniej­
szeniu zatrudnienia wskutek automa­
tyzacji i robotyzacji pracy, możliwe 
będzie obniżenie kosztu produkcji o 
prawie 3 tys. dolarów na 1 pojazd.

Brytyjscy specjaliści skoncentro­
wali się na aspektach jakościowych 
produkcji samochodów japońskich. 
Stwierdzili że pojazdy „Made in Ja­
pan" górują jakością nad samocho­
dami znacznej większości producen­
tów zachodnioeuropejskich i amery­
kańskich.

Mistrzowskie papiery za łapówkę
Rzecznik prasowy Prokuratury Ge 

neralnej poinformował, że prokurator 
wojewódzki w Poznaniu skierował 
do Sądu Wojewódzkiego w tym mie­
ście akt oskarżenia przeciwko Wła­
dysławowi Hanzewniakowi i 5 
innym odpowiedzialnych pracowni­
ków Zakładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego podejrzanych o przyjmo­
wanie łapówek oraz fałszowanie do­
kumentów. W. Hanzewniakowi akt

oskarżenia zarzuca, że będąc przewo­
dniczącym państwowej komisji egza­
minacyjnej, w ciągu 3 lat przyjął od 
108 kandydatów na mistrzów oraz 
czeladników ok. 1,4 min zł. Brał pie­
niądze, alkohole, a także zadowalał 
się przyjmowaniem różnego rodzaju 
usług. W zamian za to udzielał infor­
macji o treści pytań egzaminacyjnych 
oraz ułatwiał zdawanie egzaminów.

(PAP)

^
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Waszyngton (PAP). Dużego rozgłosu 
nabrała ostatnio sprawa udziału Kanady 
w tajnych dostawach broni nikaraguań- 
skim contras.

Jak donosi agencja AP, występując w 
parlamencie minister spraw zagranicz­
nych Kanady Joseph Clark oświadczył, 
że policja prowadzi śledztwo w sprawie 
ustalenia roli, jaką odegrała spółka 
„Trans World Arms” z Montrealu w 
dostarczaniu sprzętu wojskowego somo- 
zowcom.

GLOS POMORZA Str.3

Dokumenty, jakie otrzymał członek 
kanadyjskiego parlamentu łan Waddel 
świadczą, że w grudniu 1984 r. i styczniu 
1985 r. spółka ta występowała w roli 
pośrednika w dostarczeniu do Gwate­
mali miliona nabojów, 3 tys. pocisków 
artyleryjskich oraz innego rodząju 
sprzętu wojskowego. Rząd tego kraju 
stwierdził, że nie otrzymał takiej dosta­
wy.

Jednocześnie przywódcy nikaraguań- 
skich contras potwierdzili otrzymanie 
transportu z amunicją i sprzętem wojs­
kowym w tym właśnie okresie. W swoim 
wystąpieniu Clark podkreślił, że „Trans 
World Arms” działała niezgodnie z poli­
tyką prowadzoną przez rząd Kanady.

Przed moskiewskim forum pokojowym

„0 świat bez broni jądrowej, 
o przetrwanie ludzkości"

(Korespondencja z Moskwy)
W dniach 14-16 lutego br. odbędzie się w Moskwie międzynarodowe 

forum pokojowe pod hasłem „O świat bez broni jądrowej, o przetrwa­
nie ludzkości”.

Na blisko 1600 wystosowanych zaproszeń, do 10 lutego już 853 naukow­
ców, działaczy i twórców kultury, przedstawicieli przemysłu i ducho­
wieństwa i ponad 80 krajów potwierdziło swój udział w moskiewskim 
forum.

Wiceprzewodniczący Akademii 
Nauk ZSRR Jewgienij Wielichow, 
podczas spotkania z dziennikarza­
mi w charakterze przewodniczące­
go grupy inicjatywnej forum, poin­
formował, że uczestnicy moskiews­
kiego forum rozpatrzą najbardziej 
palący problem współczesności — 
jak uwolnić naszą planetę od broni 
jądrowej i zabezpieczyć ludzkości 
przetrwanie. Każdy uczestnik fo­
rum będzie miał możliwość przed­
stawienia swoich poglądów i propo­
zycji.

Przewiduje się zorganizowanie 
„okrągłych stołów” dyskusyjnych 
dla naukowców z różnych dziedzin 
i tak w „okrągłym stole” politolo­
gów uczestniczyć będzie około 130 
uczonych, działaczy politycznych 
i społecznych z 35 krajów. W toku 
obrad uczestnicy „stołu” dokonają 
wymiany poglądów na temat poli­
tycznych, wojskowych, socjologi­
cznych i ekologicznych problemów 
niepokojących współcześnie ludz­
kość.

Przedstawiciele nauk ścisłych

(ok, 250 naukowców, w tym 200 
zagranicznych z 31 krajów) obra­
dować będą przy „okrągłym sto- 

' le” na temat radykalnego ograni­
czenia i pełnej likwidacji broni 
jądrowej. Delegacji naukowców 
radzieckich przewodniczyć będzie 
J. Wielichow, a jej uczestnikiem 
będzie m.in. słynny radziecki fizyk 
Andriej Sacharow.

Około 300 znanych pisarzy, kom­
pozytorów, pracowników filmu i 
teatru, plastyków i architektów, 
reprezentujących blisko 70 kra­
jów dyskutować będzie w trzech 
sekcjach m.in. nad takimi proble­
mami jak: „Droga do uratowania 
planety i rozwiązania globalnych 
problemów ludzkości”, „Rola kul­
tury w zachowaniu cywilizacji 
i ogólnoludzkich wartości”; 
„Twórcy — a ochrona środowiska 
naturalnego”.

Czwarty zespół uczestników mo­
skiewskiego forum obradować bę­
dzie pod hasłem „problemy pokoju 
i współpracy gospodarczej”. W 
pracach weźmie udział ok. 80 
przedstawicieli kół przemysłowo- 
-finansowych z 24 państw. Dysku­
sja tej grupy uczestników forum 
koncentrować się będzie wokół ta­
kich tematów, jak nowe forum 
współpracy gospodarczej Wschód- 
-Zachód, rozbrojenie a bezpieczeń­
stwo ekonomiczne państw, rola 
banków w rozwoju międzynarodo- 
wej współpracy gospodarczej. 
Lekarze i przedstawiciele nauk 
medycznych dyskutować będą nad 
problemami przetrwania ludzkości 
wobec zagrożenia nuklearnego zaś 
ponad 200 duchownych i działaczy 
świeckich, reprezentujących różne 
wyznania oraz międzynarodowe 
organizacje i stowarzyszenia wy- 
znaniowo-religijne, dyskutować 
będzie nad sposobami zachowania 
pokoju na ziemi i świata bez wojen.

Obrady we wszystkich grupach 
odbywać się będą przy „drzwiach 
zamkniętych”, bez udziału przed­
stawicieli środków masowej infor­
macji. Niemniej prasa będzie szero­
ko informowała o przebiegu obrad 
w poszczególnych zespołach na 
specjalnych konferencjach praso­
wych.

Przewiduje się, że 16 lutego br. z 
uczestnikami międzynarodowego 
forum pokojowego spotka się sek­
retarz generalny KC KPZR — Mi- 
ćhaił Gorbaczow.

ZENON KURKOWSKI

W dziale poświęconym towarom powszechnego użytku i usługom na 
Moskiewskiej Wszechzwiązkowej Wystawie Osiągnięć Gospodarki ZSRR 
otwarto wystawę nowości radzieckiego przemysłu. Wśród 12 tysięcy nowości 
i propozycji dla radzieckiego rynku znalazł się nowy model WAZ 1111 „Oka", 
którego produkcję rozpocząć mają zakłady samochodowe w Togliatti. Oto 
dane techniczne: moc, silnika 30 KM, szybkość maks. 120 km na godzinę, 
zużycie paliwa 5.25 1/100 km.

CAF-TASS
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Tragedia palestyńska

Agonia Burdż el-Baradżneh
W BEJRUCIE dobiega końca kolejny akt tragedii narodu palestyń­

skiego. W obozach Burdż el-Baradżneh i Szatila, już od przeszło 
3 miesięcy oblężonych przez szyicką milicję Amal, umiera od kul 
i z głodu 20 tys. osaczonych Palestyńczyków.

Los mordowanych, planowo i z zimną krwią, nie wzbudził specjalnego 
zainteresowania międzynarodowej opinii publicznej. Od tygodni światowe 
agencje w swych doniesieniach z Libanu koncentrują się na sprawie 
porwania czterech profesorów uniwersytetu amerykańskiego, którzy stali 
się zakładnikamimiejscowych terrorystów. Dramat zakładników, w ostat­
nim czasie porwano w Libanie 26 cudzoziemców, przysłoniły jakby 
tragedię Palestyńczyków. Czyżby świat zobojętniał na masowe zbrodnie 
i pogodził się z wyrokiem jaki Amal wydał na uchodźców? A może fakt, że 
tym razem Arabowie mordują Arabów, co nie grozi wybuchem konfliktu 
międzynarodowego traktowany został jako specyfika lokalna zwalniająca 
opinię publiczną od troski o prześladowanych?

INFORMACJE jakie napływąją od uciekinierów z Burdż el-Baradż 
neh, potwierdzone zresztą przez lekarzy — obcokrąjowców pracują­
cych w obozowym szpitalu, świadczą, że położenie uchodźców pale­
styńskich stąje się coraź bardziej rozpaczliwe. Obóz odcięty został od 

dopływu energii. Za mało jest schronów osłaniających przed ostrzałem 
artyleryjskim. Trudno o wodę, a żywności brak od dawna. Zjedzono 
wszystkie psy i koty, a złapany szczur jest rarytasem, którym karmi się 
dzieci. Bo trzeba dodać, że oblegane obozy zamieszkałe są przez ludność 
cywilną, wśród której kobiety i dzieci stanowią większość.

9 bm. amerykański dziennik „Intemstional Herald Tribune” podał 
szokującą wiadomość, nie potwierdzoną zresztą do tej pory przez inne 
źródła, że w obliczu śmierci głodowej oblężeni zwrócili się do swych 
przywódców religijnych o zgodę na spożywanie ludzkiego mięsa. Bez 
względu na prawdziwość tej informacji jest faktem, że po raz kolejny 
zgotowano Palasteńczykom nieludzki los.

Wypędzeni w 1948 r. ze swej ojczyzny szukali Palestyńczycy schronienia 
w sąsiednich krajach. Kolejne wojny arabsko-izraelskie i związana z nimi 
ekspansja terytorialna Izraela, spowodowała następne fale palestyńskiej 
emigracji. Dziś żyje na świecie około 5 min. Palestyńczyków, z czego 600 
tys. w Izraelu, przeszło milion na okupowanym zachodnim brzegu 
Jordanu i w Gazie, a reszta przebywa na emigracji, głównie w krajach 
Bliskiego Wschodu.

Z Libanu, dokąd Palestyńczycy przybyli legalnie za zgodą rządu 
w Bejrucie, próbowano później wielokrotnie ich usunąć. Najbardziej 
dramatycznymi momentami palestyńskiej walki o przetrwanie było 
w 1976 r. 52-dniowe oblężenie przez chrześcijańską falangę obozu Tali 

el-Zaatar, w 1982 r. inwazja izraelska na Liban, która doprowadziła do 
ewakuacji dowództwa OWP i fedainó w z Bejrutu, a także do wymordowa­
nia przez oddziafy mjr- Haddada przeszło 3 tys. bezbronnych osób 
w obozach Sabra i Szatila, oraz obecne oblężenie Burdż el-Baradżneh 
przez milicję Amal. ,

Jak dotąd wszystkie próby likwidacji obozów uchodźców kończyły się 
fiaskiem. Palestyńczycy, mimo iż żyją w diasporze i nie mają własnego 
państwa, są narodem dobrze zorganizowanym, ze sprawnie funkcjonują­
cymi strukturami społecznymi. Tak zwana wojna o obozy zwrócona jest 
przeciwko wojskowym strukturom palestyńskim, ale oczywiście jej ofia­
rami pada przede wszystkim ludność cywilna.

ZDANIEM Husseins Houssaviego, przywódcy duchowego Amalu 
Palestyńczycy są źródłem wszelkiego zła jakie spłynąło na Liban. Co 
więcej, w podzielonym na strefy wpływów kraju działają jedno­
cześnie na tym samym obszarze—na południu i w rejonie Bejrutu. Dla obu 

dobrze zorganizowanych sił nie ma po prostu miejsca. Stąd też popierany 
przez irańskich strażników rewolucji islamskiej Amal widzi w lewicowych 
Palestyńczykach swych głównych przeciwników. Dlatego też wszelkimi 
sposobami, nawet przy użyciu najbardziej drastycznych rozwiązań, dąży 
do usunięcia ich z Libanu.

Prowadzone w Damaszku rozmowy między Amalem i OWP w sprawie 
przerwania ognia i pomocy humanitarnej dla głodzących zakończyły się 
fiaskiem. W środę 11 bm. konwój ciężarówek z żywnością zawrócony został 
sprzed bram obozu Burdż el-Baradżneh przez milicję szyicką.

ANTON! OLCZAK

Kiedyś był tu raj
Cejlończycy nazywali kiedyś swój kraj Rajską Wyspą; dzisiaj nazwa 

ta brzmi raczej niestosownie. Niedawno agencje doniosły o nasileniu 
się rozruchów na tle etniczno-politycznym, które trwają w tym kraju 
od chwili odzyskania niepodległości (to znaczy od 1948 roku). I nic nie 
wskazuje na to, aby konflikt tamilsko-syngaleski mógł być rozwiąza­
ny.

SRI LANKĘ (dawna nazwa 
Cejlon) od wieków zamiesz 
kiwały-dwa narody. Na pół­
nocnym wschodzie mieszkali Ta- 

milowie cejlońscy. Resztę wyspy 
zajmowali Syngalezi. Aczkolwiek 
dzieliły ich obycząje, kultura, reli- 
gia, a nawet kolor skóry (Tamilowie 
są ciemniejsi) nie dochodziło do 
większych zatargów. Sytuacja 
zmieniła się w XIX wieku, kiedy 
Anglicy zaczęli sprowadzać na 
wyspę do pracy na plantacjach ka­
wy, herbaty i kauczuku—Tamilów 
indyjskich.

Kolonizatorzy faworyzowali Ta­
milów; to oni zajmowali kluczowe 
stanowiska w kraju. Byli elitą, 
wiernymi sojusznikami Anglików. 
Po odzyskaniu niepodległości przez 
Cejlon wszystko się zmieniło. Dys­
kryminowani dotąd, a stanowiący 
blisko 80 proc. większość 15- 
-milionowego społeczeństwa Syn­
galezi, postanowili wziąć odwet za 
dawne krzywdy. Początkowo w 
sposób stosunkowo łagodny: Tami- 
lom utrudniano dostęp do stano­
wisk państwowych, do studiów. W 
1956 roku syngaleski ogłoszono ję­
zykiem oficjalnym. Ugodziło to w 
Tamilów, którzy władali angiel­
skim i przeważnie nie znali synga- 
leskiego. Wtedy właśnie narodził 
się tamilski ruch separatystyczny, 
który zradykalizował się po 1972 r., 
kiedy buddyzm — religia Syngale- 
zów, został uznany za religię państ­
wową. Tamilowie — hinduiści, po­
czuli się wówczas obywatelami 
drugiej kategorii.

Od 1972 r. z powodu krwawych 
rozruchów, rząd pięciokrotnie 
wprowadzał stan wyjątkowy. Po 
każdej akcji tamilskich separatys­
tów następował odwet Syngale- 
zów.

Obecny rząd stworzony przez u- 
miarkowaną Zjednoczoną Partię 
Narodową (UNP) próbował dopro­
wadzić do pojednania. Krąj został 
podzielony na 24 okręgi, w tym 6 
tamilskich, w których obowiązy­
wała ograniczona autonomia. Spra­
wy zaszły już jednak za daleko. W 
północnej części kraju działa tamil- 
ska organizacja terrorystyczna 
•»Tygrysy Wyzwolenia”. W odpo­
wiedzi Syngalezi powołali organi­
zację „Lwy Syngaleskie”. Leje się 
krew.

WOJSKO i policja na polno 
cy kraju zachowują się jak 
na ziemiach okupowa­
nych. Oficerowie narzekają, że 

„walczą z jedną ręką związaną 
przez polityków”, co nie jest praw­
dą, bo gwałty popełniane przez 
wojsko i policję na ludności cywil­
nej są na porządku dziennym i rząd 
nie potrafi położyć im kresu. Ma 
zresztą oprócz tego na głowie opo­
zycję — w kraju działają 4 partie 
opozycyjne, nie licząc dwóch ugru­
powań tamilskich, które o interesy 
tamilskie walczą w parlamencie, a 
nie z bronią w ręku.

Jest jeszcze inny problem, który 
sprawia, że konflikt w Sri Lance nie 
ogranicza się do wymiaru wewnę­
trznego. W sąsiednich Indiach, od­
dalonych od Cejlonu tylko o szero­

kość cieśniny Palka (czyli 40 km), w 
stanie Tamil Nadu żyje ponad 50 
min Tamilów, którzy domagają się 
od Delhi, żeby ujęło się za ich po­
bratymcami. Indie zawarły nawet 
w swoim czasie ze Sri Lanką poro­
zumienie o repatriacji sprowadzo­
nych niegdyś na wyspę Tamilów 
(część z nich nie uzyskała dotąd 
obywatelstwa baskijskiego), ale nie 
bardzo się spieszą z jego realizacją.

W1984 roku miało dojść do konfe­
rencji poświęconej konfliktowi, ale 
partie opozycyjne wycofały się z 
niej twierdząc, że nie dadzą się 
Delhi wodzić na pasku. W rzeczy­
wistości chodziło o to, że przeciwne 
są jakimkolwiek ustępstwom na 
rzecz Tamilów. Ugrupowania ta­
milskie również nie przystąpiły do 
rokowań — nie chcą już rozmawiać 
o autonomii, ale o własnym państ­
wie — Eelam.

ODKĄD rozruchy się nasiliły, 
życie na Rajskiej Wyspie sta 
je się coraz cięższe. Turyści 
nie zostawiąją już tu pieniędzy, wo­

lą spokojniejsze miejsca. Zagrani 
czni inwestorzy też stali się ostroż­
niejsi. Kraj, w którym tylko w ciągu 
3 ostatnich lat zginęło przeszło 3 
tysiące osób nie jest dobrą lokatą 
kapitałów.

Izraelczycy szkolą na Cejlonie 
specjalne jednostki do walki z par 
tyzantami tamilskimi, których jest 
około 5 tysięcy. Armia się zbroi. Co 
jakiś czas wybucha psychoza na tle 
spodziewanej indyjskiej interwen­
cji. „Na wszelki wypadek” Sri Lan­
ka zgodziła się, aby amerykańska 
flota korzystała z portu Trincomali, 
dawnej bazy brytyjskiej. To z kolei 
budzi zaniepokojenie Indii.

EWA GRONOWSKA

Masakra włoskich „sojuszników” w 1943 roku
Odkrycie pod Lwowem kolejnego masowego grobu 

żołnierzy włoskich zamordowanych przez hitlerowców 
w 1943 r. wywołało duże zainteresowanie opinii publi­
cznej Włoch, stało się tematem polemik prasowych, 
rozbieżnych ocen polityków. Sprawa nie jest nowa — 
już w latach pięćdziesiątych mocno bulwersowała wło­
skie społeczeństwo. Nie było wówczas klimatu do 
obiektywnego naświetlenia faktów, gdyż w okresie 
zimnej wojny każdy miarodajny głos traktowano jako 
komunistyczną propagandę.

Wróćmy jednak do lat wojny. Wło­
chy — jak wiadomo — złączone z 
hitlerowskimi Niemcami sojuszem 
wojskowo - poi itycznym uczestn iczy- 
ły w walkach na froncie wschodnim. 
Po obaleniu we. wrześniu 1943 r. 
faszystowskiej ekipy B. Mussoliniego 
nowy rząd marszałka P. Badoglio o- 
głosił neutralność w wojnie z dotych­
czasowymi przeciwnikami. 250- 
-tysięczna armia włoska w Związku 
Radzieckim („ARMIR" — od skrótu 
„Armia Włoska w Rosji) została wy­
cofana z frontu i na nowo sformo­
wana przez Niemców. 70 tys. włos­
kich żołnierzy odmówiło jednak walki 
po stronie Niemiec i zostało interno­
wanych. Dowódca Wehrmachtu, feld­
marszałek Keitel wydał rozkaz, na mo­
cy którego — w grupie żołnierzy wło­
skich odmawiających współpracy z 
Niemcami — oficerowie mieli być 
rozstrzelani, zaś podoficerowie i żoł­
nierze zatrudnieni przy budowie 
umocnień tzw. wału wschodniego. 
W miarę pogarszania się sytuacji na 
froncie rosła wściekłość hitlerowców 
na dawnych sojuszników, odbywały 
się masowe egzekucje Włochów pod 
pretekstem przekazywania broni i in­
formacji partyzantom, siania defetyz- 
mu itp. Jak obliczył emerytowany 
włoski generał Antonio Riccheza 
(w czasie wojny był oficerem wywia­

du) z 70 tys. internowanych Wło­
chów 35 tys. zostało zamordowa­
nych.

Sygnały o mordowaniu przez Niem­
ców jeńców włoskich docierały na 
Zachód, jednak w bezmiarze hitlero­
wskiego ludobójstwa były maleńkim 
kamykiem. Z drugiej strony niepewna 
sytuacja we Włoszech, gdzie Niemcy

usiłowali restytuować reżim faszys­
towski żołnierzy ARMIR-u, bo kto 
mógł zaręczyć, że nie odrodzi się 
sojusz włosko-niemiecki?

Po wojnie rząd włoski stanął na 
stanowisku, że pogłoski o masowych 
rozstrzeliwaniach żołnierzy ARMIR-u 
są fałszywe, gdyż formacja ta w całoś­
ci — naturalnie wyłączywszy poleg­
łych na froncie i jeńców — wróciła do 
kraju. Więcej, w miarę pogarszania się

sytuacji międzynarodowej i nasilania 
antykomunistycznej histerii zaczęto 
domagać się od władz radzieckich 
wyjaśnienia losów „żołnierzy, którzy 
przepadli bez wieści w Rosji,,. Jak 
pisał przed kilkoma dniami organ 
WłPK „Unita" celem tej kampanii by­
ło ukrycie prawdy o olbrzymich ofia­
rach, które poniosły w czasie wojny 
Związek Radziecki i pomniejszenia 
odpowiedzialności za te ofiary faszyz­
mu i Hitlera.

Obecnie sytuacja we Włoszech jest 
diametralnie inna: złamany został mo­
nopol na władzę Chrześcijańskiej De­
mokracji (DC), równorzędnym part­
nerem politycznym stały się siły laic­
kie centrolewica i komuniści. Mini­
ster obrony Włoch, Giovanni Soa- 
dolini (DC), który początkowo uznał 
informacje o odkryciu grobu pod 
Lwowem za „błędne" w obliczu fak^ 
tów, w tym cytowanych przez włoską 
prasę listów i wspomnień byłych żoł­
nierzy ARMIR-u, zmuszony był przy­
znać, że „istnieje możliwość" prze­
prowadzenia przez Niemców egzeku­
cji. Dla zbadania tej sprawy utworzono 
specjalną Komisję, Która juz w marcu 
powinna przedstawić wyniki swych 
badań.

Będzie to trudne zadanie. Okazuje 
się, że we włoskich archiwach nie ma 
dokumentów z okresu po wycofaniu 
się z wojny w 1943 i trzeba się będzie 
odwoływać do pamięci świadków 
Daje to możliwość zderzania opinii, 
dowolnej interpretacji faktów, sło 
wem wyciszenia sprawy. 44 lata od 
zdarzeń, gdy RFN jest obecnie pierw­
szym partnerem gospodarczym i po­
litycznym Włoch, ma swoje znacze­
nie. A prawda — jak dowodzi życie 
najczęściej sprawia kłopot.

STANISŁAW SIKORA

U naszych 
przyjaciół - CSRS

Częścią systemu dydaktyczno-wychowawcze­
go w Czechosłowacji jest nie tylko przygotowanie 
do zawodu, ale także edukacja patriotyczna, po­
szanowanie tradycji i umiłowanie życia w pokoju. 
Pionierzy na praskim osiedlu Lużiny przygotowują 
gazetkę ścienną.

W ochronie zdrowia ważną rolę spełniają placó­
wki zakładowej służby medycznej. Na zdjęciu: 
nowocześnie wyposażony oddział hemodializy i 
chorób wieńcowych w Zakładach Przemysłu Ura­
nowego w Przybramiu (środkowe Czechy).

Zamek w Opocznie należy do najczęściej od­
wiedzanych zabytków w CSRS. Znajduje się we 
wschodnich Czechach, w okolicy przez które 
prowadziła droga handlowa do Polski. Pierwsze 
wzmianki o zamku pochodzą z roku 1068. W 
połowie XVI w. został gruntownie przebudowany. 
Na zdjęciu: fragment wnętrza — jadalnia z obra­
zem austriackiej cesarzowej Marii Teresy, która 
była protektorem rodu Colloredów, ostatnich wła­
ścicieli zamku.

Budowa organów jest na tyle skomplikowana, 
że wykonuje je niewiele firm na świecie. W CSRS 
wytwarza je zakład „Rieger — Kloss" w Krnovie, 
na płn. Morawach. Pierwszy instrument zbudo­
wano tu w 1873 r. łącznie 3.572. Obecnie 
największym odbiorcą instrumentów jest Związek 
Radziecki.

Słynny Most Karola w Pradze w zimowej szacie.
(«)

Zdjęcia — agencja prasowa 
„ORBIS" Praga
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Jak realizować 
II etap reformy

Z wojewódzkiej narady 
aktywu partyjno-gospodarczego

(dokończenie ze str. 1)

WII etapie — mówi dalej sekre­
tarz KW — akcent przesuwa się 
w stronę realizacyjną, na skutecz­
ne wykorzystanie przez politykę 
gospodarczą mechanizmów i na­
rzędzi systemowych stworzonych 
do tej pory.

Powołując się na uchwałę ostat­
niego plenum KW Stanisław Barto­
szewski przypomniał, że zadania na 
bieżącą 5-latkę określono następu­
jąco:
• podwojenie eksportu i zwięk­

szenie udziału towarów wysoko- 
przetworzonych w wymianie z za­
granicą;
• zwiększenie — przynajmniej

0 połowę — dostaw towarów i usług 
na rynek, zwłaszcza z jednostek 
drobnej wytwórczości;
• zdolność budowy około 4 tys. 

mieszkań i remontu przynajmniej 
500 mieszkań rocznie,
• plony zbóż na poziomie 35

1 ziemniaków 250 kwintali z hekta­
ra.

— W pierwszym rzędzie — pod­
kreślił sekretarz KW — stawiamy 
na forsowny rozwój eksportu. Jest 
on niezbędny dla gospodarki naro­
dowej, a równocześnie stanowi 
szansę i konieczność dla samych 
przedsiębiorstw. Coraz szerszy 
krąg przedsiębiorstw staje przed 
koniecznością eksportu dla uzyska­
nia dewiz na pokrycie płatności 
również w obrocie krąjowym. Roz­
wój eksportu przestaje być U tyl­
ko imperatywem politycznym czy 
zaleceniem motywowanym racja­
mi ogólnospołecznymi. Coraz czę­
ściej jest także jedyną szansą 
przetrwania i utrzymania się na 
rynku każdego przedsiębiorstwa.

Drugi kierunek oczekiwanej eks­
pansji produkcyjnej przedsię­
biorstw, to wytwarzanie wyrobów i 
usług na zaopatrzenie rynku. Nie 
znajduje uzasadnienia odnotowany 
w ubiegłym roku spadek udziału 
produkcji i usług na cele rynkowe 
w ogólnej sprzedaży koszalińskiego 
prŻemySłUt Każdy zakład, każda 
zakładowa organizacja partyjna i 
rada pracęwnicza powinny rozwa­
żyć możliwość wykorzystania na 
cele produkcji rynkowej wolnych 
powierzchni i mocy produkcyj­
nych, odpadów, rezerw czasu pracy 
oraz maszyn i urządzeń. Działania 
te powinny wesprzeć zakładowe 
organizacje związkowe upatrując 
w nich możliwość rozwiązania rów­
nież problemu organizacji oddzia­
łów pracy chronionej, z czym bory­
kają się przedsiębiorstwa woje­
wództwa koszalińskiego.

Kolejnym zadaniem uznanym 
przez Komitet Wojewódzki za nie­
zwykle ważne jest rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego. W ciągu 
4 lat trzeba zwiększyć efekty bu­
downictwa o jedną trzecią, a więc 
w tempie około 7,5 proc. rocznie, 
Uzasadnia to długa, licząca 40 tys. 
osób kolejka oczekujących na 
mieszkania.

Problem mieszkaniowy urósł do 
najważniejszej — obok wyżywienia 
— kwestii społecznej. Każda droga 
jego rozwiązania, czy chociażby 
złagodzenia, musi być wykorzysta­
na. Musimy rozwijać wszystkie for­
my budownictwa mieszkaniowego: 
spółdzielcze, komunalne, zakłado­
we i indywidualne.

— Rolnictwo koszalińskie — po­
wiedział Stanisław Bartoszewski — 
cechuje głębokie zróżnicowanie po­
ziomu plonów i zbiorów oraz obsa­
dy inwentarza żywego w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach i gos­
podarstwach. Do osiągnięcia prze­
ciętnej wydąjności 35 kwintali zbóż 
i 250 kwintali ziemniaków z hekta­
ra wystarczy, aby odstający dorów­
nali do średniej.

W dalszej części swego referatu 
Stanisław Bartoszewski omówił 
problemy związane ze skuteczniej­
szym wykorzystywaniem intensyw­
nych czynników wzrostu, między 
innymi postępu naukowo-tech­
nicznego i organizacyjnego, lepsze­
go wykorzystania zasobów pracy, 
energii, surowców i majątku trwa­
łego oraz doprowadzeniem do 
zmian strukturalnych w gospodar­
ce województwa.

Na zakończenie sekretarz KW o- 
cenił wyniki przygotowania się nie­
których służb do zimy. — Wyrazy 
uznania — powiedział — należą się 
energetykom, pracownikom ciep­
łownictwa, transportowcom i dro­
gowcom za zapewnienie sprawne­
go funkcjonowania urządzeń ko­
munalnych, utrzymania przejezd­
ności dróg — zwłaszcza poza tere­
nami miast — i sprawne usuwanie 
awarii. Równocześnie jednak ujaw­
niło się z całą mocą złe przygotowa­
nie spółdzielczości mieszkaniowej i 
przedsiębiorstw gospodarki miesz­
kaniowej do zimy, niewykonanie w 
czasie do tego przeznaczonym prze­
glądów, konserwacji i remontów 
urządzeń grzewczych, wodno- 
-kanalizacyjnych oraz nieusunięcie 
na czas licznych usterek w budyn: 
kach mieszkalnych.

N
astępnie zabrał głos woje 
woda koszaliński Jacek 
Czayka. Na wstępie swego 
przemówienia powołał się na roz­

mowy z ludźmi pracy w trakcie 
spotkań w zakładach. Z rozmów 
tych wynika niezadowolenie z efek­
tów dotychczasowej realizacji zało­
żeń reformy gospodarczej. Wskazu­
je się na istnienie rozlicznych prze­
szkód i barier uniemożliwiających 
poprawę organizacji produkcji i 
zwiększanie efektywności gospo­
darowania. Mankamenty w zaopa­
trzeniu materiałowym dezorgani­
zują najbardziej nawet precyzyjne 
systemy organizacyjne. Obowiązu­
jące instrumenty ekonomiczne nie 
wymuszają efektywności gospo­
darczej i inwestycyjnej, poprawy 
jakości i wydajność pracy. Nie zna­
czy to wcale—mówił Jacek Czayka 
— że negowane są założenia refor- 
my. Z przeprowadzanych rozmów 
wynika, że ludzie domagają się 
większej konsekwencji w jej rea­
lizacji. System intrumentów po­
winien być przejrzysty a jedno­
cześnie selektywny i skutecznie 
wspierający pożądane kierunki 
zmian.

Wnioski wynikające z oceny do­
tychczasowej realizacji zasad refor­
my gospodarczej mogłaby zdaniem 
wojewody opracować Wojewódzka 
Komisja Planowania i przedłożyć 
pod dyskusję Komisji Ekonomicz­
nej KW. Byłby to nasz realny wkład 
w doskonalenie mechanizmów re­
formy i realizację II etapu.

W dalszej części swego wystąpie­
nia wojewoda Jacek Czayka omó­
wił stan gospodarki województwa, 
szczególnie wiele uwagi poświęca­
jąc rolnictwu.

— Na przestrzeni ostatnich 4 lat 
— stwierdził — wartość rolniczej 
produkcji towarowej netto, liczonej 
w jednostkach zbożowych na 1 hek­
tar przeliczeniowy użytków rol­
nych, wzrosła w województwie z
16,4 do 24,6 jednostek. Osiągnięty 
poziom produkcji towarowej sta­
wia nasze województwo na 14 miej­
scu w kraju przy 38 pozycji pod 
względem wartości rolniczej prze­
strzeni produkcyjnej.

Rok 1986, jakkolwiek bardzo po­
myślny dla rolnictwa, jednak na- 
leży już do historii. Przed nami 
nowe, trudne zadanie dalszej in­
tensyfikacji produkcji zbóż, zaha­
mowania tendencji spadkowej w 
pogłowiu bydła, a w szczególności

krów, oraz stwarzanie warunków 
do stopniowej odbudowy stada 
tych zwierząt, uzyskanie w roku 
bieżącym produkcji towarowe; 
zbóż w ilości 150 tys. ton, żywca 
ogółem 93 tys. ton, 191 min litrów 
mleka, osiągnięcie zdecydowane­
go postępu w gospodarce na trwa­
łych użytkach zielonych.

Rozszerzenie kompleksowych 
technologii upraw, które były pod­
stawą bardzo dobrych wyników w 
ubiegłym roku, zdaniem wojewody 
uzależnione będzie od zapewnienia 
odpowiednich dostaw środków 
produkcji, zwłaszcza środków 
ochrony roślin, wapna i nawozów. 
Niedobór tych środków zmusza do 
stosowania ich zwłaszcza u tych 
rolników i w tych jednostkach u- 
społecznionych, które osiągnęły już 
plony na poziomie około 35 kwinta­
li z hektara i które gwarantują dal­
szy wzrost wydajności.

Sytuacja w zakresie zaopatrzenia 
w środki ochrony roślin, jakkol­
wiek jest nieco lepsza niż w roku 
ubiegłym, nadal nie zapewnia za­
spokojenia wszystkich potrzeb. W 
ubiegłym roku chemiczną ochroną 
roślin objętych było około 60 proc. 
zbóż i 50 proc. ziemniaków.

—1• Bardzo trudnym problemem 
naszego rolnictwa — mówił Jacek 
Czayka —jest utrzymująca się ten­
dencja spadkowa pogłowia bydła, a 
szczególnie krów. Obsada bydła o- 
siągnęła bardzo niski poziom 51,1 
sztuki na 100 hektarów użytków 
rolnych, a krów — 18,8 szt. Podej­
mujemy w województwie wiele 
przedsięwzięć, które powinny za­
hamować niekorzystny trend. W 
wyniku działań organizacyjnych 
Urzędu Wojewódzkiego sytuacja w 
rolnictwie uspołecznionym została 
w zasadzie opanowana. Niekorzyst­
na tendencja w chowie bydła utrzy­
muje się nadal w gospodarce indy­
widualnej. W celu przeciwdziałania 
jej skutkom podejmowane są róż­
norodne działania.

Jacek Czayka omówił też przy­
czyny stosunkowo słabego, 3,8- 
,-proc. wzrostu produkcji przemys­
łowej w ubiegłym roku, braku po­
stępu w rozwoju eksportu i nieza­
dowalających wyników budownic­
twa. Mówiąc o wynikach uzyska­
nych w eksporcie wiele uwagi po­
święcił nieskuteczności mechaniz­
mów mających stymulować wzrost 
zainteresowania tą dziedziną dzia­
łalności. Omawiąjąc wyniki budow­
nictwa przypomniał, że nie udało 
się uzyskać wszystkich zamierzo­
nych efektów, a wśród nich — prze­
kazać do eksploatacji oczyszczalni 
ścieków w Szczecinku, zbiorników 
wyrównawczych na Górze Chełm­
skiej w Koszalinie i kotłowni rejo­
nowej w Darłowie.

Kończąc naradę I sekretarz KW 
stwierdził, że aktyw wie co robić i 
jak robić. Pora więc na efekty. 
Tow. Eugeniusz Jakubaszek poin­
formował, że decyzją Egzekuty­
wy KW we wszystkie poniedział­
ki, wtorki, czwartki oraz soboty, 
które nie są wolne od pracy, po­
cząwszy od 23 lutego br. obowią­
zuje zakaz organizowania narad. 
Zebrania podstawowych organi­
zacji partyjnych, poza uzasadnio­
nymi względami organizacyjny­
mi, mogą odbywać się wyłącznie 
po godzinach pracy. Egzekutywa 
KW zwalnia wszystkich członków 
partii z obowiązku uczestnictwa 
w naradach, które będą organizo­
wane z naruszeniem ustalonej za­
sady. Wobec członków partii zasa­
dy te naruszających, miejskie i 
Wojewódzka Komisja Kontrolno- 
-Rewizyjna wyciągać będą kon­
sekwencje partyjne.

Uczestnicy narady oklaskami po­
twierdzili oświadczenie I sekreta­
rza KW. (wł)

Z prac Woj. Komisji Współdziałania PZPR, ZSL, SD

* PRON - miejsce społecznej aktywności
• Postępują prace przy budowie szpitala

\
cią rad społecznych, koncentrując uwagę na sprawach bezpośred­
nio ich dotyczących.

W zjazdach gminnych i miejskich uczestniczyć będzie 2100 
delegatów, natomiast w wojewódzkim — 230. Jest wśród nich 
więcej niz poprzednio działaczy bezpartyjnych i ludzi młodych.

Następnie komisja wysłuchała informacji dyrektora Szpitala 
Wojewódzkiego w budowie Marka Piniańskiego na temat 
dotychczasowego przebiegu prac. Od kwietnia do końca ubiegłe­
go roku na placu budowy „przerobiono" 320 min zł. Wykonano w 
pełni zakładany plan robót rzeczowych. Teren budowy został 
uzbrojony w niezbędne urządzenia, a pierwszy budynek — hotel 
pielęgniarski —jest już pod dachem. Na rok bieżący przewidziano 
"do przerobu sumę 1 mld zł. Rozpoczęto już prace przy budowie 
zespołu budynków gospodarczych. W roku bieżącym zostanie 
także przygotowany szeroki zakres prac społecznych, w tym 
wykonanie ogrodzenia terenu przyszłego szpitala i prace przy ieqo 
porządkowaniu.

Wojewódzka Komisja Współdziałania wyraziła uznanie i podzię­
kowanie społeczeństwu województwa za ofiarność i czynne 
poparcie idei oraz zwróciła się z apelem do mieszkańców o dalsze 
wspieranie akcji we wszystkich formach, (elg)

(Inf. wł). Wczoraj w siedzibie WK SD w Słupsku odbyło się 
kolejne posiedzenie Wojewódzkiej Komisji Współdziałania PZPR, 
ZSL i SD, które prowadził przewodniczący Wojewódzkiego Komi­
tetu SD Jerzy Mazurkiewicz. Wzięli w nim udział: I sekretarz 
KW PZPR Zygmunt Czarzasty, prezes WK ZSL Stanisław 
Januchta i przewodniczący OW „Pax" Józef Majkowski.

Pierwszą część spotkania poświęcono ocenie dotychczasowego 
przebiegu kampanii sprawozdawczo-wyborczej w ogniwach 
PRON. Przewodniczący Rady Wojewódzkiej PRON Ludwik 
Oownar-Zapolski stwierdził, że zainteresowanie kampanią jest 
duże, a zebrania często łączone są ze spotkaniem całego środowi­
ska, szczególnie na wsi. W dyskusji porusza się sprawy bezpośred­
nio dotyczące mieszkańców, w tym głównie braku opału, słabej 
opieki lekarskiej w dni wolne od pracy, konieczności szybszych 
remontów starych mieszkań, zaopatrzenia wsi w wodę i nawozy 
itp. Podkreślono, że w trakcie kampanii ponownie nastąpiło 
nasilenie społecznej zbiórki pieniędzy na NCPS, NFOZ oraz 
Szpital Wojewódzki.

Na podstawie dotychczasowej dyskusji stwierdzono, że obywa­
tele nie przejawiają większego zainteresowania powołaniem rzecz-/ 
nika praw obywatelskich, konsultacjami społecznymi i działalnoś-

Ostatnia podwyżka cen 
„maluchów" wywołała wiele 
wątpliwości wśród miłośni­
ków motoryzacji. Czy rzeczy­
wiście samochody te musiały 
podrożeć, czy nie można było 
po prostu ograniczyć kosz­
tów ich produkcji? O wyjaś­
nienie tych spraw dziennikarz 
PAP poprosił dyrekcję Fabry­
ki Samochodów Małolitrażo­
wych.

rzać nową wersję „malucha” — restyling. Czeka 
nas rozpoczęcie przygotowań do produkcji nastę­
pcy „malucha". Na uruchomienie jej zaś trzeba 
wielu miliardów zł. Nie wykluczamy, że będziemy 
musieli starać się o zupełne zwolnienie z podatku 
obrotowego oraz o pozostawienie w zakładzie 
całego odpisu amortyzacyjnego.

Efektem dotychczasowych wydatków jest po­
stęp w konstrukcji samochodów. W tym roku 
przeznaczamy do sprzedaży za złotówki sporo 
nowocześniejszych, choć zarazem droższych 
„maluchów” w pełnej wersji fl (face lifting) i fl 
standard. Te pierwsze są wyposażone dodatkowo 
w alternatory, wentylatory elektryczne, rozkładane

— Z podwyżką cen naszych samochodów — 
powiedział dyrektor naczelny przedsiębiorstwa 
Ryszard Welter — dłużej nie można było czekać. 
Od 1984 r„ mimo stałego wzrostu kosztów (od 
tego czasu nastąpiło zwiększenie cen energii, 
materiałów, surowców), ceny fiata 126 p były 
utrzymane na niezmienionym poziomie. Co praw­
da od 1986 r. dolicza się do ceny 10 proc. dopłatę, 
jednak nie równoważy ona wzrostu naszych kosz­
tów. Pieniądze te przeznaczane są na fundusz 
służący modernizacji przemysłu motoryzacyjnego, 
w tym naszego przedsiębiorstwa. Obecna pod­
wyżka jest o wiele za mała w stosunku do potrzeb. 
Aby uniknąć poważniejszego wzrostu cen wystą­
piliśmy do ministra finansów, a ograniczenie skali 
podatku obrotowego tylko do wysokości 2 proc.

Obecnie potrzebujemy dużo pieniędzy na roz­
wój fabryki. Za kilka miesięcy zaczniemy wytwa-

siedzenia itp. Pojazdy w wersji fl standard otrzy­
mują m.in. nowocześniejsze wyposażenie wnę­
trza.

— Podwyżka byłaby większa, gdyby nie dobre 
wykonanie zakładowego programu oszczędno­
ściowego — stwierdził dyrektor ekonomiczny 
FSM Stanisław Drożdzik. W ubr. ograniczyliś­
my dzięki temu wydatki o ponad 1 mld zł„ z czego 
200 min zł przyniosło zastosowanie wniosków 
racjonalizatorskich. Ok. 150 min zł pozwoliła zao­
szczędzić modernizacja konstrukcji oraz technolo­
gii; została zmieniona np. konstrukcja tłoczników, 
co pozwoliło lepiej wykorzystywać blachy. Po­
nadto o 150 min zł ograniczyliśmy koszty dzięki 
wyeliminowaniu importu niektórych części i mate­
riałów. Obniżyliśmy także zużycie energii ok. 
8 proc. Udało się zwiększyć wydajność pracy. 
Podobny program będzie obowiązywał w FSM 
również w br.

Niemal bezdeszczowa jesień i niedawne silne mrozy spowodowały 
spadek ilości wody w ujęciach wodociągowych w stolicy polskich 
Tatr. Niektóre domy wczasowe i mieszkania prywatne są okresowo 
pozbawione wody, w innych zaś ciśnienie jest słabe.

Na zdjęćiu: przygótowartie nowego ujęcia z odwiertń pod Skocz­
nią do podłączenia do sieci wodociągowej. '

. .... , , _____________  CAF-St. Momot

ODRODZENIE nr 7
I oto ZLP pojawił się w soczewce 

zainteresowania! Zaczęło się to już 
parę miesięcy temu, jesienią, kiedy 
warszawska organizacja partyjna 
ZLP stwierdziła — na swoim nor­
malnym zebraniu — że należy pod­
jąć nowe wysiłki, aby do ZLP po­
wróciło możliwie dużo spośród tych 
pisarzy, którzy w rezultacie pertur­
bacji organizacyjno-politycznych 
roku 1983 znajdują się poza Związ­
kiem, i nie chcą potwierdzić swego 
starego w nim członkostwa.

Już widzę jak wielu żachnęło się 
czytając zdanie ostatnie. Jedni, z 
jednej strony, drudzy ze strony dru­
giej, ciągle chcą dzielić ZLP na 
stary, rozwiązany przez władze w 
1983 roku, i nowy zawiązany zaraz 
potem przez grupę pisarzy.

Mam na ten temat zdanie inne. 
Nie istnieje bowiem żaden ZLP sta­
ry, ani nowy. Tak jak od 1945 roku, 
przez następnych bez mała lat 
czterdzieści nie było żadnego po­
działu na stary ZZLP powstały pod 
patronatem Stefana Żeromskiego, 
ani na nowy, założony w 1945 przez 
Przybosia, a wykształtowany indy­
widualnościami Kruczkowskiego i 
Iwaszkiewicza. Stale, od 1920 roku, 
ciągle istnieje ten sam Związek Li­
teratów Polskich, tyle tylko, że jego 
organizacyjne, polityczne, ideowe 
perypetie i perturbacje bywały roz­
maite. Tak jak rozmaite bywały 
sprawy przemian politycznych w 
państwie polskim, a przecież ist­
nieje ono bez przerwy od 1918 roku.

Kazimierz Koźniewski:
ZLP

POLITYKA nr 7
Sądzę, że przekazywanie przed­

siębiorstw państwowych pod za­
rząd załóg pracowniczych należy 
wypróbować, choćby na początek 
w ograniczonej liczbie małych i 
średnich przedsiębiorstw. Pew­
nie, że taki eksperyment nie dałby 
podstaw do pełnej oceny tej formy 
gospodarowania, gdyż przedsiębior­
stwom zarządzanym przez załogi, 
w pełni samodzielnym i samofinan­
sującym się, przyszłoby działać w 
otoczeniu innych, funkcjonujących 
na dotychczasowych zasadach, w 
warunkach ciągle nieuporządko­
wanego rynku, reglamentacji za­
opatrzenia i — obawiam się — pew­
nej niechęci ze strony niektórych 
ogniw administracji. Mimo to, mo­
im zdaniem, taką próbę podjąć war­
to i trzeba. Gra idzie o dużą staw­

kę, o zmianę stosunków produkcji 
w przedsiębiorstwach państwowych, 
o rzeczywiste podniesienie statusu 
społecznego robotników do rangi 
dysponentów (choć nie właścicieli) 
uspołecznionych środków produk­
cji, o stworzenie podstaw społecz­
nych do realnego działania zasady 
samofinansowania, z jej bodźcami i 
odpowiedzialnością materialną.

Ale to byłaby już nie ta sama 
reforma, która jest w trakcie rea­
lizacji.

Zdzisław Fedorowicz:
„Czy ta sama reforma?”

Od wielu lat wydłuża się w Polsce 
czas oczekiwania na mieszkanie 
spółdzielcze. W wielu regionach 
kraju przekracza 12 lat. W Warsza­
wie wynosi on 20 lat. Nic nie wska­
zuje na to, by w najbliższych latach 
sytuacja uległa radykalnej popra­
wie. (...)

W jednym tylko wskaźniku nie 
znajdujemy potwierdzenia drama­
tyzmu sytuacji, a mianowicie w zys­
kach przedsiębiorstw budowla­
nych. Ich wyniki ekonomiczne nig­
dy nie były tak dobre. Czyż nie jest 
to jedna z polskich osobliwości? (...)

Rzecz niezwykle istotna: o nie­
wykonaniu planów w uspołecz­
nionym budownictwie w roku 
ubiegłym zadecydowały te same, 
co i przed laty przyczyny: kłopoty 
kadrowe przedsiębiorstw budow­
lanych, niedobór materiałów, w 
tym podstawowych... Czy nie po­
winny wynikać stąd określone 
wnioski? Czy mogą nas satysfak­
cjonować wyniki porównywalne 
z wynikami sprzed 20 lat, i to 
jeśli idzie o ilość, bo wątpię, aby 
porównywalna była jakość...

Ewa Skuza: 
„Polaków problem numer jeden”

tygodnik nr7 
robotniczy
„Należy wypracować sposób po­

stępowania wobec przedsiębiorstw 
przynoszących permanentnie stra­
ty. Winien on przewidywać objęcie 
specjalnym programem konsolida­
cji bądź szczególnym kierowaniem 
możliwość zmiany profilu produk­
cji, przekwalifikowania załogi, 
zmianę kierownictwa, a nawet u-

14 LUTEGO 1942 R

Powstała
Armia Krajowa

Jt lat temu — 14111942 r 
/I K— Związek Walki Zbrojnej 

w (ZWZ) przekształcony został 
w Armię Krajową (AK), konspiracyjne 
siły zbrojne podległe rządowi polskie­
mu w Londynie. I chociaż — jak po­
twierdziła to dialektyka historycznych 
wydarzeń — burżuazyjne koncepcje 
niepodległościowe reprezentowane 
głównie przez polityczne kierownictwo 
AK były chybione, ogromna większość 
członków Armii Krajowej — krwią 
walką dobrze zasłużyła się Ojczyźnie.

Oddziały partyzanckie AK wykonały 
wiele poważnych akcji bojowych i 
dywersyjnych. Np. zimą 1942/1943 
ugrupowania z terenu Inspektoratu Za­
mość podjęły walkę w obronie ludnoś­
ci pacyfikowanej przez okupanta 
hitlerowskiego Zamojszczyzny. W ia- 
tach 1941-1944 wykonały one m.in. 
1175 akcji wykolejenia i spalenia po­
ciągów, wysadziły 38 mostów (głów­
nie w latach 1943—1944); uszkodziły 
ponad 19 tys. wagonów kolejowych, 
zniszczyły tysiąc cystern benzyny, spa­
liły 272 wojskowe magazyny i składy 
żywności, zniszczyły lub poważnie u- 
szkodziły blisko 4,5 tys. samochodów 
armii hitlerowskiej. Wśród zmasowa­
nych uderzeń na transport niemiecki 
wymienić należy m.in. akcję wysadze­
nia torów wokół Warszawy pod kryp­
tonimem „Wieniec".

Wiosną 1943 r. wywiad wojskowy 
AK zdobył i przekazał aliantom informa­
cje dotyczące prac doświadczalnych 
prowadzonych przez Niemców nad 
bronią „V" na terenie Peenemünde. 
Oddziały AK wykonały wiele akcji na 
więzienia, uwalniając kilkuset areszto­
wanych, oraz działań odwetowych na 
wyższych oficerach i funkcjonariu­
szach aparatu policyjnego okupanta 
(m.in. zamach na generała policji i SS 
Kutscherę, generała policji Kruegera, 
Hvrflktora warszawskieao Arbeitsamtu 
Hoffmana), AK prowadziła na dużą 
skalę działalność propagandową (Ak­
cja „N"), udzieliła pomocy Żydom 
(„Żegota"), jedna tego rodzaju organi­
zacja w całej okupowanej Europie.

Na trwałe do naszej historii najnow­
szej zapisane zostało -- pełne tragizmu 
i bohaterstwa — Powstanie Warszaws­
kie. To im właśnie, żołnierzom powsta­
nia, społeczeństwo wznosi w Warsza­
wie pomnik „Bohaterom Powstania 
Warszawskiego 1944 r.”, którego od­
słonięcie nastąpi w przyszłym roku.

Po styczniu 1945 r. — oficjalnym 
rozwiązaniu AK — znaczna część jej 
żołnierzy znalazła się w szeregach lu­
dowego Wojska Polskiego i wzięła u- 
dział w walce o ostateczne wyzwolenie 
kraju i pokonanie Niemiec hitlerows­
kich:

WITOLD SMOLAREK

tratę samodzielności i włączenie do 
innej organizacji gospodarczej. 
Konieczne jest przy tym przestrze­
ganie zasady, że podejmowane de­
cyzje nie mogą zagrażać bezpieczeń­
stwu socjalnemu pracowników”.

Oto fragment nowych wytycz­
nych w systemie planowania i za­
rządzania w Czechosłowacji, dopu­
szczających m.in. upadłość przed­
siębiorstwa.

Chodzi o reformę gospodarczą. 
Jednak oficjalnie nie używa się tego 
terminu uważając, że został on 
skompromitowany w 1968 roku. 
Chętnie natomiast zaakceptowano 
pojęcie „przebudowy”. Stąd u- 
chwalony z początkiem bieżącego 
roku przez Biuro Polityczne KC 
KPCz i rząd czechosłowacki doku­
ment nosi tytuł: „Zasady przebudo­
wy mechanizmu gospodarczego 
CSRS”. Składa się ów dokument z 
37 tez, na podstawie których wy­
specjalizowane instytucje opracują 
najpóźniej do końca br. zestaw no­
wych zasad gospodarowania.

Tadeusz Lubiejewski:
„37 tez o przebudowie”
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Dziennikarzy przebywających w 
Zabrzu najbardziej interesowała je­
dna rzecz — czy przeszczepy serca 
staną się w Polsce metodą uzdra­
wiania pacjentów, czy będą tylko 
eksperymentami medycznymi? In­
dagowali o to nawet w tym samym 
dniu, w którym zmarł Krawczyk. 
Religa po czterech dniach walki o 
życie pacjenta odpowiadał nie­
zmiennie: tak, będziemy to robić. 
Jesteśmy do tego przygotowani.

Następnego dnia, 12 listopada ra­
no, szły normalne zabiegi. Przed 
południem stała się rzecz, której w 
ogóle nie brali pod uwagę — byli 
zbyt zmęczeni.

Centralny Szpital Kliniczny z 
Katowic-Ligoty zgłosił kolejnego 
potencjalnego dawcę serca. Grupa 
krwi odpowiadała pacjentowi przy­
wiezionemu do Zabrza dwa dni 
wcześniej z Wrocławia. Był nieule­
czalnie chory — miokardiopatia za- 
stoinowa.

Nie zdążyli jeszcze się otrząsnąć 
po śmierci Józefa Krawczyka, a już 
musieli podjąć decyzję co do na­
stępnego chorego. Gdy przywiezio­
no go tutaj, doskonale wiedziano, 
że trzeba albo zrobić przeszczep, 
albo pogodzić się z jego śmiercią. 
Przyjmowali go z mysią o trans­
plantacji.

Ale teraz...?
Już?!

Przemysław Osuchowski:
„Jedyny ratunek”
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sagaI KTÓRA SIĘ ZACZYNA...
WALDEMAR ĆWIĘKA
Teraz będzie budować stodołę. 

Potem pewnie znów wymyśli coś 
innego. Ludzie mówią, że znalazł 
złoto w starym piecu. Niech mó­
wią...

★ ★ ★

Najważniejszą decyzję pociął w 
1976 roku, cztery lata po ślubie. Był 
ślusarzem-spawaczem w Państwo­
wym Ośrodku Maszynowym w Sław­
nie, popołudniami montował piece 
centralnego ogrzewania u hodow­
ców drobiu, uczył się w techni­
kum. Zona była kierownikiem w 
darłowskim geesie i — marzyła, 
żeby również mieszkać w mieście. 
Oglądali już nawet mieszkanie, 
które mieli kupić. Ale właśnie wte­
dy zdecydował, że jednak pozosta­
ną w Krupach. Nie na gospodar­
stwie teściów, zaczną budować wła­
sne.

Ale Renata nawet nie chciała o 
tym słyszeć. Przekonywał ją: bę­
dziesz nadal pracowała w geesie, 
gospodarstwem ząjmę się sam. Że­
by mogła wygodnie dojeżdżać, ku­
pią samochód. I chyba tym samo­
chodem ją przekonał.

Krzysztof kończył cztery lata, 
Roman miał się dopiero urodzić. 
Urodzę dziecko i wrócę do geesu, 
obiecywała sobie. Gdy jednak mieli 
już drugiego syna, martwiła się tyl­
ko tym, czy zdąży pozbierać jajka w 
kurniku.

Kupili hektar ziemi na uboczu 
wsi. Nie wiedzieli, że tu za kilka już 
lat będzie ich gniazdo, W marcu 
zaczęli budowę kurnika, w grudniu 
kupili pierwsze kurczaki. Nagle ten 
wypadek. Syrenka wpadła w po­
ślizg, zderzyła się z ciężarówką. 
Renata ucierpiała najbardziej: 
wstrząs mózgu, zwichnięcie stawu 
biodrowego, złamanie żebra. Przy­

tomność odzyskała po jedenastu 
dniach i ośmiu godzinach. On miał 
silnie potłuczoną klatkę piersiową. 
Zawisła nad nimi tragedia. Nikt nie 
był pewien, czy Renata przeżyje, 
czy będzie zdrowa.

Tymczasem w dopiero co odda­
nym budynku biegały kilkudniowe 
kurczaki. Ktoś musiał je karmić, 
dbać o ciepło, światło, wodę. Szwa­
gier nawet się nie zastanawiał. 
Wziął urlop i przyjechał pomóc. 
Uratowali się od katastrofy finanso­
wej. Renata ze szpitala przyjechała 
jeszcze o kulach, wiosną stanęła już 
na własnych nogach...

★ ★ ★

Kury zawsze się im dobrze niosły. 
Gdyby Jerzy Błaszczyk miał komuś 
postawić pomnik — to właśnie im. 
Dzięki nim stanął tutaj dom. Które­
goś dnia włamano się im do kurni­
ka. Wyniesiono sto, może dwieście 
niosek, wiele z nich podusiło się, bo 
ze strachu zaczęły skakać jedna na 
drugą. Pomyśleli wtedy, że nie mo­
gą mieszkać u rodziców Renaty. 
Muszą być tu, na miejscu.

— Byłoby się czego wstydzić — 
mówi — gdybyśmy mieszkali w 
kurniku, a mercedes stął na pod­
wórku. U nas stała syrenka. A jeśli 
ktoś przyjeżdżał z banku czy geesu, 
to moją satysfakcją było, że od osta­
tniej ich wizyty czegoś się dorobi­
łem, nie stoję w miejscu. Nie można 
odpocząć. Powiedzieć: acha, mam 
już tyle i to mi wystarczy. Bo wtedy 
się cofam.

W 1979 zatruł się syn i to był 
sygnał, że muszą jednak budować 
normalny dom. Z początku myśleli 
tylko o baraku. Źe dopiero później, 
gdy ich będzie już na to stać, posta­
wią ten wymarzony dom. Ale Je­
rzego przekonano, że prowizorki są

najtrwalsze. I lepiej zdecydować się 
od razu. Jeśli zabraknie pieniędzy 
na budowę — poczeka rok, dwa i 
skończy.

To był dobry rok w polu. Kury też 
niosły się lepiej niż zwykle. W kwie­
tniu majster z Darłowa zaczął wy­
kopy, w listopadzie przenosili się do 
swego najprawdziwszego domu.

A trzecią budową była wiata. Na 
podwórku stał już kombąjn, ciągni­
ki, przyczepy. Całe bogactwo ma­
szyn.

★ ★ ★

Stale kupował ziemię. Od rolni­
ków, od spółdzielni. Ta po spół­
dzielni leżała kilka lat odłogiem. On 
dwa lata temu zebrał z niej cztery­
sta kwintali ziemniaków z hektara.
I nie ma takiego kawałka, na który 
by narzekał. A kupował już takie, 
gdzie wiatr odsłaniał korzonki 
zbóż, gdzie buszują dziki, woda 
podtapia plony w dolinach, słońce 
wypala je na górkach. Ale on ma 
obornik, na pryźmie wapno, na 
podwórku maszyny.

— Nigdy nie dzierżawię ziemi, 
lecz ją kupuję. Z dzierżawy każdy 
ciągnie ile może. Myśli sobie: jesz­
cze raz zasieję, gdy się uda i coś 
zbiorę, to jeszcze raz. A jak nie, 
zostawię.

Jerzy Błaszczyk w tamtym roku 
zebrał dobrze ponad pięć ton psze­
nicy z hektara. Jego ziemniak, wa­
żący ponad kilogram dwadzieścia 
deko, był nawet sfotografowany w 
gazecie. W zeszłym roku zasiał 
pszenicę na piachach, wierzy, że 
chociaż wszystkie podręczniki 
krzyczą, na piachach pszenica się

nie uda, zbierze jej więcej niż żyta. 
Tej ziemi dał przecież obornik, sło­
mę i wapno...

★ ★ ★
Lata osiemdziesiąte nie były łas­

kawe dla polskich kur. I kiedy raz 
dostał paszę, drugi raz nie, powie­
dział sobie: • wyhamuj. A potem 
sprzedał kury na rosół.

Ale przecież spokojnie na miej­
scu nie usiedzi, nie umie nic nie 
robić. Od jesieni 1982 roku znów ma 
pełny kurnik. I tylko pamięta, że w 
latach siedemdziesiątych mówiono 
mu: albo kury — albo ziemia. A w 
latach osiemdziesiątych chwalono 
go, że taki zapobiegliwy, że nie 
tylko na państwowe pasze liczy, ale 
ma własną ziemię, kombajn, suszar­
nię i spichrz. Własne ziarno dla 
niosek. Sam też widzi, że przyszłość 
mają tylko gospodarstwa duże, spe­
cjalistyczne. Ale w Polsce wszystko 
jest chybotliwe...

★ ★ ★

By portret był pełniejszy, trzeba 
o Błaszczyku jeszcze napisać, że 
jest radnym, członkiem darłow- 
skiej egzekutywy partyjnej, nawet 
przewodniczy komitetowi rodzi­
cielskiemu w Krupach. Zanotować 
również i tę wypowiedź: — Do par­
tii zapisałem się jako chłopak. Co tu 
dużo mówić, zaproponowali, to po­
wiedziałem tak. Ale tego się nie 
wstydzę. I nigdy nie odmówię kom­
bajnu członkowi partii. Ty jesteś z 
tej samej organizacji co ja, tak samo 
myślimy, mówimy, jak ci mam nie 
pomóc?

Na swój koszt położył asfalt na 
wiejskiej drodze, która również 
prowadzi do jego gospodarstwa. 
Tylko że za nim są jeszcze inni. 
Niedawno zorganizowali wiejskie 
zebranie. Powiedzieli sobie: będzie­
my utwardzać drogę dalej. Bo 
wczesną wiosną i późną jesienią nie 
dojedzie tam nawet karetka. Soł­
tys, przewodniczący rady sołeckiej 
nie przyszedł na zebranie. I tego 
Błaszczyk nie rozumie.

★ ★ ★
Ale najważniejsze są dzieci. — 

Chcę, żeby każde z nich poznało 
życie takie jakie jest. Jeśli chcą 
zostać rolnikami, nich zostaną. Sa­
mi jednak muszą chcieć...

Krzysztof jest w ostatniej klasie 
szkoły podstawowej. Jego rówieś­
nicy marzą by być kierowcą, mura­
rzem, elektromonterem, krawco­
wą, piosenkarką. On — rolnikiem.

Roman chodzi do czwartej klasy. 
—• Tomek Szymczak chce być woj­
skowym, Irka Lach krawcową, Kaś­
ka Osowska pielęgniarką, Beata 
Szkatulska kelnerką, a ja — dodaje 
nie bez dumy — rolnikiem, z tatą...

W żniwa ojciec jeździ kombaj­
nem, synowie podjeżdżąją ciągni­
kami z przyczepami. Gdy przyjdzie 
wiosna, Krzysztof jedzie na swoim 
ciągniku, z pługiem. Roman na 
swoim, z bronami. Ojciec — bywa i 
tak — stoi na drodze i papierosa 
pali.

Nigdy jeszcze nie kazał im praco­
wać w polu. Nie chce obrzydzić 
tego, co może być kiedyś ich zawo­
dem. Gdy opuszczał gospodarstwo 
swej matki — jego ojciec zginął 
tragicznie — wydawało mu się, że 
nie ma dla niego miejsca na wsi. 
Chciał przecież do miasta. Tam, 
gdzie nie ma harówki od świtu do 
nocy. Po kilku latach, gdy mógł już 
mieszkać w mieście, zaczął nagle 
myśleć inaczej.

Dziś już wie, że znalazł swoje 
miejsce w Krupach. Chciałby więc, 
żeby tę samą próbę przeszli jego 
synowie. Bo życie musi składać się 
z wyborów, nie z konieczności...

fC*

Lech Fabiańczyk znany filmowiec-amator kręci swój nowy film. Pierwsze 
sekwencje zostały sfilmowane na tle ośnieżonych pagórków koszalińskiego 
amfiteatru. Na planie, wśród kolorowej dekoracji, wyróżniała się pokaźnych 
rozmiarów lokomotywa. Pasażerami tej niezwykłej kolejki były dzieci ubrane 
w wymyślne stroje. Młodzi statyści swoje role grali jak prawdziwi aktorzy. 
Lech Fabiańczyk nie zdradził na razie treści nowego filmu, ale wiemy, że 
będzie on oparty o pewne fragmenty utworu Juliana Tuwima „Lokomotywa”. 
Autor filmu jest pracownikiem Miejskiego Domu Kultury w Koszalinie. Od 
wielu jat zadziwia zawodowych filmowców swoimi pomysłami przeniesiony­
mi na taśmę filmową. Jest zdobywcą wielu nagród krajowych na festiwalach 
filmów amatorskich. Tylko w zeszłym roku za film „Impulsy” otrzymał dwie 
pierwsze nagrody. Przy realizacji jego filmów pomocną dłoń podają mu MQK i 
Wojewódzki Dom Kultury. Mamy nadzieję, że ..Lokomotywa” Fabiańczyka 
znajdzie się na liście laureatów kolejnych konkursów filmowych, (pat)

Zdjęcia: Jerzy Pa tan

JAKA JESTEŚ RODZINO?

Samotność
wśród
bliskich

TERESA KWAŚNIEWSKA

Jaka jest przeciętna polska ro­
dzina? Czym żyje? Co uznaje za 
najważniejsze.

Mamy w kraju 11 min rodzin. Ze 
statystyk wynika, że tylko co 10 
Polak żyje samotnie, typowa ro­
dzina jest dwupokoleniowa — ro­
dzice plus dzieci, chociaż — jak 
twierdzą socjolodzy, w ostatnich 
latach przeżywamy renesans ro­
dziny wielopokoleniowej. Na ile 
jest to efekt kryzysu w budownict­
wie (tylko co czwarte młode mał- 
żeńswo posiada na starcie własne 
mieszkanie), na ile zaś trwały re­
zultat przemian obyczajowych, 
pokażą najbliższe lata. Mimo de­
mograficznej eksplozji w pierw­
szej połowie iat osiemdziesiątych 
nadal przeciętna rodzina polska 
preferuje model 2 + 2. Rodzin 
wielodzietnych posiadających 
troje i więcej dzieci mamy obecnie 
1,1 min. Blisko pół miliona gospo­
darstw domowych to rodziny nie­
pełne, najczęściej samotne matki 
wychowujące dzieci.

np. wśród rodzin wielodzietnych 
co czwarta ma samochód (na wsi 
nawet co trzecia), chociaż wśród 
ogółu rodzin tylko co piąta dyspo­
nuje tym dobrem. Wprawdzie ro­
dziny obarczone licznym potoms­
twem rzadziej niż pozostałe posia­
dają inne „atrybuty dobrobytu", 
np. pralki automatyczne i telewi­
zory kolorowe, ale i tu nie brakuje 
niespodzianek. Wśród inteligen­
ckich rodzin wielodzietnych pral­
ka automatyczna jest w co drugim 
domu, zaś telewizor kolorowy w 
co piątym, a więc znacznie częś­
ciej niż przeciętnie w kraju. Może 
wiąże się to z preferowanym przez 
te rodziny modelem konsumpcji?

Okazuje się jednak, że nie tyl­
ko gospodarowanie pieniędzmi 
świadczy o rodzinie. Nie mniej 
ważne jest gospodarowanie cza­
sem. W badanich budżetów czasu 
prowadzonych przez GUS jeszcze 
raz potwierdziła się stara prawda, 
że „czas to pieniądz". Natomiast 
brak pieniędzy to konieczność

Jaka jest kondycja finansowa 
polskiej rodziny? Z przeprowadzo­
nych niedawno badań GUS wyni­
ka, że aż 17 proc. gospodarstw 
osiąga dochody niższe niż 7 tys. zł 
na osobę. Wśród rodzin wielo­
dzietnych tego pułapu niższego 
niż minimum socjalne nie osiąga 
aż 45 proc. gospodarstw. Jeszcze 
gorzej przedstawia się sytuacja ro­
dzin niepełnych utrzymujących się 
ze świadczeń ZUS — w tej grupie 
aż 66 proc. gospodarstw ma do­
chody niższe niż 7 tys. zł na osobę.

O stopie życiowej polskiej ro­
dziny świadczy także struktura 
wydatków. Okazuje się, że naj­
ważniejszą pozycję w budżetach 
stanowi żywność. W większości 
gospodarstw domowych wydaje 
się na nią połowę dochodów. Jak 
wykazały badania, w rodzinach 
mniej zasobnych wydatki bieżące 
pochłaniają pozostałą część pie­
niędzy.

Wśród młodych małżeństw 
znaczną pozycję w budżecie sta­
nowi mieszkanie. Ci, którzy je już 
posiadają, ponoszą koszty utrzy­
mania i wyposażenia, pozostali 
zaś bądź wynajmują mieszkanie, 
bądź gromadzą fundusze na jego 
uzyskanie. Znamienne, że aż 80 
proc. młodych małżeństw korzys­
ta z pomocy rodziców. Rodziny z 
dłuższym stażem lokują gotówkę 
w dobrach trwałego użytku, zaś w 
budżetach emerytów znaczącą 
pozycję w wydatkach stanowi o- 
chrona zdrowia.

Odbiciem niekorzystnej sytuacji 
w dochodach rodzin są oceny 
własnej kondycji materialnej. Co 
piąta rodzina wielodzietna jak wy­
nika z badań GUS — określiła tę 
sytuację jako złą. W rodzinach 
niepełnych, co trzecia deklarowa­
ła, ze stać ją tylko na najtańsze 
jedzenie i ubranie, zaś zaspokoje­
nie innych potrzeb odkłada na 
bliżej nieokreśloną przyszłość. 
Tyiko 15 proc. rodzin stwierdziło, 
że wiedzie im się dobrze lub raczej 
dobrze.

Analizując wyniki badań socjo­
lodzy zauważyli interesujące zja­
wisko. Oceny nie zawsze pokry­
wały się z wysokością dochodów 
w rodzinie. Okazało się bowiem, 
że istotny wpływ na kondycję ma­
terialną rodzin ma także fakt po­
siadania mieszkania, wyposażenie 
w dobra trwałe, a także wiek i stan 
zdrowia. Bez uwzględnienia tych 
wszystkich informacji trudno by­
łoby rozwikłać zagadkę dlaczego

wykonywania wielu prac w domu. 
Codziennie gotuje pełny obiad 
(nie licząc innych posiłków) 82 
proc. Polek. 90 proc. kobiet 
pierze w domu, 72 proc. naprawia 
odzież, 20 proc. szyje. Aż 40 proc. 
rodzin samodzielnie remontuje 
mieszkania.

Natomiast z różnego rodzaju u- 
sług dla ludności korzysta u nas 
zaledwie 14 proc. rodzin. Są to 
głównie ci, których na to stać i 
tacy, którzy ze względu na pode­
szły wiek lub chorobę nie byliby w 
stanie radzić sobie sami. Wymu­
szony sytuacją system samoob­
sługi sprawia, że w statystycznej 
rodzinie miejskiej aż 4 godziny 
dziennie poświęca się na zajęcia w 
gospodarstwie domowym. Do te­
go dodać trzeba półtorej godziny 
na zakupy i tyle samo na załat­
wianie spraw w urzędach. Na wy­
poczynek, rozrywkę, kulturę, sa­
mokształcenie i inne „nieproduk­
cyjne" zajęcia pozostaje więc co­
raz mniej czasu. GUS mówi, że w 
owych rodzinnych kombinatach 
samoobsługowych najbardziej 
obciążone są kobiety. Mężatki na 
zajęcia domowe poświęcają o po­
nad 2 godziny dziennie więcej niż 
kobiety samotne. Ich mężowie zaś 
zajmują się domem tylko o 19 
minut dłużej niż w czasach, gdy 
byli kawalerami. Ta statystyka nie 
wymaga komentarza.

Kto wie, czy to nie trudy życia 
codziennego są najważniejszą 
przyczyną owej przymusowej u- 
cieczki w prywatność. Prowadze­
nie domu wymaga tyle zabiegów, 
że na inne zajęcia nie pozostaje już 
czasu. Socjolodzy bija na alarm, 
bowiem jak wynika z oadań pol­
ska rodzina staje się coraz bardziej 
zamknięta. Stresy związane z ży­
ciem zawodowym i społecznym 
każą w niej właśnie szukać azylu. 
Konsekwencją tego są coraz luź­
niejsze kontakty przyjacielskie i 
sąsiedzkie. W osiedlach — sypial­
niach życie toczy się w czterech 
ścianach mieszkań. Paradoksem 
jest, że mimo tej pozornie integru­
jącej izolacji nie wygląda ono 
wcale sielankowo. Przeprowa­
dzone sondaże ujawniły, że sta­
tystyczna rodzina poświęca mniej 
niż godzinę dziennie na wycho­
wacie dzieci! A więc funkcje apro- 
wizacyjne, usługowe itp. są tak 
dalece absorbujące, że na inne nie 
starcza już czasu ani sił. Dom ro­
dzinny, który powinien być ostoją 
i opoką staje się miejscem, w któ­
rym czujemy się coraz bardziej 
samotni. Kryzys więzi społecz­
nych nie ominął rodziny, zagraża 
jej podstawowej roli.
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— U nas, — twierdzi Mecenas — albo 
wszyscy pragną wszystkich uczyć, albo 
nauka idzie w las. Najwięcej kłopotów 
wynika ponoć z tego, że naród nie zna praw 
rządzących gospodarką. Dlatego od lat 
rozlegają się głosy o „potrzebie edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa".

Przypomina mi się w tym miejscu stara 
anegdotka z lat, kiedy wyświetlano film pt. 
„Uczta Baltazara" na podstawie powieści 
Tadeusza Brezy. Reklamowano to dzieło 
wielkimi plakatami. Do miasta przyjechał ze 
wsi chłop Baltazar i strasznie się zdenerwo­
wał widząc wszędzie apele „Uczta Baltaza­
ra". Wściekły, na jednym z plakatów napi­
sał polecenie — uczta się same...

No cóż, anegdota swoją drogą a rzeczy­
wistość swoją. Hasło edukacji ekonomicz­
nej wypływało w różnych okresach i róż­
nych etapaGb, szczególnie wówczas, gdy 
reformowanie gospodarki niezbyt gładko 
szło. Obecnie w tak zwanych publikato­
rach, .mamy do czynienia z edukacją eko­
nomiczną. Jest tych programów w okienku 
telewizyjnym sporo i nawet niektóre, nie 
powiem, ciekawe, ale wynika z nich dość 
niedwuznacznie przeświadczenie, że kadra 
kierująca gospodarką usiłuje założyć spod­
nie przez głowę, ubezwłasnowolniając się 
przepisami, których musi słuchać i które 
często gęsto sama tworzy.

Rozumiem zniecierpliwienie tych, którzy 
kierują gospodarką, że społeczeństwo nie 
chce pojąć, iż proces reformowania gospo­
darki jest długotrwały i żmudny. Stąd się 
biorą te pragnienia, żeby dotrzeć do robot­
nika przy stanowisku pracy z wiedzą o 
całokształcie reformy gospodarczej, bo jeśli 
on zrozumie — to z pewnością wybaczy.

Jeśli rozumiem te pragnienia — to, nie­
stety, nie podzielam wiary.

Nawet jeśli robotnik zrozumie — to z 
pewnością nie będzie skłonny wybaczyć, 
bo zbyt to zawiłe, niejasne i trudno zrozu­
mieć co jest skutkiem a co przyczyną. 
Dlatego w niektórych kręgach społecznych 
rodzą się rozmaite naciski, aby wziąć pod 
lupę firmy zagraniczne, bo na ich tle państ­
wowe przedsiębiorstwa wyglądają mizer­
nie i blado.

Idzie tutaj głównie o płace. Każdy, no, 
prawie każdy mówi o tym ile się w firmach 
„zagranicznych" zarabia. Nie wspomina 
się jednak o obowiązującej tam szlachetnej 
formule „jaka praca — taka płaca". W 
firmach zagranicznych nikt nie wygłasza 
przemówień o potrzebie edukacji ekono­
micznej. Wszystko jest jasne, czytelne, 
wręcz przezroczyste.

" Rozmawiałem niedawno szczerze z pe­
wnym dyrektorem dużego przedsiębiorst­
wa, który powiedział, że on nie może dać 
trzykróthiś więćej pracownikowi wybitne-' 
mu niż zakładają to taryfikatory. W rezulta­
cie, ma w przedsiębiorstwie nie więcej niż 
jedną trzecią pracowników, którzy pracują 
wybitnie, nie dostają tego co im się należy, 
bo muszą zapracować na „średnią" resztę. 
Oni naprawdę pracują społecznie.

A przecież byłoby nieprawdą twierdzić, 
że i w państwowym przedsiębiorstwie fak­
tycznie nie można stosować zasady „jaka 
praca taka płaca". Są przykłady różne, 
również i z naszego regionu, bo stosowanie 
tej reguły nie jest kwestią wiary, pobożnych 
życzeń — tylko wyboru.

M
OŻEMY być z siebie w 
miarę zadowoleni — 
powiedział na wstępie 
ostatniej konferencji 
prasowej zastępca 
prokuratora wojewódzkiego w Ko­
szalinie, Zenon Guderian. Owo „w 

miarę" zabrzmiało jak zastrzeżenie, 
które wynika — domniemywam — z 
faktu iż mimo widocznych osiągnięć 
w dziedzinie przestrzegania prawa, 
pełnię zadowolenia osiągnąć by moż­
na dopiero wtedy , kiedy całkowicie 
zlikwidowane zostanie zagrożenife 
przestępczością. A że życzenie powy­
ższe jest z gatunku pobożnych, zrozu­
miały prokuratorski niedosyt zawsze 
towarzyszyć będzie pracy ludzi zaan­
gażowanych w walkę o społeczny 
spokój i bezpieczeństwo.

Początek roku jest zwykle czasem 
ocen i wniosków. Takie też założenie 
przyświecało wspomnianej tu już 
wspólnej konferencji prasowej Sądu 
Wojewódzkiego oraz Prokuratury 
Wojewódzkiej w Koszalinie. Przed­
stawiono tam dziennikarzom konglo­
merat problemów, wynikających z u- 
biegłorocznej pracy organów wymia­
ru sprawiedliwości oraz ścigania i 
ochrony porządku prawnego. Wnio­
sek główny jest budujący. W ubieg­
łym roku nastąpiło w woj. koszaliń­
skim dalsze zmniejszenie liczby popeł­
nionych przestępstw, przy równocze­
snym wzroście ich wykrywalności. 
Przypomnijmy w tym miejscu, że ową 
malejącą tendencją w dziedzinie roz­
miarów przestępczości, po raz pier­
wszy po latach kryzysu, odnotowaliś­
my w roku 1985. Wiele wskazuje na 
to, że wśród przyczyn poprawy domi­
nuje postępująca stabilizacja społe­
czno-polityczna w kraju, a także — 
wprowadzona tzw. ustawami majo­
wymi — surowsza represja karna wo­
bec sprawców przestępstw.

Mamy więc z jednej strony general­
nie mniejsze zagrożenie przestępczo­
ścią, z drugiej zaś — niekorzystne 
porównanie' z rokiem 1979, kiedy to 
statystyki notowały najniższy poziom 
przestępczości. Po stronie negaty­
wów są też pewne niepokojące zja­
wiska, o których — niżej.

Prokurator oskarża
Przyjrzyjmy się bliżej efektom ubie­

głorocznej pracy koszalińskiej proku­
ratury. Sądząc ze statystyki, w r. 1986 
w woj. koszalińskim stwierdzono o 
558 przestępstw mniej niż w po­
przednim (ogółem — 6.812 prze­
stępstw). Zaś wskaźnik wykrywalno­
ści wzrósł z 78 do 82,1 proc. Interesu­
jąco przedstawia się obraz stuktury 
przestępczości. Otóż w prawie wszy­
stkich podstawowych kategoriach 
przestępstw odnotowano spadek ilo­
ści czynów karalnych. Mniej było 
m.in. zabójstw, zgwałceń, kradzieży 
mienia społecznego i prywatnego o- 
raz kradzieży z włamaniem, a także 
przestępstw przewidzianych w usta­
wie o szczególnej odpowiedzialności 
karnej. Uwaga! Mniej było prze­
stępstw spekulacyjnych.oraz związa­
nych z nielegalnym wyrobem spirytu­
su. Widać drakońskie kary odstraszyły 
potencjalnych sprawców tych czy­
nów. O ok. 25 proc. spadła też prze­
stępczość gospodarcza. Zagrożenie 
w tej dziedzinie nadal jest jednak 
znaczne. Jak poinformował podczas 
konferencji ppłk. Józef Jakubowski 
w WUSW, w ub. roku ujawniono w 
woj. 91 spraw gospodarczych, z któ­
rych każda spowodowała straty w 
wysokości ponad 300 tys. zł.

Wymieńmy teraz te nieliczne kate­
gorie przestępstw, w których nastąpi­
ło pogorszenie sytuacji. Należą do 
nich bójki i pobicia, rozboje, prze­
stępstwa przeciwko funkcjonariu­
szom publicznym lub organom pań­
stwowym (czynna napaść, znieważe­
nie) a także karalna niegospodarność.

W sumie, rok 1986 zakończył się 
korzystnym wskaźnikięjn dynamiki 
przestępczości i to zarówno w dzie­
dzinie przestępczości kryminalnej 
(96,3) jak i gospodarczej (74,4).

Bardzo niepokojąco przedstawia 
się natomiast obraz przestępczości

nieletnich. Zjawisko nie jest bynaj­
mniej nowe, a zilustrują go najlepiej 
liczby. W roku 1984 nieletni byli spraw­
cami 542 przestępstw, w roku 1985 
— 613, a roku 1986 — aż 888. Dodaj­
my do tego informację że nieletni 
dopuszczają się często przestępstw 
groźnych: rozbojów, kradzieży z wła­
maniem, zgwałceń, podpaleń a nawet 
zabójstw (jeden przypadek w roku 
ub.). Coraz częściej działają oni w 
grupie i pod wpływem alkoholu. I 
jeszcze jedna wymowna informacja,. 
Spośród 897 nieletnich, którzy w ro­
ku ub. weszli w konflikt z prawem, aż 
773 to uczniowie. Nie uczyło się i nie 
pracowało zaledwie 97.

Tyle o skali przestępczości w roku 
ub. W ocenie kierownictwa Prokura­
tury Wojewódzkiej, walkę z tą „koro­
ną" wszelkich plag cechowała konse­
kwencja i rygoryzm wobec sprawców 
najgroźniejszych przestępstw, a także 
zasada nieopłacalności przestępstw. 
Dość powiedzieć, ze wartość zabez­
pieczonego mienia w związku z po­
pełnieniem przestępstwa przeciwko 
mieniu społecznemu przekroczyła w 
ub. roku sto milionów złotych.

Przed sądem
Niejako lustrzanym odbiciem pracy 

prokuratury i milicji jest praktyka są­
dowa. Ocenił ją wiceprezes SW 
Ignacy Jóźwiak. Opinię publiczną in­
teresują najbardziej sprawy karne. 
Powiedzmy więc, że do sądów rejo­
nowych woj. koszalińskiego wpłynę­
ły w ub. roku 3.683 sprawy karne (o 
182 mniej niż w r. 1985), zaś skazano 
łącznie 3.051 sprawców przestępstw. 
Najliczniejszą grupę wśród nich sta­
nowili złodzieje mienia społecznego i 
prywatnego.

Zgodnie z zasadą rozwarstwienia 
przestępczości, za czyny karalne o 
znacznym stopniu społecznego nie­
bezpieczeństwa, orzekano bezwzglę­
dną karę pozbawienia wolności (41,6 
proc. ogółu skazanych). W pozosta­
łych przypadkach represja była łagod­
niejsza, chociaż — jak w przypadku 
kar grzywny — równie dolegliwa. 
Wyliczono, że średnia grzywna samo­
istna orzekana przez koszalińskie sądy 
wyniosła w ub. roku 83.100 zł, zaś w 
przypadku grzywien orzekanych o- 
bok kary pozbawienia wolności, była 
ona jeszcze wyższa i wyniosła 
103.7Ö0 zł. W czternastu przypad­
kach orzeczono grzywnę w wysokoś­
ci ponad milion złotych.

Na marginesie — zapytaliśmy pod­
czas konferencji o ściągalności o- 
wych kosmicznych grzywien. Chcie­
liśmy wiedzieć, czy nie jest przypad­
kiem tak, że przy braku możliwości 
płatniczych sprawców, wobec któ­
rych orzeczono karę grzywny, nie mu­
szą jej nazbyt często „odsiadywać” w 
więzieniu? Okazuje się, że owszem są 
takie przypadki, ale są one stosunko­
wo nieliczne. Ciekawe, ze najwyższe.

milionowe grzywny są na ogół ścią- 
galne. Stosowane są ponadto w prak­
tyce ułatwienia w spłacaniu grzy­
wien, choćby w formie rozłożenia ich 
na raty.

Słów kilka o pracy sądów rodzin-: 
nych. Tu z kolei nastąpił w roku ub. 
wzrost ogółu spraw (o ponad 500). 
Nieco mniej było spraw rozwodo­
wych (główne przyczyny rozwodów 
to zdrada małżeńska i alkohol; obser­
wuje się wzrost liczby nadmiernie 
pijących kobiet), za to więcej — ali­
mentacyjnych. Wysokość zasądzo­
nych alimentów na jedno dzicko wa­
hała się w granicach 2 do 10 tys. zł.

Bardzo niekopojące wnioski nasu­
wa statystyka obrazująca sprawy o- 
piekuńcze małoletnich. Wpłynęło ich 
do sądów rodzinnych prawie półtora 
tysiąca (więcej niż w r. 1985), z czego 
prawie pięćset to były najboleśniejsze 
sprawy — o pozbawienie, zawiesze­
nie lub ograniczenie władzy rodziciel­
skiej. Potwierdza to smutną tezę, że 
liczba sierot społecznych ciągle roś­
nie. Tylko w r. ub. prawie setkę tych 
biednych dzieci trzeby było umieścić 
w domach dziecka,, ponad siedem- 
dziesięcioro przysposobiono a dal­
szych 85 znalazło życiową przystań w 
rodzihach zastępczych. Oto problem 
wołający o pomstę do nieba, bo prze­
cież te dzieci są często-gęsto sierota­
mi... z woli nieodpowiedzialnych ro­
dziców. Istotnym uzupełnieniem tej 
kwestii będzie przypomnienie na­
brzmiałego problemu przestępczości 
nieletnich, o którym tu już była mowa. 
Wszak nie od dzisiaj wiadomo, że 
jednym z jego głównych źródeł jest 
właśnie wadliwie funkcjonująca ro­
dzina. Wnioski pozostawiam refleksji 
Czytelników.

★ ★ ★
Jak z tego widać, powodów do 

niepokoju nadal nie brakuje. Co by 
jednäk nie powiedzieó, dostrzec mu­
simy fakt, że miniony rok był w 
dziedzinie walki o porządek prawny 
okresem, który przyniósł dalszą po­
prawę sytuacji. A jeśli tak — powtó­
rzyliśmy podczas konferencji pytanie 
Czytelników i Radiosłuchaczy, czy 
konieczne jest dalsze stosowanie 
nader rygorystycznej, a w opinii wielu 
kontrowersyjnej, ustawy z 10 maja 
1985 roku „O szczególnej odpowie­
dzialności karnej"? Jaka jest jednym 
słowem opinia o tej Ustawie prakty­
ków, ludzi realizujących jej przepisy 
na co dzień? Usłyszeliśmy odpowiedź 
połowiczną, co jest zrozumiałe choć­
by z tego powodu, że decyzję o ewen- 
tualnym skróceniu trzyletniego okre­
su obowiązywania ustawy „O szcze­
gólnej odpowiedzialności karnej" 
podjąć może tylko ustawodawca. O- 
wszem istniały na początku wątpli­
wości prawnej i nie tylko prawnej 
natury, sygnalizowane zresztą także 
przez środowiska prawnicze, jedpak 
dopóki przepisy te obowiązują, za­
równo sądy, jak i prokuratura oraz 
MO muszą je wcielać w życie. Nie da 
się przy tym powinąć faktu — mówił o 
tym obecny na konferencji prokurator 
wojewódzki, Stanisław Chmura — że 
bardzo surowe kary stosowane na 
mocy ustawy majowej, przyniosły wi­
doczne ograniczenie wielu negatyw­
nych zjawisk. Choćby w dziedzinie 
przestępstw spekulacyjnych (w r. 85 
— 213 stwierdzonych przestępstw, w 
r. ub. — już tylko 124) czy związa­
nych z nielegalnym wyrobem spirytu­
su) rok 85 — 303 przestępstwa, rok 
86 —130). Tak więc, póki co, litera 
nowego prawa obowiązuje nadal.
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K
IEDY 12 stycznia 1945 
roku wyruszyła znad 
Wisły, kolejna radziec­
ka ofensywa, nawet 
najwyżsi dowódcy Ar­
mii Radzieckiej nie przewidywali, 
iż zakończy się ona dotarciem aż do 

Odry. Początkowo planowano na 
centralnym odcinku frontu rozgro­
mić warszawsko-radomskie zgru­
powanie wojsk niemieckich i osiąg­
nąć rejon Łodzi. A co nąjwyżej za­
mierzano — jak wspomina dowód­
ca 1 Frontu Białoruskiego, marsza­
łek G. Żuków „nacierać w ogólnym 
kierunku na Poznań, do rubieży 
Bydgoszcz-Poznań i dalej na połu­
dnie”. Tymczasem już w pier­
wszych dniach lutego wojska ra­
dzieckie, ku przerażeniu hitlerow­
ców, zdobyły przyczółki na Odrze.

W tej sytuacji niektórzy dowód­
cy m.in. gen. W. Cziykow — doma­
gali się natychmiastowego natarcia 
na Berlin. Jednakże Naczelne Do­
wództwo Armii Radzieckiej oba­
wiało się uderzenia Niemców z Po­
morza i Śląska w skrzydło i tyły 
ugrupowania radzieckiego walczą- 
ęego nad Odrą. Były to słuszne 
obawy. 26 stycznia 45 r. na Pomorzu 
powstała Grupa Armii „Wisła” na 
czele z H. Himmlerem. Tworzyły ją 
2, 9 i 11 armie połowę, liczące w 
sumie 35 dywńyi, w tym 12 pancer­
nych i zmotoryzowanych. Z zeznań 
feldmarszałka W. Keitla: „na prze­
łomie lutego—marca zamierzano 
wykonać przeciwuderzenie na woj­
ska nacierąjące na Berlin, wyko­
rzystując w tym celu pomorski ob­
szar wyjściowy. Zakładano, że sta­
wiwszy osłonę w rejonie Grudzią­
dza, wojska Armii „Wisła” przeła­
mią front rosyjski i wyjdą dolinami 
rzek Warty i Noteci na Kostrzyn od 

, tyłu. A więc groźba niemieckiego 
uderzenia była realna. Dlatego do­
wództwo radzieckie uznało, że lik­
widacja pomorskiego nawisu jest 
zadaniem pierwszoplanowym. Po­
wierzono to zadanie wojskom lewe­
go skrzydła i centrum 2 Frontu 
Białoruskiego (dowódca marszałek 
K. Rokossowski) oraz wojskom 
prawego skrzydła 1 Frontu Białoru­
skiego (dca. G. Żuków), w którego 
składzie walczyły też jednostki 1

Armii Wojska Polskiego (dca. gen. 
St, Popławski).

Tym samym rozpoczęła się ope­
racja pomorska ( w historiografii 
radzieckiej zwana wschodnioprus- 
ką), która doprowadziła do wyzwo­
lenia w lutym i marcu 1945 r. Pomo­
rza. W pasie szerokości 250 km wal­
czyło 9 armii ogólnowojskowych, 2 
pancerne, 3 korpusy pancerne, kor­
pus zmechanizowany, 3 korpusy 
kawalerii. Oba fronty uderzyły 
swymi przyległymi skrzydłami z 
rejonu Chojnic i Człuchowa na Ko­
szalin (II Front Białoruski) oraz 
spod Choszczna i Drawna na Koło­
brzeg i Goleniów (I Front Białoru­
ski).

Operację pomorską dzieli się na 
cztery etapy. W pierwszym etapie 
(10—19 lutego) posuwały się na pół­
noc tylko wojska 2 FB, osiągając 
nieznaczne sukcesy. W drugim eta­
pie (20 lutego — 5 marca) oba fronty 
przełamały główne linie obrony 
nieprzyjaciela, rozbiły 2 i 11 armie 
połowę oraz dotarły w rejonie Koło­
brzegu i Koszalina do wybrzeża 
Bałtyku, rozcinając Grupę Armii 
„Wisła” na dwa izolowane zgrupo­
wania. Wyzwolone zostało wtedy 
niemal całe Pomorze Szczecińskie 
oraz centralne i południowe tereny 
Ziemi Koszalińskiej. 1 / WP przeła­
mała w tym czasie ostatnią linię 
umocnień (tzw. pozycję ryglową) 
Wału Pomorskiego, zniszczyła siły 
10 korpusu SS i szła na Kołobrzeg.

W kolejnym etapie (6—13 marca) 
wojska lewego skrzydła 2 FB zmie­
niły' o 90° kierunek natarcia, z pół­
nocnego na wschodni i uderzyły na 
Gdynię i Gdańsk, przypierając 2 
armię niemiecką do Zatoki Gdań­
skiej. Cała Ziemia Gdańska, poza 
Trójmiastem i Helem odzyskała 
wolność. Natomiast prawe skrzyd­
ło 1 FB i LWP oczyściły z nieprzyja­
ciela ziemie nad dolną Odrą, Zale­
wem Szczecińskim i Bałtykiem w 
rejonie Dziwnowa oraz zakończyły 
likwidację okrążonych wojsk nie­
mieckich w rej. Świdwina i Trze­
biatowa. Główne siły 1 AWP wal­
czyły w Kołobrzegu.

W ostatnim, czwartym etapie

(14—31 marca) wyzwolono Gdynię, 
Gdańsk, zdobyto Kołobrzeg.

Tak w wielkim skrócie wyglądał 
przebieg walk na Pomorzu. Żaden 
opis nie odda jednak żołnierskiego 
wysiłku, trudu i poświęcenia. Peł­
niej przybliżyć nam tamte chwile 
mogą jedynie ludzie, którzy w tych 
wydarzeniach uczestniczyli. Dlate­
go poniżej prezentuję kilkanaście 
fragmentów wyspomnień i doku­
mentów, które dają obraz tamtych 
wojennych dni. Zamieszczam też 
zestawienie dat wyzwolenia więk­
szych miejscowości Pomorza Środ­
kowego.

★ ★ ★

„Początkowo zadanie rozbicia 
nieprzyjaciela na Pomorzu Wscho­
dnim zamierzano wykonać własny­
mi siłami 2 Frontu Białoruskiego. 
Okazało się jednak, że sił tych było 
za mało. Natarcie 2 FB rozpoczęte 
10 lutego przebiegało bardzo powo­
li. W ciągu 10 dni wojska tego Fron­
tu zdołały przesunąć się do przodu 
zaledwie 50—70 km. Ponadto w 
tym samym czasie nieprzyjaciel 
wykonał przeciwuderzenie w rejo­
nie na południe od Stargardu, udało 
mu się nawet zepchnąć nasze woj­
ska i posunąć się około 12 km w 
kierunku południowym. W tej sytu­
acji Kwatera Główna w celu roz­
gromienia hitlerowców na Pomo­
rzu Wschodnim, których siły wzro­
sły w tym czasie do 40 dywiąji, 
postanowiła zaangażować dodatko­
wo 4 armie ogólnowojskowe i 2 
armie pancerne 1 FB. Jak wiadomo, 
działania bojowe dwóch Frontów, 
zmierzające do likwidacji zgrupo­
wania wschodnio-pomorskiego za­
kończyły się dopiero pod koniec 
marca. Był to więc twardy orzech 
do zgryzienia”. (G. Żuków, Wspo­
mnienia i refleksje. Warszawa 1970, 
s. 743)

★
„29 stycznia 1 Armia WP przeszła 

do pościgu na zachód. Następnego 
dnia czołowe oddziały przekroczyły 
pod Sępólnem Krajeńskim i Więc­
borkiem byłą granicę polsko-nie­
miecką i weszły na Pomorze (...) W 
lutym i marcu żołnierze 1 Armii

toczyli walki o wyzwolenie środko­
wej części Pomorza Zachodniego, 
przełamując umocnienia Wału Po­
morskiego, zdobywając Mirosła­
wiec, Złocieniec, Drawsko, Czapli­
nek. W decydującym starciu na 
podejściach do Bałtyku óddziały 1 
Armii otoczyły 10 korpus pancerny 
SS dowodzony przez junkra prus­
kiego, obszarnika posiadającego 
ziemię na Pomorzu, gen. leutn. von 
Krappego, który wojnę przeciwko 
nam zaczynał w Gdańsku. Wzięto 
prawie 10 tys. jeńców, a wśród nich

4 generałów z von Krappem. Jeden 
generał niemiecki, dowodca 163 dy­
wizji piechoty, zginął w czasie dzia­
łań. 8 marca czołowe pododdziały 6 
dywizji piechoty wyszły nad Bał­
tyk. Z tej historycznej okazji dele­
gacja żołnierzy 16 pp z plut. Grzej- 
kiern, którego pododdział pierwszy 
wyszedł na bałtycki brzeg złożyła 
Naczelnemu Dowódcy WP meldu­
nek o wykonaniu przez dywizję 
jego rozkazu dotarcia do Bałtyku i 
wręczyła kryształową urnę z wodą 
zaczerpniętą z polskiego morza”. 
(Marszałek Polski Michał Żymiers­
ki. Biografia. Warszawa 1986, s. .191)

„W czasie walk o Podgaje Niemcy 
sygnalizują, że chcą się poddać. Do­
piero gdy zbliżyli się na kilkadzie­
siąt metrów i sylwetki poczęły się 
wyraźnie rysować, widać było, że 
jest ich nie kompania, ale cały bata­
lion. Lecz jest już za późno — białe 
sylwetki rozsypały się w półkole i 
ogień z przeszło 400 automatów u- 
derzył w naszą kompanię (po zacię­
tej walce 35 polskich żołnierzy do­
stało się do niewoli — dopisek mój 
— MS). Zamknięto ich wszystkich

w stodole, skąd po kolei wywoły 
wano na przesłuchanie. Na njc się 
jednak zdały groźby i tortury — 
żołnierz nie zdradził tajemnic woj­
skowych. Tymczasem chor. Fur- 
gało, korzystając z chwilowej nieu­
wagi strażnika, rzuca się wraz z 
dwoma żołnierzami do ucieczki. 
Niemcy zauważyli go jednak i na­
tychmiast organizują pościg. Od 
kul giną dwaj żołnierze, lecz chor. 
Furgale udało się przedrzeć przez 
ogień i ujść pościgowi. Tymczasem 
hitlerowskie bestie wiążą jeńców 
drutem kolczastym przygotowa­
nym na zasieki, oblewają benzyną i

zamykają w stodole, którą ze wszy­
stkich stron podpalają. 32 żołnierzy 
ginie żywcem w płomieniach”, 
(Wspomnienia ppłka Z. Welfelda. 
W: E. Kosiarz. Wyzwolenie Polski 
Północnej. 1945. Gdynia 1967, s, 
87—88).

★
„Powołuję niniejszym w całej 

prowincji Pomorze jednocześnie z 
pierwszym również drugi, trzeci i 
czwarty zaciąg niemieckiego po­

spolitego ruszenia (Volssturmu). 
Każdy volkssturmista jako żołnierz 
podlega tym samym prawu wojen­
nemu i może opuścić miejsce swego 
zamieszkania jedynie na pisemne 
zezwolenie dowódcy swej jednostki 
lub ortsgruppenleitera”. Winien 
on być przygotowany na każde na­
tychmiastowe powołanie. (Obwie­
szczenie o mobilizacji Volkssturmu 
wydane w połowie lutego przez 
gauleitera i naczelnego prezydenta 
prowincji pomorskiej Schwede- 
-Coburga. W: K. Golczewski, Wy­
zwolenie Pomorza Zachodniego w 
roku 1945. Poznań 1971, s. 58)

WYZWOLENIE POMORZA W 1945 ROKU

doszuSmy

MORZE
do CIEBIE

MIROSŁAW SŁODZIŃSKI

4



1987-02-14-15 GLOS POMORZA Str.7

N
ASZEMU pokoleniu przypadło żyć, 
uczyć się i pracować w bardzo 
ciekawych czasach. Zetwuemow- 
com przyświecała wizja wolnej i sprawied­

liwej Polski, ukazana w deklaracji PPR 
„O co walczymy"? Walczyli z bronią w ręku 
ojej nowy, ludowy kształt. Młody człowiek 
z biało-czerwoną opaską na rękawie i kara­
binem w ręku — to symbol tamtych lat. 
Wielu z nich poległo w nierównej walce z 
lepiej wyszkolonym i uzbrojonym prze­
ciwnikiem...

Ich następcy i spadkobiercy spod znaku 
ZMP i brygad SP dzieło poprzedników 
rozwinęli na wielkich budowach funda­
mentów socjalizmu. W latach pięćdziesią­
tych entuzjastycznie śpiewano: „Buduje­
my nowy dom" i „0 Nowej to Hucie 
piosenka"... Takie były przecież czasy. Wy­
magały poświęcenia i odwagi, prawie ro­
mantyki. Radość i entuzjazm z każdej cegły 
wydobytej z gruzów — była udziałem war­
szawiaków, słupszczan i koszalinian. Pesy­
miści mawiają, że takiego zrywu do pracy 
już nie powtórzymy. Optymiści twierdzą, że 
jeszcze coś zdołamy, że przecież gorzej już 
bywało.

Gdy nadszedł październik 1956 r. i histo­
ryczne uch wały VIII Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR, prawica społeczna zaata­
kowała młode pokolenie Polaków. Zarzu­
cano nam bezideowość, cynizm, cwaniact­
wo i zdziczenie moralne. Być może, współ­
czesne pokolenie młodych zna tamten o- 
kres z opowieści rodziców, przekazów his­
torycznych lub filmów. To był wstrząs, 
który głęboko zakodował się w pamięci. 
Gorąco też było i wrzało również w Kosza­
lińskiem lub jak kto woli na Pomorzu Środ­
kowym. Pośpiesznie zbierały się powiato­
we konferencje ZMP, i... podejmowały u- 
chwały o rozwiązaniu ZMP na swoim tere­
nie. (Taka była moda, zainicjowana przez 
redakcję „Po Prostu" i wsparta przez... 
Plenum ZG ZMP). Tworzono nowe organi­
zacje młodzieżowe: Rewolucyjny Związek 
Młodzieży i Związek Młodzieży Robotni­
czej. W nowych kształtach odradzał się 
Związek Harcerstwa Polskiego i ZMW RP 
„Wici".

W pierwszych dniach stycznia 1957 r., 
delegaci RZM i ZM R zebrali się w siedzibie 
byłej PKPG „pod kopułą" w Warszawie. 
Reprezentowali różne orientacje polityczne 
i przeróżne organizacje środowiskowe. 
Gorąco i żarliwie dyskutowano ( czasami 
do oczu sobie skakano). Młodzież szukała 
dróg wyjścia z impasu. Proponowano pra­
cę „od podstaw". Wreszcie zwyciężyła kon­
cepcja jednolitofrontowa i proklamowano 
Związek Młodzieży Socjalistycznej. Dys­
kusje nad obliczem ideowo-politycznym i 
kształtem nowej organizacji trwały do po­
łowy kwietnia 1957 r„ kiedy to zebrał się 
Zjazd Konstytucyjny ZMS zatwierdzając 
deklarację ideowo-programową i statut. A 
później? Właściwie trudno to określić jed­
noznacznie. Praca w terenie, ustalanie pro­
gramów, ich realizacja i udział w kampanii 
wyborczej do Sejmu PRL.

Był rok 1958. W Sali Kongresowej war­
szawskiego PKiN Ogólnopolskie Spotka­
nie Aktywu ZMS. Pierwsze 100 tysięcy 
członków ZMS w całym kraju! Ogromny 
entuzjazm i radość — a jednak udało się! 
Delegaci z Koszalińskiego zostali przyjęci 
przez ówczesne kierownictwo Komitetu 
Centralnego PZPR. (Delegatami byli m.in. 
Ewaryst Szymański, Witold.Kluska, Marian 
Kryściak, Stanisław Gliniecki, Władysław 
Szczepaniak, Jan Witek, Ludwik Łukomski, 
Krystyna Chmielecka, Jarogiew Skrzyp­
czak i niżej podpisany).

Kolejne lata mijały pod hasłem: „Nauka 
— Praca — Wypoczynek". Po uchwale 
KERM w sprawie odbudowy Kołobrzegu, 
przystąpiono do werbunku ochotników w 
13 powiatach ówczesnego województwa 
koszalińskiego. Z ramienia KW ZMS Ko­
szalin akcją kierowali: Kazimierz Rosiak i 
Edward Swacha (obaj już nie żyją). Wiosną

1959 roku pierwszych kilkudziesięciu 
chłopców przystąpiło do pracy, odgruzo­
wując śródmieście Kołobrzegu. To dało 
początek Ochotniczym Hufcom Pracy w 
tym mieście.

Koszalińscy działacze ZMS Ewaryst Szy­
mański, Witold Kluska, Jan Witek, Jan 
Homenda, Józef Wójcik, Marian Binaś, 
Ryszard Fiutek, Wincenty Raczkowski i 
Henryk Stramik — rozbudowują organiza­
cję w zakładach pracy i własnym przykła­
dem zachęcają młodzież do pracy na Górze 
Chełmskiej...

Praca na Górze zintegrowała młodych i 
nieco starszych mieszkańców Koszalina. 
Wyróżniły się w tej pracy m.in. uczennice 
Zasadniczej Szkoły Asystentek Pielęgniar­
skich PCK. Uporządkowano zbocza, tereny 
wokół wieży widokowej i zbudowano am­
fiteatr — aby służył dla odpoczynku i nie­
dzielnej rekreacji. To były dobre czasy, gdy 
w sobotę po robocie, kto żyw z łopatą, 
siekierą lub grabiami — w tamtym kierunku 
podążał.

Rok 1960 — Centralne zgrupowanie 
młodzieży w ramach akcji „Grunwald" — 
dla uczczenia 550-rocznicy zwycięstwa 
nad Zakonem Krzyżackim. Koszalińskim

obozem młodzieży szkolnej kierował Bog­
dan Polak (już nieżyjący), jego zastępcą 
był Antoni Obłuda (także już nieżyjący). 
Lokalizacja w lesie, nad jeziorem Gil Wielki, 
kryptonim 41 B-„Kalitka". Wśród 40-ty- 
sięcznej rzeczy młodego pokolenia Pola­
ków, koszalinianki i koszalinianie byli naj... 
naj... pod każdym względem najlepsi. Rea­
lizowano program, pracowano na rzecz 
środowiska i... podążano 65 kilimetrów 
„szlakami rycerzy Jagiełły" na manifestację 
(w strumieniach ulewnego deszczu i gra­
dobicia, mimo że działo się to w dniach 
15—17 lipca owego roku). Rolę komturaz 
Człuchowa, związanego powrozami, chy­
ba jeszcze pamięta Józef Fiałkowski...

W roku 1962 nawiązano pierwsze konta­
kty z młodzieżą FDJ z okręgu Neubranden­
burg w NRD. Być może nieliczni jeszcze 
pamiętają „wesoły autobus" wiozący

przedstawicieli koszalińskich organizacji 
młodzieżowych: ZMS, ZMW, ZHP i LOK 
przez Pojezierze Meklemburskie do Ros- 
tocku i Berlina. Po drodze spotkania i wiece 
z młodzieżą enerdowską. W Pasewalku 
pionierzy i członkowie FDJ witali nas sym­
bolicznie ćhlebem i solą. Z tym okręgiem do 
dziś utrzymujemy żywe kontakty, które 
przerodziły się w trwałą przyjaźń i współ­
pracę. Niby tak niedawno, a już ćwierć 
wieku minęło!

Druga połowa lat sześćdziesiątych. O- 
rganizujemy wielką imprezę, która pozwoli 
młodzieży lepiej poznać historiię i dzień 
dzisiejszy Ziemi Koszalińskiej. Pierwszy 
rajd, zwany później generalną próbą sił i 
środków lub „zerowym" odbył się na sto­
kach Góry Chełmskiej, a już w 1967 roku 
młodzież z całej Polski wędrowała „Szlaka­
mi Zdobywców Wału Pomorskiego".

Razu pewnego pod Zdbicami, telewizyj­
na „chmurka" nawet nam gradobicie za­
fundowała. Młodzież jednak wiedziała, że 
w 1945 r. było tu znacznie gorzej, o czym 
niestrudzenie jej opowiadał pułkownik 
Stanisław Torbański. Wśród miejscowej 
ludności utarło się nawet porzekadło: „Gdy 
rajd ZMS nadchodzi, to pojezierze Wałec-

ko-Szczecińsko-Drawskie tonie w powo­
dzi". Istotnie, czego to nie było, nawet 
oberwanie chmury! Jednego roku nawet 
oficjalnie tereny objęte rajdem ogłoszono 
— dotknięte stanem klęski żywiołowej) z 
powodu nadmiernych opadów i zimna). 
Młodzież jednakże nie ugięła się i dalej 
wędrowała trasami rajdowymi, śpiewając 
„Szli na zachód osadnicy"... Dziś pożółkłe 
zdjęcia w albumach rodzinnych, dyplomy i 
wycinki prasowe, to miłe sercu pamiątki, z 
którymi kojarzy się nasza młodość, wspo­
mnienia i nasza tożsamość.

W lipcu 1964 r., prasa centralna, w tym 
tygodnik „Dookoła świata" — w relacji z 
manifestacji Tysiąclecia na Placu Defilad w 
Warszawie, zamieściła zdjęcie koszalińskiej 
delegacji ZMS niosącej makietę statku 
„Janek Krasicki". Na kolorowych zdję­
ciach było widać pot ociekający ze skroni

Bogdana Żołtaka, Witolda Kluski, Fabiana 
Kapusty, Stefana Bortnika, Józefa Walińs- 
kiego (już nieżyjący) i kilku innych tragarzy 
tego wehikułu. Uważni radiosłuchacze i 
telewidzowie słyszli nawet w Koszalinie, 
jak nasi z entuzjazmem przed trybuną ho­
norową skandowli: „Zapraszamy Towarzy­
sza Wiesława nad morze do Koszalina i 
Mielna — ugościmy czym chata bogata...

W październiku 1964 roku, TVP poinfor­
mowała w głównym dzienniku, że ZMS- 
-owcy z Koszalina wygrali konkurs wiedzy 
pn.: „Siedmiu sąsiadów" — w i nagrodę 
pojadą na obóz do NRD.

Ale nie tylko sukcesy były. W drugi dzień 
Wielkanocy przegraliśmy telewizyjny finał 
konkursu „My-69" z wiedzy o Ziemiach 
Zachodnich i Północnych. Opole było lep­
sze zaledwie o dwa punkty. Szef koszalińs­
kiej reprezentacji, Marian Kandziak, toczył 
nawet publiczny spór przed kamerami — z 
debiutującą wówczas w telewizji pracow­
nicą ZG ZMS — Stanisławą Ryster i stwier­
dził, 'że „Koszalin i tak lepszy był o całą 
głowę od Opola"...

„Głos Zlotu". Jednodniówka okoliczno­
ściowa. Łódź 2.2 lipca 1972 roku, w artyku­
le zatytułowanym „Dzień na Zlocie — Ko­
szalin najwięcej wie o Łodzi" — tak pisała: 
„Konkurs „Co wiesz o Łodzi" wygrała 
drużyna Ziemi Koszalińskiej, zdobywając 
wraz z Katowicami po 15 punktów. O 
ostatecznym zwycięstwie zadecydowała 
dopiero dogrywka. Najlepszym — Danucie 
Rak, Józefowi Katowskiemu i Ryszardowi 
Ulickiemu — gratulujemy! W nagrodę lot 
samolotem nad Łodzią (dwupłat z Łódz­
kiego Aeroklubu).

Na Zlocie łódzkim nie tylko zabawą żyliś­
my. Podniosła uroczystość przy wmurowa­
niu kamienia węgielnego pod Pomnik Czy­
nu Rewolucyjnego i widowisko plenerowe 
w Polichnie. Koszalińscy ZM§-owcy mieli 
swoje hasło — zawołanie: „Gdy Koszalin 
na Zlot jedzie — będą w Łodzi świeże 
śledzie!" Przypadło ono do gustu łodzia­
nom, którzy obsypywali naszych kwiatami 
(bez doniczek) z balkonów. Oczywiście za 
te śledzie, które w one dni były w Łodzi (i w 
Koszalinie też). W czasie nocnej manifesta­
cji na Piotrkowskiej słyszało się z balkonów 
odzew: „Dziękujemy Koszalinowi za świe­
że śledzie i smaczne ziemniaki". To były 
czasy...

JÓZEF KAŁOWSKI
Od Redakcji: Autor był działaczem 

Związku Młodzieży Socjalistycznej 
od założenia tej organizacji w 1957 
roku aż do utworzenia ZSMP w 1976 
roku. Jak widać, wspomnienia jego 
są promienne i barwne. Ale czy tylko 
tak bywało? Jak pracowały koła i 
instancje podstawowe ZMS? Zapra­
szamy dawnych działaczy i członków 
tej organizacji do podzielenia się z 
nami swymi wspomnieniami i do­
świadczeniami z lat pracy w ZSMP. 
Może przydadzą się obecnie?

30—LECIE ZMS

Nasza młodość - 
nasze wspomnienia

ZAPROSZENIE DO MYŚLENIA

Portret zbiorowy
w tle
CZESŁAWA CZECHOWICZ .........

We wczesnych latach dwudzie­
stych czyli tuż po tym, jak wybiliśmy 
się na niepodległość, młodziutka 
podówczas autorka Maria Kunce­
wiczowa pisała o polskich letnikach 
w kurortach nadbałtyckich, że zacho­
wują się w sposób mało cywilizowa­
ny. Kwestię tę, z młodzieńczym impe­
tem, ujęła w aspekcie wręcz szargania 
honoru odrodzonej Ojczyzny wobec 
tamtejszej rodzimej ludności kaszub­
skiej, poczuwającej się do związków z 
Polską.

Czas biegnie, zaś problem — czy 
rzeczywiście jesteśmy ambasadorami 
naszego kraju w swych zagranicz­
nych obecnie wojażach — pozostaje. 
Ja uważam, że chcąc nie chcąc jeste­
śmy, choć są i przeciwnicy takiego 
poglądu. Bowiem uważam, że jak nas 
widzą, tak nas piszą, i nie tylko nas 
personalnie, lecz i nasz kraj macierzy­
sty.

W związku z tym nie jest od rzeczy 
mówienie o dobrych obyczajach, a 
również przywoływanie pojęć cokol­
wiek odświętych, takich jak godność, 
honor, ambicja.

★ ★ ★

Moją pierwszą wycieczkę zagrani 
czną — do Pragi czeskiej — przeży­
wałam tak, jak dziś przeżywałabym 
prawdopodobnie podróż na antypo­
dy. Wszystko było takie nowe i emo­
cjonujące, miasto przepiękne, a w 
miejscach, skąd roztaczały się szczegól­
nie urocze panoramy Czesi pobierali 
opłaty „za hlid"... Lecz nie to mną 
wstrząsnęło, a fakt, że wkrótce po 
tym, jak stanęliśmy w hotelu, polscy 
turyści pobiegli do pobliskiej Bramy 
Prochowej i plasując się w zabytko­
wych niszach wystawiali tam spod 
poły wódkę i czekoladę na sprzedaż, 
natrętni niczym przedwojenni żebra­
cy pod cmentarzem. ,ri

Bezskutecznie usiłuję dociec, dla­
czego ten rodzaj handlu jest dla ob­
serwatora tak zawstydzający. Tłuma­
czę sobie, że nie jest wszak uwłacza­
jąca sama czynność sprzedawania: 
sprzedają w sklepie, sprzedają na tar­
gowisku i wzbudza to w nas wyłącz­
nie, a zwłaszcza w dzisiejszych cza­
sach, uczucia pozytywne. A jednak 
ów handelek turystyczny wielu ludzi 
odbiera z męczącym zażenowaniem, 
jako coś kompromitującego?

Lecz nie chodzi tylko o cwaniacki 
handelek. W Dreźnie przeżyłam kie­
dyś uczucie głębokiego zawstydze­
nia, gdy na ulicznych automatach z

papierosami, słodyczami, napojami 
itp. ujrzałam polsko — i tylko polsko­
języczne napisy upraszające, aby nie 
wrzucać do automatów polskich mo­
net, żetonów, guzików, bo po pierw­
sze jest to bezskuteczne, po drugie 
automaty się psują... Żadnej innej na­
cji nie upominano w ten sposób w jej 
języku; prawdopodobnie żadnym in­
nym turystom takie zachowanie się 
nie przyszło do głowy.

W Tihany nad Balatonem pewien 
Polak był królem wieczoru i dancingu 
w restauracji, póki nie przyszło do 
płacenia. Wtedy nasz Polak oznajmił, 
że dawno już wszystko przepił, po 
czym usiłował się rozebrać. Inni to­
warzyszący mu Polacy próbowali zor­
ganizować na sali... kwestę na rzecz 
rodaka, aby ratować go z honorowej, 
naturalnie że honorowej, opresji. 
Międzynarodowe towarzystwo roze­
szło się do hotelu, żywo komentując 
wydarzenie, a jestem pewna, że nie 
były to komentarze pochlebne i że nie 
mówiło się o jednym konkretnym Po­
lonusie, a tak, w ogóle, wiadomo, ci 
Polacy.

Nie tak dawno sztokholmski kores­
pondent PAP doniósł, że policja z 
Malmoe zawraca na prom w Ystad 
polskie autobusy, przybywające z 
jednodniowymi „turystami". Tury­
stów tych nie wpuszcza się do miasta 
z powodu ich ożywionej działalności 
handlowej. Na rynku i na ulicach 
Malmoe sprzedają złoto i przedmioty 
zabytkowe, ale głównie alkohol, rów­
nież młodzieży szkolnej. Handel pro­
wadzony przez Polaków był ostatnio 
opisywany w miejscowej prasie, po­
kazywany w tutejszej telewizji. Poli­
cja, zawracając autobusy na prom, 
działała wprawdzie niezgodnie z 
przepisami, zabraniającymi tego ro­
dzaju sankcji zbiorowych, lecz — do­
daje korespondent — był to krok 
desperacki wobec niemożność! póra 
dzenia sobie z polską turystyczną 
„przedsiębiorczością". Dla każdego 
zatrzymanego trzeba ÖötöiöfiVdWÓCh” 
funkcjonariuszy i tłumacza, na co nie 
wystarczają posiadane środki. Polacy 
nie mają też czym opłacić kar porząd­
kowych.

Można powiedzieć, że sprokuro- 
waliśmy sobie u Skandynawów ładny 
„portret zbiorowy". Zauważmy, że to 
nie biedni i potrzebujący uprawiają 
ten proceder. Biedni złotem nie hand­
lują. Zauważmy ponadto, że ten krąg 
ludzi — łatwo zresztą rozpoznawalny 
— na co dzień w ojczyźnie jest wręcz 
napompowany godnością i honorem. 
Honorem Polski, oczywiście.

„Wśród Niemców czyniono po­
spieszne przygotowania do ewaku­
acji. Przestano wierzyć prasie i ko­
munikatom wojennym, głoszącym, 
że front jest daleko. Nastrój paniki 
pogłębiały przejeżdżające przez 
miasto wozy uciekinierów spod Pi­
ły i Prus Wschodnich (...) Od 22 
stycznia całe kolumny wozów ciąg­
ną przez miasto. Ewakuacją objęto 
też wioski na południe od Pyrzyc. 
Niektórzy pyrzyccy Niemcy, posia­
dający wozy, szykowali się również 
do wyjazdu, mimo, że władze zaka- 
ziyą siania paniki”, (Polski robot­
nik przymusowy o sytuacji w Py­
rzycach. W: „Zeszyty Pyrzyckie”. 
Szczecin 1968 nr 1 s. 93).

★

27 lutego 1945 roku. Wspomina 
Wiktor Michałowski, który jechał w 
tym dniu wozem z Opatówka do 
Bobolic: „Dojechałem do zakrętu 
koło wsi Porost i zobaczyłem równo 
ustawione na szosie dziesiątki, set­
ki czołgów. Na czołgach gwiazdy 
(...) Rozmowa z żołnierzami radziec­
kimi była krótka. „Są Niemcy?” — 
zapytali. „Są — powiedziałem. — 
Na dworcu w Bobolicach stoi po­
ciąg pancerny”. Nie była to chwila 
sposobna do długich pytań. Czołgiś­
ci po znaczku „P” na piersi zorien­
towali się, że jestem Polakiem i 
kazali mi czym prędzej odjechać. 
Ledwo ujechałem kilkaset metrów, 
z zakrętu wysunął się niemiecki 
pociąg pancerny. Padły pierwsze 
strzały. (...) Nie wiem już, kto rozpo­
czął atak — Niemcy czy Rosjanie. 
Czołgi w oka mgnieniu przyjęły 
szyk bojowy, ustawiając się na sze­
rokość pola. Strzelanina wzmagała 
się. Kłęby dymu i ognia unosiły się 
nad polem (...) Pociąg pancerny, 
strzelając ze wszystkich posiada­
nych środków ogniowych, przesu­
wał się torami. Czołgi zajeżdżały 
mu z przodu. Na przestrzeni ponad 
kilometra toczyła się walka. Kolos 
zdążył zbliżyć się do wsi Drzewiany 
i tam został zniszczony. Kilka czoł­
gów paliło się. Kolumna radziecka 
kontynuowała marsz na Koszalin”. 
(W: T. Gasztold. Śladami operacji

pomorskiej. Poznań 1973, s. 130- 
—131)

★
Komunikat wojenny z 27 lutego: 

„Wojska 2 Frontu Białoruskiego 
kontynuując działania zaczepne, 
złamały opór nieprzyjaciela w rejo­
nie na zachód od Chojnic i w wyni­
ku czterodniowych walk posunęły 
się naprzód o 70 km. W toku natar­
cia wojska Frontu opanowały na 
Pomorzu Człuchów (Schlochau), 
Rzeczenicę (Stegers), Czarne 
(Hammerstein), Biały Bór (Balden- 
burg), Bobolice (Bublitz) oraz po­
nad 100 innych miejscowości”. Ko­
munikaty Wojenne Naczelnego Do­
wództwa Armii Radzieckiej. W: B. 
Dolata. Wyzwolenie Polski 
1944—1945. Warszawa 1971 s. 568)

★
1 marca 1945 roku. Borujsko. Pie­

chota i czołgi nie mogą przełamać 
niemieckiej obrony. Do ostatniej w 
historii naszego wojska szarży, szy­
kuje się 1 Samodzielna Warszaws­
ka Brygada Kawalerii: „— Z naszej 
brygady — mówi major Walerian 
Bogdanowicz — ma być wydzielo­
na grupa konna w sile dwóch szwa­
dronów. Zadaniem tej grupy będzie 
uderzenie pod osłoną czołgów na 
niemieckie pozycje, przełamanie 
ich i zajęcie miejscowości Borujsko 
oraz leżącego obok lotniska (...) Ru­
szyli z kopyta. Widzą tylko jedno — 
asfaltową szosę i jar. Przelatują mi­
mo strzelających i płonących czoł­
gów, tratują przerażonych, zdezo­
rientowanych żołnierzy z panzer- 
faustami, słyszą przerażone woła­
nie:

— Russische Kosaken! Russis­
che Kosaken! (...)

Skryli się w jarze. — Do walki 
pieszej z koni! — ciężko dysząc 
rzuca komendę porucznik.

Zdobycie Borujska brygada ka­
walerii okupiła stosunkowo nie­
wielkimi stratami. Poległo 7 uła­
nów, 10 było rannych. Natomiast 2 
dywizja piechoty poniosła dużo 
większe straty: 121 zabitych, 254 
rannych, a 1 Brygada Pancerna — 
16 zabitych i 30 rannych. Niemcy 
stracili ponad 500 żołnierzy, a do 
niewoli dostało się 80”. (C. Leżeń-

ski. Zostały tylko ślady podków... 
Warszawa 1978, s. 120—134)

★
Porucznik niemiecki Karol v. Z. o 

nastrojach w wojsku: „Żołnierze 
myślą jedynie o końcu wojny . Poza 
tym niczym się nie interesują, na­
wet gazet nie czytają. O ich niechęci 
do walki świadczy fakt, że gdy szli 
na front, to kilka przypadkowych 
strzałów wystarczyło, aby się roz­
biegli po lesie. Do SS stosunek jest 
bardzo niechętny. Himmler ich wy­
raźnie proteguje, ratuje z niebez­
piecznych sytuacji (...^Oficerowie 
w zwycięstwo przestali wierzyć od 
Stalingradu. Jednak boją się dawać 
temu głośny wyraz”. (Organizacja 
i działania bojowe LWP w latach 
1943—1945. Tom IV. Warszawa 
1963, s. 809)

★
Komunikat wojenny z 4 marca: 

„Wojska 2 Frontu Białoruskiego, 
rozwijając działania zaczepne, w 
dniu 4 marca dotarły do wybrzeży 
Morza Bałtyckiego i opanowały 
KOSZALIN (Köslin) — ważny wę­
zeł komunikacyjny i silny punkt 
oporu nieprzyjaciela na kierunku 
Gdańska i Szczecina. W ten sposób 
wojska radzieckie rozcięły walczą­
ce na Pomorzu wojska niemieckie 
na dwa oddzielne zgrupowania. 
Wojska 1 Frontu Białoruskiego 
przełamały silnie umocnioną obro­
nę niemiecką na wschód od Starga­
rdu Szczecińskiego (Stargard) i w 
ciągu czterech dni walki posunęły 
się naprzód do 100 km, wychodząc 
na wybrzeże Bałtyku w rejonie Ko­
łobrzegu (Kolberg). (W: B. Dolata. 
Wyzwolenie..., s. 569)

★
„W Koszalinie i jego okolicach 

broniły się siły liczące pięć dywizji 
(w tym jedna pancerna, jedna poli­
cyjna). Było to bardzo silne zgrupo­
wanie, mimo że dywizje były już 
poważnie osłabione w dotychczaso­
wych walkach. (...) 3 korpus pan­
cerny (2 FB) wznowił natarcie i w 
godzinach popołudniowych 3 mar­
ca oddziałami wydzielonymi osiąg­
nął Bałtyk między Łazami a Osie- 
kami nad jez. Jamno, a głównymi 
siłami podszedł od południowego

wschodu do Koszalina. Do godz. 15 
główne siły korpusu zlikwidowały 
opór wroga na przedpolu i dokona­
ły obejścia Koszalina od południo­
wego wschodu i północnego wscho­
du. O godz. 15.10, po 10-minutowej 
silnej nawale ogniowej wojska 3 
korpusu pancernego rozpoczęły 
bezpośrednie natarcie na miasto 
(...) Walka z Niemcami toczyła się 
do godzin porannych 5 marca. Zdo­
bywać szturmem trzeba było nie­
mal każdą barykadę, dom, ulicę”. 
(K. Sobczak. Kierunek Bałtyk. 
Warszawa 1978, s. 328—331)

★
„Wzywam do telefonu gen. Panfi- 

łowa.
— Trzeba pomóc piechocie. Do­

wódca czołgistów nie żąda wyjaś­
nień. Rozumie wszystko w pół sło­
wa — Zdobyć Słupsk? — Tak. — Ile 
dajecie czasu? Dobę. — Wykona­
my”. (K. Rokossowski. Żołnierski 
obowiązek. Warszawa 1973, s. 
475—476)

★
Komunikat wojenny z 9 marca: 

„Wojska 2 Frontu Białoruskiego, 
rozwijając natarcie, opanowały 
Słupsk (Stolp) — ważny węzeł ko­
munikacyjny i silny punkt oporu 
niemieckiego na Pomorzu, oraz za­
jęły miasto: Sławno (Schlawe), Dar­
łowo (Rügenwalde), Ustkę (Stolp- 
münde) jak również ponad 200 in­
nych miejscowości”. (W: B. Dolata, 
Wyzwolenie..., s. 572)

★
Przebieg ewakuacji więźniów o- 

bozu koncentracyjnego w Stuttho- 
fie: „Stutthofskim kolumnom za­
broniono marszu po szosie i po dro­
gach. Pędzono nas przez pola i wer­
tepy usiane głębokim śniegiem (...) 
gnano nas jak bydło do rzeźni (...) 
nogi odmawiały posłuszeństwa na 
śliskiej drodze. Byliśmy do tego 
stopnia wyczerpani, że nie rozgrze­
wał nas nawet morderczy marsz. Za 
nami raz po raz rozlegały się strza­
ły, to konwojenci dobijali więź­
niów, którzy stracili siły”. (B. Sruo- 
ga. Las Bogów. Gdynia 1965, s. 
233—241)

Odpowiedź niemieckiego dowó­
dztwa Kołobrzegu, ną zgłoszoną 15 
marca przez dowódcę 1 AWP pro­
pozycję kapitulacji twierdzy: „W 
roku 1807 wojska napoleońskie nie 
potrafiły zdobyć Kołobrzegu, tym 
bardziej nie uda się tó teraz Pola­
kom”. (S. Popławski. Towarzysze 
frontowych dróg. Warszawa 1964, s. 
352)

★
18 marca J945 r. w zdobytym 

Kołobrzegu: „Był już prawie zupeł­
ny zmierzch, gdy na kamiennym 
parapecie stanął wąsaty żołnierz. 
Strzelec Franciszek Niewidziajło 
wyciągnął przed siebie rękę ze zło­
tym pierścieniem, głośno zawołał:

— Po ciężkim krwawym trudzie 
doszliśmy do Ciebie, Morze. Widzi­

my, że nie na marne poszła nasza 
praca. Przysięgam, że nigdy już Cię 
nie opuścimy. Rzucam ten pierś­
cień w Twe fale, poślubiam Cię, 
Morze, jako żeś było i będziesz na­
sze”. (E. Kosiarz. Wyzwolenie Pols­
ki Północnej 1945. Gdynia 1967, s. 
197-198)

★
Rozkaz Naczelnego Dowództwa 

WP: „Wyzwolenie Gdańska to sym­
bol i ukoronowanie wyzwolenia ca­
łego Pomorza, zdobycia dla Polski 
szerokiego, około 500-kilometro- 
wego wybrzeża morskiego. Na zaw­
sze wrócił na Westerplatte mściciel 
jej bohaterskich obrońców z 1939 r. 
— żołnierz nowej, demokratycznej 
Polski”. (M. Wieczorek. Bilans wal­
ki i zwycięstwa Polaków. 1939- 
1945. Warszawa 1985, s. 157)
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Tej placówki może po­
zazdrościć niejedno mia­
sto. Jest nowa, bo po grun­
townej adaptacji, a tak 
naprawdę ze starego pa­
łacyku pozostała tylko 
zabytkowa wieża. Ośro­
dek mieści salę widowis­
kową na 210 miejsc ze 
sceną, zapleczem i gar­
derobami, okazałe ate­
lier fotograficzne nowo­
cześnie urządzone, ka­
wiarenkę, gabinety me­
todyczne, mieszkanie 
służbowe. Posiada też 
instrumenty muzyczne, 
sprzęt nagłaśniający, 
dyskotekę. Piękny wy­
strój, elegancko, czysto, 
ciepło. Wszystko urzą­
dzone ze smakiem, este­
tyczne meble, na ścia­
nach obrazy i grafiki.

też mieszczącej się w ośrodku kul­
tury. Pracują więc razem pod jed­
nym dachem. Młode małżeństwo 
kieruje pracą dwóch placówek kul­
tury, formalnie niezależnych, a w 
sumie stanowiących jedność, har­
monijnie łączących siły i środki. To 
wielka sprawa w takim środowis­
ku, zalążek powodzenia.

Biblioteka ma bogaty księgoz­
biór: 12 tys. tomów, 170 czytelni­
ków', wzorową informację biblio­
graficzną, katalog.. Wiele wspól­
nych inicjatyw i imprez z GOK — 
spotkania autorskie, prelekcje, 
przeźrocza i bajki dla dzieci. Znaj­
dują się pieniądze na zakup no­
wych książek — ostatnio np. dużą 
ich partię kupiono w koszalińskim 
Antykwariacie. Wspólnie z Domem 
Książki organizuje się kiermasze. 
Dobrze zaopatrzone są też filie bib­
lioteczne w Charzynie, Byszewie i 
Trzyniku, odwiedzane przez licz­
nych czytelników.

A wracając do GOK w Siemyślu, 
z jaką właściwie występuje ofertą, 
do kogo adresowaną?

— Głównym adresatem naszych 
propozycji jest młodzież, dzieci. Im 
też najłatwiej zaszczepić nawyk 
czynnego uczestnictwa w kulturze,

Pojawiają się też programy estra­
dowe znanych aktorów i piosenka­
rzy. Dobrze pod tym względem u- 
kłada się współpraca z Koszaliń­
skim Towarzystwem Kulturalno- 
-Oświatowym, gorzej z KAIA, po­
nieważ zdarzają się „wpadki”. W 
ostatniej chwili występ zostaje od­
wołany, jak to było z Ireną Santor.

W Siemyślu nie ma kina stałego, 
choć w GOK są kabiny projekcyjne 
z aparaturą szerokoekranową. 
Przyjeżdża za to kino objazdowe 
raz na 2 tygodnie. Frekwencja dopi­
suje. Gdyby jeszcze repertuar był 
bardziej atrakcyjny, wzdycha dyre­
ktor. Dzieciom za to oferuje się 
poranki filmowe, czasem coś ekstra 
wyświetli się w ramach zajęć klubu 
młodzieżowego. Gospodarzem klu­
bu jest młodzież z Koła ZMW. Co 
dwa tygodnie spotykają się młodzi z 
Siemyśla i pobliskich wsi. Raz jest 
to prelekcja, dyskuśja nad książką, 
artykułem, kiedy indziej uczestni­
czą w imprezie, proszą o film, czy 
zwyczajnie tańczą. Amatorów dys­
koteki jest wielu, ona też przynosi 
dochód.

Dyrektor Ośrodka musi liczyć z 
ołówkiem w ręku, być po trosze 
ekonomistą i księgowym. Roczny

Kultura GOK W SIEMYŚLU

to nie pusty dźwięk
i*

Jesteśmy w Gminnym Ośrodku 
Kultury w Siemyślu. Na dole foto- 
-serwis gminy. Dokumentacja naj­
ważniejszych wydarzeń, migawki z 
imprez, zdjęcia najlepszych rolni­
ków, poza tym osiągnięcia zakła­
dów pracy, czyny społeczne i ich 
konkretne efekty. To plon pracy 
miejscowych fotografików, prowa­
dzonych przez doświadczonego ins­
truktora, Bronisława Herdzika. 
Liczne fotogramy zdobią hole, gabi­
nety, wędrują po innych placów­
kach w formie samodzielnych wy­
staw. Fotograficy z Siemyśla uczes­
tniczą z powodzeniem w konkur­
sach środowiskowych, regional­
nych, sięgają po wyróżnienia. Poza 
tym GOK świadczy odpłatnie usłu­
gi fotograficzne. Zakład pracy może 
udokumentować swoje święto, lu­
dzi dobrej roboty; można też zamó­
wić sobie zdjęcie do legitymacji, 
uwiecznić wesele, chrzciny. Wygo­
da i pamiątka za niewielkie pienią­
dze. Zainteresowanie fotografią, ró­
wnież artystyczną duże, garną się 
dzieci, młodzież, nie brakuje i doro­
słych. Obowiązuje pewna odpłat­
ność. Materiały i odczynniki nie są 
tanie, ani łatwe do kupienia.

Mirosław Węglewicz od trzech 
lat jest dyrektorem Ośrodka. Ab­
solwent Uniwersytetu Jagiellońs­
kiego, po naukach politycznych. 
Kilkuletnia praca w ZW ZSMP nau­
czyła go współpracy z młodzieżą, 
sztuki zjednywania i przyciągania. 
Wiedział, że w nowym, wiejskim 
środowisku, aby działać z powodze­
niem będzie musiał otrzymać apro­
batę swoich poczynań. Nie ukrywa, 
że wpływ na decyzję o podjęciu 
pracy w Siemyślu miało też miesz­
kanie, na które w Koszalinie długo 
jeszcze by czekał. Przeniósł się 
wraz z żoną, rusycystką. Ona objęła 
kierownictwo gminną] biblioteki,

współtworzenia nowych wartości 
— mówi Mirosław Węglewicz.

Obok fotografii, w ruchu amator­
skim największym powodzeniem 
cieszy się muzyka. Działają 4 zespo­
ły instrumentalno-wokalne, moc­
nego uderzenia i zespół śpiewaczy 
KGW. Instruktorem muzycznym 
jest Marek Zieliński, prowadzący 
także wychowanie muzyczne w 
miejscowej szkole. Uczy dzieci gry 
na pianinie i gitarze, chętnych nie 
brakuje, na szczęście i instrumen­
tów również. Są już godne uwagi 
wyniki, choćby regularny udział 
zespołów w rejonowych i woje­
wódzkich konkursach, poświad­
czany wyróżnieniami. Do zespołów 
przychodzą dzieci po przejściu se­
lekcji w szkole. Stały dopływ mło­
dzieży i jej fachowa edukacja na 
różnych szczeblach wtajemnicze­
nia stwarza zespołom solidne zaple­
cze, gwarantuje trwałą działalność, 
nawet wtedy, gdy naturalną koleją 
rzeczy młodzi ludzie opuszczają już 
Siemyśl. W ogóló obrodziło ostatnio 
zespołami muzycznymi i śpiewa­
czymi w gminie. Gra i śpiewa się 
także w Byszewie, Trzyniku, Świe- 
ciu, Charzynie.

Polihymnia już na dobre rozgoś­
ciła się w Siemyślu, także za spra­
wą koszalińskiej Filharmonii. Od 3 
lat co miesiąc odbywają się tu szkol­
ne koncerty umuzykalniające, a 
rzadziej, lecz też systematycznie, 
koncerty kameralne, zawsze przy 
dobrej frekwencji, zbyt mała scena 
uniemożliwia organizowanie peł- 
nospektaklowych przedstawień te­
atralnych, jednak dociera tu BTD z 
małymi formami. Ostatnio wysta­
wiono „Konopielkę”, przy czym 
propozycja ta wywołała u dorosłej 
widowni żywą dyskusję, nawet nie­
co kontrowersji ze względu na 
śmiałość przedstawionych sytuacji.

budżet placówki wynosi 6,5 min zł, 
musi ona wypracować 600 tys. zł 
dochodu. Z czego? Z kawiarni (u- 
trzymanie bufetowych należy do 
Ośrodka), różnych usług, dyskote­
ki. Tymczasem sprzęt, urządzenia 
psują się. I nie ma ich gdzie napra­
wić, nawet w Koszalinie są z tym 
kłopoty.

Tętno życia kulturalnego w gmi­
nie bije miarowo. GOK patronuje z 
powodzeniem innym placówkom 
kultury w gminie, klubom „Ru­
chu” i Rolnika, świetlicom pegee- 
rowskim. W Charzynie działa filia 
GOK, zespół żywego słowa, sekcja 
plastyczna, filia gminnej biblioteki. 
Klub „Ruchu” w Byszewie od wie­
lu lat zalicza się do najprężniej­
szych placówek w regionie. Jest 
laureatem konkursów wojewódz­
kich i krajowych. Wzorowo działa 
KGW i jego zespół śpiewaczy, filia 
biblioteki. Trwa rozbudowa tej pla­
cówki, współfinansowana przez 
miejscowy samorząd wiejski i 
GRN.

Ośrodek w Siemyślu ma rzeczy­
wiście dobre warunki do pracy, bo 
obok wspaniałej bazy, nawet włas­
ny samochód „Zuk”, dzięki które­
mu przewóz zespołów, instrumen­
tów, książek nie nastręcza trudno­
ści. Ma także ambitny i sensowny 
program działania, zaangażowaną 
kadrę, życzliwego, rozumiejącego 
potrzeby kultury naczelnika gmi­
ny. Siemyśl jest wprawdzie cent­
rum kulturalnym gminy, ale nie 
żadną oazą na kulturalnej pustyni. 
Przeciwnie, w takim Charzynie czy 
Byszewie działają aktywnie pla­
cówki i środowiska. Zatem GOK 
wspiera się o solidne zaplecze, ludz­
kie i materialne. Kultura w Siemy­
ślu to realia, faktv na co dzień 
dostrzegane. JERzy Ru[)z||<

— Mieszka Pan od kilku miesięcy na Pomorzu. 
Jak czuje się Pan w Koszalinie?

— Bardzo dobrze, w nowym zespole aktorskim rów­
nież. Zawsze chciałem mieszkać nad morzem, no i naresz­
cie się to spełniło.

— Który to z kolei Pański teatr?

— Policzmy. Po studiach, które ukończyłem w łódzkiej 
Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej i Filmowej — 
podjąłem pierwszą pracę w Sosnowcu, później wróciłem 
na osiem sezonów cło Łodzi, potem były teatry: w Płocku, 
Toruniu i Opolu. Kolejny „przystanek” to Koszalin.

— Czy z którymś z wymienionych wyżej teatrów 
wiąże Pan jakieś szczególne wspomnienia?

— Z każdą sceną wiążą się moje miłe wspomnienia. 
Związane, oczywiście z rolami, które grałem wówczas. 
Może nie zawsze były to role duże, pierwszoplanowe, 
czasami grywałem i niewielkie epizody — ale w moim 
odczuciu wszystkie one były równie ważne. Wzbogacały 
mnie, rozwijały aktorsko. Aktorstwo to zawód, którego 
trzeba się uczyć przez całe życie.

— A dlaczego został Pan aktorem?
— Opowiem Pani taką historyjkę. Będzie ona bardzo 

pasowała do banalnego może stwierdzenia, że „o tym, aby 
zostać aktorem, marzyłem już od dziecka”. Mój pierwszy 
kontakt z teatrem przyniósł mi... rozczarowanie. A było to 
tak: któregoś dnia wybrałem się z mamą — jęko dziecko, 
naturalnie — do teatru lalkowego „Pinokio”. Okazało się, 
że zabrakło biletów. Pamiętam, że rozpacz moja z tego 
powodu była wtedy ogromna. Oczywiście, później 
obejrzałem ten spektakl i postanowiłem taki teatr stworzyć 
w domu. Były kukiełki, byli widzowie — koledzy z pod­
wórka. A do „prawdziwego” teatru poszedłem po raz 
pierwszy na przedstawienie „Krakowiaków i Górali". 
Mocne postanowienie by zostać w przyszłości aktorem, 
przyniosło efekt.

— Jak wspomina Pan szkołę teatralną?
— Z ogromną sympatią. Teraz, gdy o niej myślę, docho­

dzę do wniosku, że wyniosłem z niej pewne podstawy do 
wykonywania zawodu aktora. Profesor Chojnacka uświa­
domiła mi i moim kolegom cżym jest teatr, jej przede 
wszystkim zawdzięczam nabycie umiejętności, niezbęd­
nych w pracy aktorskiej.

— Jakich?
— Opanowania własnego ciała, opanowanie tego co 

Słowacki tak pięknie wyraził: „aby język giętki powiedział 
wszystko, co pomyśli głowa” oraz szacunku dla tego 
zawodu i dla starszych kolegów, od których wiele można 
się nauczyć. Nie twierdzę, że o aktorstwie już wszystko 
wiem i wszystko umiem. Cały czas się uczę. Mam jednak 
świadomość, że tego, co już potrafię, nie muszę się 
wstydzić.

— Czy widzi Pan jakąś różnicę między teatrem, 
do którego wchodził Pan jako początkujący aktor, 
a tym obecnym?

— W systemie pracy raczej nic się nie zmieniło. Ale 
obserwuję ostatnio zjawisko, które się toleruje, a które 
nazwałbym „hochsztaplerką artystyczną". I to zarówno ze 
strony aktorów, jak i reżyserów. W czym się ono przejawia? 
W pracy nieprzygotowanych reżyserów, którzy starają się 
brak własnej koncepcji, jakiegoś logicznego myślenia 
pokryć tanim efektem. Niestety, z tego nic nie wynika. U 
aktorów zaś — to wnoszenie na scenę wszelkiej niedobrej 
prywatności, granie „pod publiczkę”. Wydaje mi się, że 
aktor powinien iść zawsze po najtrudniejszej linii oporu. 
To jest tylko z korzyścią dla niego. Dlatego odpowiada mi 
teatr, w którym od aktorów oczekuje się wysiłku, odpo­
wiedzialności i rzetelnego traktowania zawodu.

— Gdyby miał Pan wymienić któreś ze znaczą­
cych ról w Pańskim aktorskim życiorysie, które by 
to były?

— Trudno mi odpowiedzieć na to pytanie. Mam takie 
przeświadczenie —- mówiliśmy już o tym wcześniej — że 
wszystko, co do tej pory grałem — było dla mnie w jakiś 
sposób znaczące. Sporo satysfakcji przyniosła mi rola 
Iwana Bezdomnego w „Mistrzu i Małgorzacie" Bułhako­
wa.

— Co w pracy aktorskiej cieszy Pana najbardziej, 
a co denerwuje?

— Cieszy to, że grane któryś raz z kolei to samo

przedstawienie, jest dla mnie zawsze inne. Że możliwy jest 
do uchwycenia moment, w którym aktor stojący na scenie 
odczuwa panowanie nad publicznością i wie, że za chwilę 
może ją doprowadzić do płaczu lub śmiechu. Lubię 
bezpośredni kontakt z widzami, który jest sprawdzianem 
wfasnych umiejętności, natychmiastową korektę usterek. 
A denerwuje? Czasami nierzetelność partnerów ze sceny. 
A tak w ogóle w życiu, to mnóstwo rzeczy. Ale to temat na 
inną rozmowę...

— Widzowie koszalińscy widzieli już Pana w 
„Seansie", „Zezowatym szczęściu 2" i ostatnio w 
„Na czworakach". Nad czym Pan obecnie pracuje?

— Nad rolą Regimentarza w „Śnie srebrnym Salomei". 
Po raz pierwszy zagram ojca. Do tej pory grywałem synów 
albo młodych mężczyzn, w okolicy trzydziestki. W tym 
spektaklu to ja mam syna i dwie pannice pod opieką. 
Chciałbym się dobrze z tego zadania aktorskiego wywią­
zać.

— Życzę powodzenia i dziękuję za rozmowę.

KATARZYNA SŁODZIŃSKA
Na zdjęciach: Andrzej Błaszczyk w roli Piszczyka w „Ze­

zowatym szczęściu 2" oraz jako Laurenty w „Na czwora­
kach”.

Fot. Roman Lis

Pałac w Koziej Górze Co posiadamy?

Pałac w Koziej Górze. Stan z 1964 r.
Fot. F. Ptaszyński

.... i stan obecny.
Fot. J. Patan

Liczną grupę, stanowiącą zdecydowaną większość ogólnej liczby zabytkowych pała­
ców i dworów województwa (w spisie zabytków architektury Wojewódzkiego Konserwa­
tora Zabytków w Koszalinie figurują 252 obiekty) są zabytki mniej znane, które ustępują 
tym najbardziej okazałym, reprezentatywnym dla epoki i regionu. Ustępują — w sensie 
skali i rozmachu założenia, prezentowanych wartości artystycznych, unikalności stylowej, 
ale jednocześnie mają własny urok, własny indywidualny wyraz a tym samym również 
zasługują na naszą bliższą uwagę.

Jednym z takich obiektów, który warto poznać, przyjrzeć się jego architekturze 
i pięknemu otoczeniu jest XIX-wieczny pałac w Koziej Górze, miejscowości położonej 
niedaleko Karlina przy głównym trakcie wiodącym ze Szczecina do Gdańska.

Kozia Góra to dawna posiadłość ziemska, stare lenno rycerskiego pomorskiego rodu 
von Podewils, rodu znanego na Pomorzu, niegdyś posiadającego rozległe majątki i dobra.

Pałac wzniesiony został prawdopodobnie w połowie XVIII wieku przez jednego 
z Podewilsów, później przebudowany w wieku XIX otrzymał zachowaną do dziś 
neogotycką szatę. Widoczna z szosy, rysująca się pomiędzy drzewami bryła zabytku 
zachęca zwiedzającego okazałą elewacją wschodnią i zachwyca malowniczą architekturą. 
Droga dojazdowa do budynku nieco oddalona od szosy, prowadzi aleją lipową do 
obszernego dziedzińca gospodarczego, rozciągającego się przed fasadą i kończy rozległym 
podjazdem z gazonem, dziś już nieco zniekształconym, dawniej obsadzonym niską 
zielenią. Po obu stronach podwórza znajdują się zabudowania gospodarcze, usytuowane 
w bardzo bliskim sąsiedztwie pałacu. Z trzech stron, SćT północy, zachodu i wschodu 
rozciąga się położony w dolinie rzeczki Młynówki piękny, rozległy park z polanami, alejami, 
kępami drzew. W to krajobrazowe założenie wpisana została mała architektura m.in. 
grobowiec — zachowany w zasadniczym kształcie do dziś oraz młyn, którego ruinę 
odnajdujemy pośród drzew w północno-zachodniej części parku.

Elewacja frontowa pałacu raczej skromna w swoim kształcie architektonicznym, 
jedynym elementem wzbogacającym i ożywiająćym wydłużone płaszczyzny ścian są 
krenelażowe attyki, wyniesione nieco ponad okap oraz gzymsy i opaski okienne. 
W podobny sposób zakomponowana została elewacja ogrodowa, ożywiona tylko 
parterowym ryzalitem mieszczącym wyjście z pałacu do rozciągającego się poniżej parku. 
Do tej skromnej architektury korpusu przylega konkurująca z nim część wschodnia, 
zaskakująca zwiedzającego swoim kształtem, dekoracją i detaiem architektonicznym. 
W części środkowęj ściany umieszczono trzy duże dekoracyjnie zdobione okna, powyżej 
akardkową galerię, całość zwieńczono krenelażową attyką. Ciekawym elementem są dwie 
rzeźby umieszczone na ścianie ryzalitów. Do chwili obecnej zachowały się tylko ich 
korpusy, wsparte na profilowanych konsolkach —- wyobrażają postacie rycerzy w zbrojach. 
Zastanawiająca jest idea takiego przedstawienia — być może zamiarem było nawiązanie do 
średniowiecznej metryki rodu, podkreślenie związków fundatora z jego dawną rycerską 
linią. W górnej partii elewacji umiesżczono także trzy tarcze herbowe, również w szczycie 
attyki elewacji frontowej.

Wobec dosyć bogatego opracowania elewacji, zwłaszcza partii wschodniej skrzydła, 
dekoracja wnętrz wydaje się skromna. Pośród elementów, które z oryginalnego pierwot­
nego wystroju wnętrz zachowały się do dziś odnajdujemy: ceramiczną posadzkę sieni, 
klatkę schodową, stolarkę drzwiową dyskretnie dekorowaną, resztki oryginalnej polichro­
mii stropu. Jak wspomniano wyżej, obecny kształt architektoniczny pałacu w Koziej Górze 
jest wynikiem zasadniczym zmian jakie wprowadzono w XIX wieku.

Nowa szata w jaką ubrano wcześniejszą barokową siedzibę, równie ciekawa i interesują­
ca, pozostała do dziś i taką pragniemy zachować oraz przekazać przyszłym czasom.

Obecnie częściowo opuszczony, w całości zaś użytkowany pałac oczekuje na przepro­
wadzenie prac remontowo-konserwatorskich, których zapowiedzią jest sporządzana 
aktualnie dokumentacja projektowa jego odbudowy i adaptacji na cele mieszkalno-
- socjalne miejscoweso PGR-u. KRYSTYNA ZIELIŃSKA

Jaka sztuka 
dla dziecka?

Rozmowa z Olgierdem 
Błażewiczem, redakto­
rem naczelnym dwu­
miesięcznika „Sztuka 
dla dziecka"

— Sztuką dla dzieci zajmuje się w 
Polsce wiele pism. Po co więc nowe?

— W odczuciu środowiska twórców dla 
dzieci tą dziedziną serio nie zajmuje się w 
Polsce prawie nikt. Żadne pismo nie obser­
wuje i nie ocenia na bieżąco tego, co pisarze, 
plastycy, ludzie teatru proponują dzieciom i 
młodzieży. Ponadto w sztuce dla dziecka 
obserwujemy kryzys jakościowy. Produkcja 
jest tu coraz obfitsza, ale też coraz gorsza.

— Dlaczego to pismo ukazuje się w 
Poznaniu?

— W 1973 r. zaczęło tu funkcjonować 
Ogólnopolskie Biennale Sztuki dla Dziecka. 
Stworzyło ono istniejący od dwóch lat ogól­
nopolski ośrodek sztuki dla dzieci i młodzieży, 
zaś ów ośrodek — nasze pismo. Jesteśmy 
jego organem, a pierwszy numer wydrukowa­
no w 3 tys. egzemplarzy. Zamierzamy być 
pismem teoretyczno-krytycznym poświęco­
nym wyłącznie twórczości dla dzieci. Wydaje 
nam się to dość istotne, gdyż ukazuje się zbyt 
dużo złych książek, zbyt dużo jest złych spek­
takli, przeznaczonych dla-mlodego czytelnika 
i widza.

— Nowe pismo może tu coś zmienić?
— Samo pismo ma możliwości niewielkie. 

Razem z ogólnopolskim ośrodkiem sztuki dla 
dzieci i młodzieży będziemy pokazywać pal­
cem to, czego nie można akceptować, bo jest 
niedobre, chybione.

—r Sztuka dla młodego odbiorcy jest 
zatem sprawą tak ważną?

— W książce „Sztuka jako podręcznik ży­
cia" profesor Irena Wojnar ujęła to tak: po­
przez sztukę, dziecko poznaje wzorce moral­
ne, dowiaduje się, co jest dobre, a co zle.

Poznaje także wzorce estetyczne — przez 
zabawkę, ilustrację książkową, film. Wszystko 
to wzbogaca dziecko także intelektualnie, nie 
rozwija się ono przecież „samo z siebie". 
Trzeba mu pomóc, a można to czynić za 
pomocą inteliaentnej zabawki, inteligentne­
go tekstu — intrygującego i wciągającego 
fabułą, mądrego spektaklu.

— W jaki sposób redakcja zamierza 
docierać z odpowiednią argumentacją 
do ludzi, którzy w tej sferze podejmują 
decyzje?

— Mam nadzieję, że wyrobimy sobie od­
powiedni prestiż. Przygotowaliśmy na przy­
kład raport o zabawce, w którym ukazujemy 
także uwarunkowania, bariery i możliwości 
produkcji oraz rynku. Nie będziemy też — 
pisząc o teatrze, ukrywać tego, że przygoto­
wując niedobre przedstawienia dla dzieci de­
cyduje się on na najłatwiejszy sposób zdoby­
cia widza: jakaś bajeczka, drugi i trzeci garni­
tur aktorski, taka sobie muzyczka i — komplet 
widowni gwarantowany.

— W redakcji pracują jednak tylko 
trzy osoby...

— Toteż już od pierwszego numeru rozpo­
częliśmy współpracę z reprezentantami śro­
dowisk twórczych. Próbujemy też skupić wo­
kół pisma tych krytyków, którzy piszą o twór­
czości dla młodych czytelników.

— Nie obawia się Pan, że pismo znaj­
dzie się dokładnie między młotem a ko­
wadłem? Między oczekiwaniami ośrod­
ka sztuki dla dzieci i młodzieży a potrze­
bami odbiorcy?

— Interes artystyczny ośrodka i redakcji 
est taki sam. Tutaj nie ma różnicy zdań, przy 
:zym redakcja ma znaczną autonomię. Co o 
las powiedzą czytelnicy i czego od nas będą 
oczekiwać? O tym być może dowiemy się 
wkrótce od nich samych.

ROZMAWIAŁ:

ZYGMUNT ROLA
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Nazwano je.
Nowym Brandenburgiem

STEFANIA ZAJKOWSKA
Mury prawie dwu i półkilometrowej długości otaczają wysokim, 

siedmiometrowym pierścieniem miasto. Wejść doń strzegą cztery 
potężne bramy. Trakty wiodą do okazałego rynku, na którym pyszni 
się gotycki ratusz — a obok Źamek, książęca siedziba, mieszczańs­
kie kamienice — gotyckie, renesansowe, barokowe rozmieściły się 
wzdłuż regularnej szachownicy ulic. Monotonię kwadratów prze­
rywa wielka bryła kościoła Unser Lieben Frauen St. Marie lekko 
skośnie stojąca w stosunku do układu ulic. Nie ma w sobie 
ociężałości północnego gotyku, zachwycają jej proporcje, strzeli­
stość łuków, ozdobne rzeźby, piękny portal. Ba, budował ją ten 
sam architekt, którego dziełem będą później sławne katedry w 
Miinster i Strassburgu. Po przeciwnej stronie miasta wznosi się 
wieża kościoła św. Jana, bliżej murów widać klasztor i kościół 
franciszkanów.

Jak jaskółcza gniazdo wygląda „Wiekhaua", wbudowany w 
miejskie mury.

Wysoko wznosi się Stargarder Tor — Brama Stargardzka, nazwana 
tak jednak nie od Stargardu Szczecińskiego czy Gdańskiego. W 
okręgu Neubrandenburg też jest Burg Stargard, czyli słowiański 
„stary gród".

Fot.: J. Patan i Archiwum

Na słowiańskim korzeniu, wśród meklemburskich bagien i jezior 
w 1248 roku margraf brandenburski, Johann I założył miasto i 
nazwał je z początku „Norderstatd", „Miastem Północym" ale 
wkrótce przybrało ono nazwę Nowy Brandenburg, pieczętując tym 
pochód Marchii na północny wschód. Dziś w muzeum można 
oglądać zachowane świadectwa tamtych czasów — ekspozycja 
archeologiczna ukazuje jasno nawet laikowi owo przenikanie się 
kultur, owo spychanie Słowiańszczyzny na korzyść prężniejszego i 
liczniejszego żywiołu niemieckiego. Ale ta słowiańska praprze- 

' szłość trwa.
W muzealnych salach śledzimy wzloty i upadki miasta. Złoty 

wiek średniowiecza, w dwusetleciu 1300—1500, gdy miasto 
otoczono murami i powstawały jego cztery sławetne bramy: 
Frydlandzka, Stargardzka, Treptowska i Nowa, mieszczańskie 
kamienice i pyszne kościoły aż do czasu, gdy przetoczył się przez te 
ziemie walec wojny trzydziestoletniej a wojska Wallensteina 
i Gustawa Adolfa przyczyniły się do ruiny miasta, w którym z 40 
tysięcy mieszkańców ostało się jeno trzy i pół tysiąca.

A gdy wiek z okładem minął od ekscesów żołdaków Gustawa 
Adolfa, znów wojna odcisnęła się tragicznym piętnem na historii 
Neubrandenburga. Zwycięski pochód wojsk napoleońskich tak był 
nie w smak pruskim panom, że władca tych okolic, książę Meckle- 
mburg Strelitz własnym sumptem wyposażył pułk huzarów a 
wśród wolontariuszy w męskim przebraniu walczyła niejaka Frede- 
rika Krüger. Wisi jej portret obok sztandarów, broni i mundurów. 
Niebrzydka, fertyczna dziewczyna, której daty urodzin i śmierci 
wiążą się paradoksalnie z... historią Francji: 1789—1848. Nie 
wygląda na „herod-babę" a walczyła tak bitnie, że aż sam car 
Aleksander I dekorował ją osobiście krzyżem św. Jerzego!

Po napoleońskiej zawierusze przyszło nowe pasmo niepowo­
dzeń i zastoju gospodarczego. Z meklemburskich piasków rozpo­
częła się emigracja „za Chlebem" do Ameryki, na tyle masowa, że w 
dziesięcioleciu 1850—1860 z okolic Neubrandenburga emigro­
wało aż 54 tys. ludzi!

Ciężko się żyło w tej zapomnianej przez Boga i ludzi okolicy, na 
peryferiach pruskiego państwa. Dyliżansem pocztowym do Berlina 
podróżowało się 48 godzin. A za zamykanymi jeszcze do 1864 roku 
średniowiecznym obyczajem bramami miasta życie toczyło się 
sennie. I dopiero zbudowanie linii kolejowej do Berlina w 1864 
roku zmusiło do poniechania średniowiecznych obyczajów 
i ożywiło okolicę, dało impuls miastu, które uprzemysłowiło się, 
wyszło poza mury, unowocześniło...

Nastała brunatna epoka. I od niej także nie ucieka się w 
opowieści o dziejach miasta. „To ponura karta naszej historii — 
mówi oprowadzający mnie kierownik muzeum — ale przecież 
historii, z której żadnego fragmentu nie można wymazać ani 
przekreślić". Obok więc „typowego wyposażenia robotniczej 
kuchni z I połowy XX w." mamy zdjęcia z hitlerowskich uroczysto­
ści, książki dla „prawdziwych niemieckich kobiet", odznaki 
i kordziki — służące dzieciom do zabawy. Tych militarystycznych 
akcentów, łącznie z mundurem feldgrau rozpiętym w gablocie, jak 
poprzednio stalowe koszulki średniowieczne i grenadierskie czaka 
— jest więcej. Ilustrują program nastawionego na militaryzm 
i wojnę faszyzmu. Kontekst nie pozostawia wątpliwości, że ekspo­
zycja jest groźnym memento a lepiej chyba tak, niż pomijać, 
przemilczać, zacierać.

Wśród najważniejszych dat z historii miasta wymieniana jest i ta: 
1939, rok założenia w okolicy obozu koncentracyjnego Ravensb­
rück. I dokumentacja ruchu oporu: sabotaże w fabrykach zbroje­
niowych (w samym Neubrandenburgu, jak i na. w pobliskim 
Neustrelitz były podobozy KZ Ravensbrück), działalność antyfa­
szystowskiej grupy oporu założonej przez pastora Fischera, w 
której niepoślednią rolę odegrał jeniec wojenny, Polak Stanisław 
Drogosz. Pamięć o nim i jego fotografię także przechowuje się 
w muzeum.

Wśród klęsk i nieszczęść, jakie w toku siedemsetletniej historii 
spotykały Neubrandenburg i jego mieszkańców nie było jednak aż 
takiej jak kwiecień 1945 roku, gdy fanatyczny hitlerowski dowódca 
miasta wydał rozkaz obrony do ostatniego tchu. Kapitulowały inne 
miasta, poddał się i ocalał Greifswald — Neubrandenburg runął 
pod huraganowym ogniem artylerii. Legło w gruzach całe śródmie­
ście, znikną ratusz, pożar strawił kościół Mariacki. Leży tylko w

Miasto słynie przede wszystkim wytworami swoich browarów, 
także sukiennictwem i rękodziełami rzemiosła, mieszczanie bogacą 
się też na handlu, bo miasto leży na handlowym szlaku między 
Królewcem, Gdańskiem i Lubeką.

Tego wszystkiego prawie już teraz nie ma.
★ ★ ★

Z okręgiem Neubrandenburg łączą nas długoletnie więzy współ­
pracy i przyjaźni. Ale co wiemy o jego historii? By odpowiedzieć 
sobie na to pytanie odwiedziłam nuebrandenburskie muzeum 
okręgowe.

muzeum fragment portalu ratusza z wyrytą łacińską sentencją, iż 
wśród wszelkich dóbr tego świata — pokój i przyjaźń „pulchra res 
est". Zaiste, szesnastowieczny kamieniarz nie spodziewał się jak 
dalece historia jego miasta toczyć się będzie ściśle w rytmie 
pomyślności, którą przynosił pokój i klęsk, jakie ściągała wojna.

W 1945 roku Neubrandenburg liczył 18 tys. mieszkańców. 
Przeważnie kobiet i starców. Oni to odgruzowywali miasto, 
taczkami, ręcznie pchanymi wózkami, oni to przerabiali czasze 
pocisków na dzbanki, kubki, garnki. I po tym także został w 
muzeum ślad.

W 1952 roku ruszyła odbudowa. 1 maja położono kamień 
węgielny pod pierwszy dom na neubrandenburskiej starówce. 
Wybudowanej inaczej — współcześnie. Ze starego miasta zacho­
wał się tylko układ urbanistyczny, korpus kościoła Mariackiego, 
który Obecnie jest odbudowywany i w przyszłości mieścić będzie 
salę koncertową. W pofranciszkańskim klasztorze jest teraz pałac 
ślubów. Ocalały szczęśliwie miejskie mury, które opierały się 
swego czasu Szwedom i Francuzom i które oszczędziły też salwy 
katiusz. Ćo nie znaczy, że nie wymagają konserwacji. Restauruje 
się też przepiękne „jaskółcze gniazda" — przylepione do murów 
domki o oryginalnej architekturze. I dumę miasta — cztery bramy, 
jego symbol i najcenniejszy zabytek.

Szeroko poza mury wybiegł natomiast nowy, 86-tysięczny 
Neubrandenburg. Na wzgórzach pysznią się nowoczesne dzielni­
ce: Ost, Datzeberg, rozpoczęta obecnie zabudowa południowych 
rejonów podmiejskich, skąd ledwo widać dominantę sylwetki 
miasta: wieże kościołów i bryłę neubrandenburskiego „drapacza 
chmur". Okręgowego Domu Kultury, który stoi mniej więcej na 
miejscu ratusza.

Ale ten współczesny Neubrandenburg znamy stosunkowo dob­
rze, z jego zawiłą i pasjonującą historią szczerze radzę zapoznać się 
w muzeum przy Friedrich-cngels-Ring 7.

Jak ktoś niedawno obliczył, w histo­
rii naszego kraju mamy zimę po raz 
1021, Po raz który są ferie, nie wiado­
mo, bo nawet za mojego niezbyt dłu­
giego życia różnie z tym bywało raz 
były, innym razem znów nie i tak w 
kółko.

Ale od jakiegoś czasu są i chyba już 
na stałe weszły do kalendarza. Tyle że z 
tego faktu jakoś nikt nie chce wyciąg­
nąć wniosków.

— Jak tak dalej będzie — powiedział 
mi niedawno jeden ze starszych zako­
piańczyków— to za kilka lat miasto nie 
wytrzyma tego. Ludzi coraz więcej, 
ulicami ani przejść, ani przejechać, ku­
pić cokolwiek to problem, zjeść czy 
wypić też. Zakopane pęka w szwach, 
ale kiedyś nawet najmocniejsze szwy 
też popękają.

Optymista, doprawdy. Przecież szwy 
już dawno puściły. Ot, chociażby to, co 
dzieje się ostatnio z wodą pod Giewon­
tem. Jeszcze ferie na dobre się nie 
zaczęły (do Zakopanego bez przerwy 
ciągną ludzie, a „zakopianka", szosa 
łącząca Kraków ze stolicą Tatr, bardziej 
przypomina drogę o ruchu jednokie­
runkowym niż jedną z głównych arterii 
kraju), a już naczelnik wydał odezwę, w 
której prosi — ale tonem raczej katego-

I znów 
ferie
Korespondencja 
własna z Zakopanego

rycznym — o oszczędzanie wody a po 
cichu mówi się o jej racjonowaniu, 
szczególnie w domach wczasowych i 
hotelach. Staje sobie taki narciarz pod 
prysznicem, uradowany, że zmyje pot i 
inne nieczystości, a tu raptem... woda 
przestaje lecieć.

Od lat mówiło się o budowie nowe­
go ujęcia wody dla miasta ze źródeł o 
pięknie i tajemniczo brzmiącej nazwie: 
Babtystów-Barany. Nawet ja, choć z 
reguły jestem sceptykiem, z rozpędu 
pisałem zawsze o kilku największych, 
niemal o historycznym znaczeniu in­
westycjach zakopiańskich: o gazie — 
antidotum na wszystkie bolączki, o 
oczyszczalni ścieków i owych źródłach 
obfitości wszelakiej — Baptystach- 
- Baranach. Teraz wygląda na to, że sam 
wyszedłem na barana, wierząc w te 
bajki. Po latach bowiem wierceń, wy­
rzucania pieniędzy w błoto — pardon: 
w wodę—okazało się, że ujęcie wystar­
czy dla kilkunastu, czy może kilkudzie­
sięciu gospodarstw. Mój Boże kocha­
ny —wzdycham tak z rozpędu, chociaż 
to akurat nie moja parafia — gdzie my 
żyjemy? A tu jeszcze ferie...

Ręce mi niejednokrotnie opadają od 
corocznego trąbienia wszem i wobec, 
że najwyższy już czas, aby ferie —■ 
wzorem choćby bratniej Czechosłowa­
cji — rejonizować. Bo czy koniecznie 
dajmy na to dzieckojz Gdańska musi 
wypoczywać w tym samym czasie co 
na przykład małolat z Krakowa? Chyba 
nie. Ale — chociaż Polska większa od 
Czechosłowacji—u nas ferie dla wszy­
stkich są w tym samym czasie. Nie 
wiem, do kogo już terez w tej sprawie 
apelować. Kiedyś, wspólnie z dyrekto-. 
rem zakopiańskiego FWP Eugeniu­
szem Bucykiem, występowaliśmy z 
tym postulatem do ministra oświaty i 
wychowania. Minister się zmienił, po­
stanowiliśmy więc zaapelować do no­
wego szefa resortu. Zawszeć to kobie­
ta, może prędzej zrozumie?

Powie ktoś: przesadza, dramatyzuje, 
zrzędzi, histeryzuje, jak stara baba. Pro­
szę bardzo. Zapraszam do Zakopanego 
(ale oczywiście nie na swój koszt) w 
pierwszej połowie lutego. Zobaczymy 
wspólnie, jak fajnie się tu wypoczywa. 
Jak tak kilka razy autobus przejedzie 
koło nosa i się nie zatrzyma, to chyba 
będzie okazja, żeby trochę pokinąć na 

, PKS, prawda? Albo jak przez pół dnia 
będziemy mieli kłopoty z kupieniem 
chleba czy mleka, to chyba też na temat 
handlu nie będziemy piać hymnów, 
czyż nie? A takich „przyjemności" tu 
więcej, o wiele więcej, zapewniam z 
całego serca, i dlatego żal mi tych dzieci 
które tu muszą wypoczywać. I tak wła­
śnie sobie myślę, że może i pani mini­
ster zrobi się też żal, i w końcu coś z 
tymi feriami zrobi. Liczę na to.

ANDRZEJ R. SZYMAŃSKI

U schyłku osiemnastego wieku na rozwój żeglugi promowej domi­
nujący wpływ miały potrzeby codziennego "życia. Mieszkańcy 
przeciwległych brzegów rzek czy fiordów musieli spotykać się dla 

dokonania prostej wymiany towarowej, udzielania sobie wzajemnej 
pomocy, czy organizacji wspólnego życia. Prom spełniał tu rolę środka 
lokomocji. Z czasem takie najkrótsze połączenia promowe zastępowano 
mostami, zaś tam, gdzie w grę wchodziło pokonywanie szerszych 
akwenów, postęp techniczny doprowadził do bardziej doskonałych 
rozwiązań kwestii bezpieczeństwa i wygody podróżowania, jak również 
— efektywniejszej eksploatacji promów. Kolejnym czynnikiem stał się 
rozwój ekonomiczny Europy i wynikająca z niego coraz szersza wymiana 
towarowa. Później doszły do tego: szybki rozwój motoryzacji oraz 
wszechogarniający świat tzw. bakcyl turystyki.

ŻEGLUGA PROMOWA WCZORAJ, DZIŚ,. . . .

ZBIGNIEW SAK
Podstawową cechą różniącą promy od innych statków morskich jest 

sposób za- i wyładunku. Sprowadza się on do wtaczania i wytaczania 
samochodów, wagonów kolejowych bądź innych pojazdów przez furty 
znajdujące się na rufie i na dziobie, rzadziej na burtach jednostek. Od 
angielskiego określenia roli on — roll off (wtaczanie i wytaczanie) 
system ten przybrał potoczną nazwę ro-ro. Staje się on coraz bardziej 
popularny w transporcie morskim. Wypiera stopniowo powszechnie do 
niedawna stosowany konwencjonalny (pionowy) system przemiesz­
czania ładunków zwany lo-lo (od angielskich słów lifton — lift off), 
oznaczających podniesienie — opuszczenie. A dzieje się tak dlatego, że 
dzięki wprowadzeniu poziomego systemu ładowania możliwe stało się 
urzeczywistnienie modnego przed laty hasła, a dzisiaj obowiązującej 
zasady „door to door". W wolnej interpretacji oznacza to bezpośrednie, 
sprawne i szybkie przemieszczanie towaru od bramy zakładu produkcyj­
nego do magazynu odbiorcy z pominięciem magazynów portowych, za i 
wyładunku przy użyciu dźwigów itd. Tak przewożone ładunki nie są 
„męczone" ciągłymi manipulacjami przeładunkowymi co pozwala unik­
nąć różnego rodzaju szkód.

Jeszcze na początku lat siedemdziesiątych zdania żeglugowców na 
temat wpływu żeglugi promowej na obsługiwane tonażem kon­
wencjonalnym linie regularne były podzielone. W opinii fachow­
ców dominowało przekonanie, że promy, ze względu na nieprzydatność 

do przewożenia znacznej części ładunków oraz wyższe stawki frachto­
we, nie są w stanie odebrać masy ładunkowej żegludze konwencjonal­
nej.

Pierwsza część twierdzenia, sugerująca nieprzydatność części ładun­
ków do przewozu promami, została obalona z chwilą wprowadzenia do 
eksploatacji promu towarowego „Fincarrier". Jednostka ta, o wszelkich 
cechach promu, została przystosowana do przewozu samochodów 
ciężarowych, kontenerów i ładunków paletyzowanych — również w 
pomieszczeniach chłodzonych. Ładunki wprowadzano tam systemem 
poziomym na jeden z czterech pokładów, skąd system podnośników 
przenosił je na wybrany pokład. Dalej —znowu systemem poziomym — 
przy pomocy wózków różnych typów przemieszczano je na wyznaczone 
miejsce na danym pokładzie.

System ten nie przyjął się z uwagi na dalszy postęp procesu unifikacji 
ładunku. Jednak nie sposób było o nim nie wspomnieć, ponieważ jego 
niejako udoskonaloną mutacją, szczególnie w długich podróżach, są 
obecnie statki con-ro.

Identyczny zarzut — że promem można przewozić jedynie wąski 
wachlarz ładunków drobnicowych, stawiano swego czasu kontenerom. 
Tymczasem dzisiaj nawet dawni ich przeciwnicy zgodzili się co do tego, 
że 80—90 proc. drobnicy nadaje się w sensie technicznym do kontene- 
ryzacji.

Twierdzenia o wysokich stawkach frachtowych, pobieranych przy 
przewozach promami, są jedynie pozornie słuszne. Są one istotnie 
wysokie, ale rekompensuje to skrócenie cyklu transportowego, jak 
również oszczędności wynikające z uniknięcia kosztownych manipula­

cji portowych (składowanie, praca dźwigów itp.). Uwzględnić też 
trzeba oszczędności na kosztach opakowania oraz zmniejszenie — żeby 
nie użyć słowa: wyelimonowanie — szkód powstających podczas 
czynności przeładunkowych dokonywanych sposobami konwencjonal­
nymi.

Jest prawdą, że promy są jednostkami kosztownymi. Przeciętny koszt 
budowy 1 tony rejestrowej brutto tonażu promowego jest blisko 
dwukrotnie wyższy od kosztu 1 BRT tonażu konwencjonalnego o 
zbliżonych parametrach. Niemniej w skali makroekonomicznej należy 
uwzględnić zmniejszenie nakładów na inwestycje portowe. Promy nie 
wymagają przecież ciężkiego sprzętu przeładunkowego, magazynów, 
portowego sprzętu transportowego, długich nabrzeży i głębokich base­
nów. Liczba wykwalifikowanych pracowników portowych, niezbęd­
nych przy przeładunku statku konwencjonalnego, jest nieporównywal­
nie większa.

Przepustowość bazy promowej jest kilkakrotnie większa od przepus­
towości portowego stanowiska dla statku konwencjonalnego, nato­
miast nakłady inwestycyjne są odwrotnie proporcjonalne.

Połączenia promowe wymagają co prawda doprowadzenia do same­
go nabrzeża bezkolizyjnego systemu drogowego, autostrad i wysokich 
wiaduktów. Potrzebne są stacje obsługi, motele i hotele na tych trasach. 
Tego rodzaju wymogi narzuca jednak system komunikacyjny każdego 
noyvoczesnego kraju, bez względu na fakt, czy posiada on połączenia 
promowe czy też nie.

Przełożyła: Małgorzata Grabowska

(ode. 37)

— Nie to nie — powiedziała. Pompa nieustannie praco­
wała, przywracając jej oddech. — Nie spodziewasz się chyba, 
że ktoś mógłby... no... zmusić cię do powiedzenia. To znaczy, 
gdzie on jest.

Miała nowe zmartwienie, nową troskę. To było silniejsze 
od niej. Żyła na skraju przepaści, wciąż czujnie wypatrując, 
czy nie zbliża się coś, co mogłoby ją do niej strącic.

— Ależ skąd, skarbie. W jaki sposób? — spytałem.
— Nie wiem — odparła, ale w jej oczach malowało się 

bezmierne przerażenie.
— Nie zaprzątaj sobie głowy drobiazgami — powiedzia­

łem z uśmiechem. — Gdyby ktoś mi zagroził czymś naprawdę 
nieprzyjemnym, to od razu powiedziałbym, gdzie on jest. Dla 
żadnego konia nie warto tracić głowy.

To wspomnienie Dembleya zrodziło tę perłę dowcipu. 
Przecież nikt nie poświęciłby siebie ani nikogo ze swoich 
bliskich dla udziału konia w gonitwie.

Elżbieta wyczuła, że mówię prawdę i to ją uspokoiło. 
Włączyła telewizor i obejrzeliśmy straszliwy, stary Film, który 
mnie śmiertelnie znudził. Nadeszła trzecia i minęła. Nawet 
gdybym pojechał do Virginia Water, już i tak byłbym 
w drodze powrotnej. Poza tym miałem za sobą piątkową noc. 
Noc, która spadła mi jak z nieba. Niestety, jak to mówią, 
apetyt rośnie w miarę jedzenia. Najbliższa niedziela wydawa­
ła się tak odległa, jakbym ją oglądał przez odwróconą 
lornetkę.

Whisky, kolacja, posługi przy Elżbiecie i spać. Nikt więcej 
się nie zjawił, nikt nie zadzwonił. Przyszło mi parę razy na 
myśl, kiedy siedziałem bezczynnie w fotelu w naszym przytul­
nym, małym światku, że być może wyzwanie zawarte w moim 
artykule poruszyło gdzieś rój gzów.

Bzz, bzz, rozzłoszczone gzy. Bzyczcie koło „Famy”, nie 
utnijcie mnie.

Cały poniedziałek spędziłem w domu, kręcąc się po 
mieszkaniu i w jego pobliżu. Umyłem furgonetkę; napisałem 
kilka listów, kupiłem skarpetki, trzymałem się z dala od 
pociągów z wyścigów w Leicester.

Dwukrotnie zadzwonił Derek, aby mnie powiadomić, że: 
po pierwsze. Tomcio Paluch ma się świetnie, a po drugie, mali 
Ronceyowie przesłali mu twardy baton miętowy.

— To wspaniale — powiedziałem.
— Niezłe dzieciaki.
— Więc z przyjemnością przywieziesz ich z powrotem.
Kazał mi się wypchać i odłożył słuchawkę.
We wtorek rano poszedłem do redakcji. Dzień był szarawy, 

jeden z tych, jakie zdarzają się pod koniec listopada, kiedy 
w nasyconym wilgocią powietrzu wisi zapowiedź nadciągają­
cej mgły. Światła płonęły jasno o jedenastej przed południem. 
Ludzie przemierzali pospiesznie Fleet Street ze zmrużonymi 
złośliwie Oczami, obmyślając, komu by tu skręcić kark na 
następnym szczeblu kariery, a jakiś przechodzień kupił 
zapałki od niewidomego ulicznego sprzedawcy plącąc mu 
żetonem do gry w pokera.

Jan Łukasz i Derek byli w nastrojach odpowiednich do dnia.
— Co się stało? —- spytałem spokojnie.
— O to chodzi, że mc — odparł Derek.
— No i?
— No i gdzie mamy reakcję na artykuł?—spytał gniewnie 

Jan Łukasz.( — Ani jednego listu. Ani jednego telefonu, 
nawet tego nie. Chyba że — rozpogodził się — chyba że znów 
ci grozili chłopcy Charliego.

— Nie grozili.
Dział sportowy na powrót ogarnęło przygnębienie. Tylko 

ja jeden nie żałowałem, że artykuł pozostał bez echa. Jeżeli 
rzeczywiście tak było. Pomyślałem, że pewności mieć nie 
można, bo na to jeszcze za wcześnie. Powiedziałem to na głos.

— Obyś się nie mylił, Kuba — rzekł z powątpiewaniem 
Jan Łukasz. — Oby to wszystko nie okazało się przypadko­
wym zbiegiem okoliczności... Bert Czechow i te wycofane 
konie... Oby „Fama” nie zmarnowała czasu na Tomcia 
Palucha i nie wyrzuciła pieniędzy w błoto...

— Chłopcy Charliego to nie był przypadek.
— Chyba hie — powiedział Jan Łukasz takim tonem, 

jakby dopuszczał, że źle zrozumiałem to, co mi tamci 
powiedzieli.

— Czy twój znajomy z Manchester dowiedział się czegoś 
więcej o Bostonie? — spytałem.

— Tylko to, że chodziły słuchy o przejęciu jego sieci 
kolektur przez większą firmę — odparł Jan Łukasz wzrusza­
jąc ramionami. — Ale nie wygląda, żeby do tego doszło. 
W każdym razie Boston jak działał, tak działa.

— Którą z większych firm?
— Nie wiem.
Dla zabicia czasu zadzwoniliśmy do czterech największych 

londyńskich przedsiębiorstw jbukmacherskich, które miały 
sieć kolektur w całym kraju Żadne z nich nie przyznało się, 
że jest bezpośrednio zainteresowane odkupieniem interesu 
Charliego Bostona. Jeden z rozmówców wahał się jednak 
z odpowiedzią, a kiedy go przycisnąłem, rzekł:

— Rzeczywiście złożyliśmy na próbę ofertę, z rok temu.
Podobno swoje zainteresowanie wyraził też jakiś zagraniczny 
kupiec. Ale Boston postanowił zachować niezależność i od­
rzucił obie propozycje. <

— Dziękuję — powiedziałem, a Jan Łukasz skomentował 
całą rzecz ironicznym: „To, tośmy się dużo dowiedzieli”.

Z irytacją zajął się stosem listów, które napłynęły od 
czytelników nie zgadzających się z jednym z naszych dzienni­
karzy od piłki nożnej, a Derek zabrał się do szacowania 
stawki koni w wielkim wyścigu w drugi dzień świat. Jak 
okiem sięgnąć w całej redakcji odbywało się nieśpieszne 
wtorkowe dłubanie w zębach i drapanie za uchem, tydzień 
rozkręcał się powoli i ociężale. Wtorek był dniem plotek. We 
środę wypadało planowanie numeru. W czwartek — pisanie 
artykułów. W piątek — ich redagowanie. W sobotę — druk. 
W niedzielę — rozpalanie czytelniczych namiętności. A w po­
niedziałki wypracowane w pocie czoła artykuły podsycały 
tym razem prawdziwy żar na kominkach lub służyły za 
opakowanie frytek ze smażoną rybą na wynos. Nie dla 
dziennikarzy nieśmiertelność.

We wtorek ukazywał się też „Lakmus”. Nie przysłano mi 
pocztą egzemplarza ani do domu, ani do redakcji. Zszedłem 
na dół do pobliskiego kiosku z gazetami, kupiłem jeden 
egzemplarz „Lakmusa” i wróciłem do redakcji.

Zdjęcia były oryginalne i udane, a cały artykuł dobrze 
rozplanowany. Trzeba przyznać, że Shankerton znał swój 
fach. Wybaczyłem mu to, że tak bezceremonialnie obszedł się 
z moją składnią.

Podniosłem słuchawkę telefonu Derka i połączyłem się 
z działem spedycji „Lakmusa”. Tak jak przypuszczałem, nie 
wysyłali gratisowych egzemplarzy osobom opisywanym w 
zamieszczanych przez nich artykułach, nie praktykowali 
tego. Czy mogę im wysłać? O tak, proszę tylko podać adresy, 
prześlemy parni rachunek. Podałem im sześć adresów: Hun- 
tersonów, Ronceyów, Sandy Willis* Colliego Gibbonsa. 
DermontaTTnnegana i WillTego Ondroya. (c.d.n.)
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SOBOTA
■\ 14 Sutego

PROGRAM I

Dzienniki: 10.30, 19.30 i 22.05
7.25 i 7.55 TV Technikum Rolnicze
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino Teleferii: „Olśniewający 

świat" — film fab. prod. radź.
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.15 „Poławiacze gąbek” — dok. 

film tunezyjski
13.00 „W świecie ciszy"
13.30 TV koncert życzeń dla honoro­

wych krwiodawców
14.00 „Co boli?”
14.20 „Z bukowińskich wierchów"
14.30 Militaria, obronność, nowo­

czesność
15.00 Antologia dramatu powszech­

nego — Mikołaj Niekrasow: 
„Jesienna nuda", reż S. Za­
jączkowski, obsada: J. Stuhr, 
E. Kolasińska i in.

15,55 Portret aktora: Józef Pieracki
16.35 „Skarbiec”
17.15 Teleexpres
17.30 Losowanie Toto Lotka
17.40 „Z bliska"
18.00 „Od Opola do Opola — kon­

cert I
19.00 Dla dzieci: dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
20.00 „Gang Olsena" — film fab. 

(komedia) prod, duńskiej, reż 
E. Balling

21.15 „Od Opola do Opola" — roz 
wiązanie plebiscytu

21.25 „Czas"
22.15 Sportowe rytmy tygodnia
22.45 Kino nocne: „Śmiercionoś­

ny ładunek" — film fab. 
(sensac.) prod. USA, reż. i rola 
gł.: George C. Scott

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 22.50
11.55 —12.55 NURT (powtórz, wy­

kładów)
13.25 SPORT: bezpośrednia trans­

misja z meczu bokserskiego 
Polska — Węgry

14.55 Powitanie
15.00 Dla młodych widzów: „5-10- 

-15" —zespół „Dom" przed­
stawia

16.25 „Szanghaj nocą" — węg. film 
dok. z cyklu: „Chiny: krajobra­
zy j ludzie"

17.15 Studio Hi-Fi: Tadeusz Nalepa
18.00 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
18.30 „Wielka gra" — teleturniej
20.00 Koncert gwiazd festiwalu mo- 
fniuszkowskiego w Kudowie

21,05 Tydzień w polityce
21J 5 Literatura i ekran: „Czaro­

dziejska góra" — ode. l! cz.

I ser. filmu fab. prod. RFN, reż. 
Hans W. Geissendorfer 

22.10 „Pitaval filmowy": Dlaczego 
Lilian Gish nie zagrała Anny 
Kareniny?

22.30 Gra Path Methany Group

NIEDZI ELA

■MiiNilHHNH

15 lutego
Dzienniki: 10.30, 19.30 i 23.45
7.15 Program dnia
7.20 Alarm przeciwpożarowy trwa
7.30 Wszechnica rodziny wiejskiej
7.55 „Po gospodarsku"
8.20 „Tydzień"
9.00 Kino Teleferii: „Cebulek" — 

radź. film rysunkowy i „Taniec 
na linie" — prod, angielskiej

10.35 „Biologia morza" — ode. XI 
dok. serialu RFN

11.05 „Bez rodziny" — cz. III fab. 
filmu francuskiego (ostatnia!)

12.30 Klub 6 kontynentów: wielka 
wsteaa Pacvfiku

13.15 Koncert życzeń
14.00 Scena młodych — Andrzej Le- 

nartowski: „Bidul", reż. W. 
Skrzynecki

15.05 SPORT: MŚ w skokach nar­
ciarskich

16.40 Prezydenci": Kariera Ronalda 
Reagana (I)

17.15 Teleexpres
17.30 Kabaret Olgi Lipińskiej 

(powtórz.)
19.00 Wieczorynka: „Czarnoksiężnik 

z krainy OZ"
20.00 „Dziedzictwo miłości" — 

ode. IV obyczaj, filmu ser. 
prod, francuskiej

20.55 „Pegaz” — aktualności kultu­
ralne

21.45 Klub międzynarodowy
22.15 Sportowa niedziela
22.50 Z wizytą u Bohdana Smolenia

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 22.55 
Andrzej Kondratiuk o... — g. 12.45, 
14.15, 16.40, 17.50 i 23.00
10.25 Dla niesłyszących: „Dziedzic­

two miłości" — ode. IV filmu 
seryjnego

11.20 Program wojskowy
11.50 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem: Biblio­

teka Jagiellońska
12.15 „Jutro poniedziałek"
13.15 „Zbliżenia" (to i owo o filmie) 
15.05 Kino familijne: „Porwanie"

(I) — film fab. prod, węgier­
skiej '

15.55 Wideoteka
16.55 Kino — OKO (kalejdoskop fil­

mowy)
18iT0 Stypendyści Towarzystwa im. 

F. Chopina
18.55 Wywiady Ireny Dziedzic
20.00 SPORT

21.00 Wielkie filmy małego ekranu: 
„Uprzywilejowani" — ode. 
XXII ang. filmu fab. z serii 
— „Saga rodu Forsytów"

21.50 W cieniu historii: Józef H. Re­
tinger — „Agent czy szara emi­
nencja"

22.20 Scena piosenki aktorskiej — J. 
Józefowicz

PONIEDZIAŁEK

16 lutego
PROGRAM I

Dzienniki: 16.20, 19.30, 21.40 i 22.55
13.30 i 14.00: TV Technikum Rolnicze — Mate­
matyka i J. polski — sem. II
15.50 NURT (Wychowanie zdrowotne)
16.25 Dla dzieci: „Zwierzyniec" i film „Biały je­

leń" z serii — „Przyjaciele Zielonej Doliny"
17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Romantyczna przygoda emerytki Kuban-1 

kovej" — ode. IX filmu CSRS z serii —
' „Kobieta za ladą", reż. J. Dudek — 

wznowienie
19.00 Dobranoc
19.10 „Laboratorium"
20.00 „Rozmowa na telefon" (I)
20.15 Teatr TV — Wiktor Rozow: „Gniazdo 

głuszca", reż. T. Junak; obsada: J. Kub- 
licki, H. Sobolewska, M. Potocka, J. Paw­
lak i in.

22.00 „Rozmowa na telefon" (II)
22.15 „Wracam do domu" — film dok. TVP
23.00 J. niemiecki — I. 18

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 23.25
17.00 J. niemiecki — 1.18
17.30 „Śpiewnik domowy"
18.00 KRONIKA
18.30 Magazyn gier
19.00 „Hipoteza" — film fab. TVP, reż. K. Zan- 

nussi; wyk.: J. Zelnik, S. Celińska i D. Rinn
20.00 „Polska zimą"
20.15 Gwiazdy wielkiego sportu
20.45 „Małe kino"
21.45 Biografie: „Colette de Jouvenel" — ode. III 

filmu fab. prod, francuskiej z serii „Colet­
te"

22.45 „Impuls"
23.15 Felieton

WTÓR EK

17 lutego
PROGRAM I

Dzienniki: 10.00, 16.20, 19.30, 21.00 i 22 50
9.30 „Domator"

10.10 Dla ll zmiany: „Ptaki ciernistych krze­
wów” — ode. V serialu prod. USA, reż D 
Duke

14.45 SPORT: narciarstwo klasyczne
16.50 Dla dzieci: „Cojak"
17.15 Teleexpress
17.30 „Z bliska"
18.00 TV informator wydawniczy
18.20 „Eksport tak, ale..."
19.00 Dobranoc
19.10 Klinika zdrowego człowieka
20.00 Konferencja prasowa rzecznika rządu
20.15 „Ptaki ciernistych krzewów" — powtórz, 

ode. V serialu
21.20 Klub muzycznych wspomnień
22.10 Wieczór kinomana

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 — Geografia 
— kl. VII 9.00— Historia — kl. IV9.35 — Domowe 
przedszkole 12.00 — Przygotowanie do życia 
w rodzinie 12.50 — Chemia — kl. VIII 13.30 
i 14.00: TV Technikum Rolnicze 14.30 TV Kurs 
Rolniczy 22.55 — J. angielski — I. 48

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 23.25
17.00 J. angielski — I. 48
17.30 „Pół godziny dla rodziny"
18.00 KRONIKA
18.30 „Żyjąca planeta — kształtowanie się ziemi" 

— ang. serial dok. reż. R. Attenborough
20.00 „Ambicje i aspiracje"
20.30 „Z dymkiem cygara"
20.45 SPORT: mecz hokejowy Polska — Kanada
22.15 Nowe kino Ameryki Łacińskiej: „Do pew­

nego stopnia" — film fab. prod, kubań­
skiej, reż. T. Gutierrez-Alva

1
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Galina Polskich (na zdjęciu) gra jedną z głów­
nych ról w radzieckim filmie obyczajowym 
„Zupełnie nieoczekiwanie”) piątek, pr. I g. 
10.10 i 20.30).

ŚRODA

18 lutego
PROGRAM I

Dzienniki: 10.00, 16.20, 19.30, 22.05 i 23.00 
9.30 „Domator"

10.10 Dla II zmiany: „Próba generalna — film 
fab. NRD

16.25 Dla młodych widzów: „Krąg" i „Tik-tak" 
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Express i Super Lotka
17.40 „Brzeg" (I) —film fab. prod, radzieckiej, 

reż. A. Ałow; w rolach gł.: B. Szczerbakow, 
N. Biełochwostikowa i in.

19.00 Dobranoc
19.10 „Archiwum XX wieku": U Thant, cz. II
20.00 „Polska we Włoszech" — rep.
20.30 „Próba generalna" — powtórz, filmu
22.30 „Kontakty"
PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 — Geografia
— kl. V 9.00—H istoria — kl. I lic. 9.35 — Domowe 
przedszkole 12.00 — Chemia — kl. VI112.50 — J. 
polski — kl. II lic. 13.30 i 14.00 — TV Technikum 
Rolnicze 14.30 — TV Kurs Rolniczy 14.50 — Po­
wtórka przed maturą, historia 15.50 — NURT 
(Kształcenie równoległe) 23.05 — J. rosyjski
— I. 18

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 23.15
17.00 J. rosyjski — I. 18
17.30 „Pół godziny dla rodziny”
18.00 KRONIKA
18.30 „ABC" — teleturniej językowy
19.00 Przeboje
20.00 „Polska zimą"
20.15 „Dookoła świata: „W Harbinie i nie tylko"
21.00 Auto-moto-fan klub
21.30 SPORT
22.30 „Osądźmy sami"

CZWARTEK

19 lutego
PROGRAM I

Dzienniki: 10.00, 16.20, 19.30, 21.20 i 23.10 
9.30 „Domator"

10.10 Dla II zrnianyj. „W pułapce" — film fab. 

16.20

21.40 Kino studyjne: „Calamity Jane" — film 
fab. prod. USA, reż. J. Goldstone; grają: J. 
Alexander, F. Forrest, D. Hemmings i in.

, .. jpee - 
(krymm.) CSRS, reż. K. Spisak 
Dla młodych widzów: „Reporter TDC" i 
film „Królowa śnieżka" z serii — „3+jedna"

17.15 Teleexpress
17.30 Prosty rachunek
18.00 Magazyn lotniczy 
18.25 „Sonda: żarówa"
19.00 Dobranoc
19.10 Religie świata: Buddyzm i jego odmiany
20.15 „W pułapce"--------powtórz, filmu
21.40 „Telespotkania"
22.20 SPORT: narciarstwo klasyczne
22.40 „Wódko, pozwól żyć..."

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 — Historia — 
kl. VI 9.00 -- Muzyka — kl. I 9.35 — Domowe 
przedszkole 12.00 — J. polski — kl. VI112.50—J. 
polski — kl. I lic. 13.30 i 14.00 — TV Technikum 
Rolnicze 14.30—TV Kurs Rolniczy 14.50— Przed 
maturą: J. angielski —-1. 20 15.20 — W szkole 
i w domu 23.15 — J. francuski — 1.18

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 23.20
17.00 J. francuski — 1.18
17.30 „Pół godziny dla rodziny
18.00 KRONIKA
18.30 „Tele-as" — mag. sportowy
20.00 Ekspres reporterów
20.15 SPÓRT: Puchar Europy w koszykówce 

mężczyzn
20.50 Salon muzyczny: Orkiestra Kameralna 

W. Rajskiego

PIĄTEK

20 lutego y.
PROGRAM I

Dzienniki: 10.00, 16.4b, 19.30, 21.55 i 0.10
9.30 „Domator"

10.10 Dla II zmiany: „Zupełnie nieoczekiwa- 
?'• —him fab. prod, radzieckiej, reż. G. 
Miełkonian; w rolach gł.: T. Dogilewa, J 
Bogatyriew i G. Polskich

14.45 SPORT: narciarstwo klasyczne — otwarty 
konkurs skoków

16.50 Dla dzieci: „Piątek z Pankracym"
17.15 Teleexpress
1Ż.30 „Bez próby": Big Band Count Basie'go
18.30 Nie tylko dla oszczędnych
19.00 Dobranoc
19.10 „Losy"
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Zupełnie nieoczekiwanie" — powtórzenie 

filmu
22.20 „Zawsze po 21 -szej"
23.00 „Południowoamerykańska podróż" — ode.
IV dok. filmu ang. z cyklu: „Kokainowy szlak" 
PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 — Historia — 
kl. VII 9.00 — Wokół nas — kl. 19.35 — Domowe 
przedszkole 12.00 — Krajobrazy Polski — kl. IV
12.50 — Genetyka — kl. I—IV lic. 13.30 i 14.00 
— TV Technikum Rolnicze 14.30 — TV Kurs 
Rolniczy

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 0.15
17.00 J. angielski — I. 18
17.30 Jak uprawiać sport
18.00 KRONIKA
18.30 „Jak cudne są wspomnienia: „podwójne 

życie"
20.00 „Ogrody świata: wiek Oświecenia" — ode. 

dok. I serialu franc.
20.30 „Stadion czyli żywot Józefa" — dok. film 

TVP
21.10 „Wywiad z nieobecnym"
21.35 „Zjazd rodzinny" — rep.
22.00 Zbyszek Cybulski w filmie: „Giuseppa k,

w Warszawie" — (komedia) prod, pol.- T|| 
-włoskiej, reż. S. Lenartowicz; w rolach gł.: 7^
E. Czyżewska i A. Cifariello

Telewizja zastrzega sobie możliwość zmian 
w programach!
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-oCo^ty narobił,Hans? Przechowywałem tę płytę od

-Tti‘e tftärtw Się,dziadku,można }ą źn<3*J'kupić w każdym 
kiosku" / "Izwiestia"

OGŁOSZENIA DROBNE
FSO 1500 rok 1984 sprzedam. Koszalin, tel. 

274-40. G-1083
SKODĘ 105 L sprzedam. Koszalin, tel 332-71.

G-1084
FUTRO z nutrii i rhotorower ogar sprzedam. 

Ustka, tel. 146-574.? * G-1086
WIEŻĘ japońską - sprzedam. Słupsk, tel. 

223-38. - G-1087
SATURATOR,-1 gitarę solową irys, fejzing 

USĄ, kamerę soehora, pianostring vermona, 
aparaturę nagłaśniającą 100 W sprzedam. Ko- 

- sząfin, Niepodległości 99. G-1088
NOWĄ piłę spalinową sprzedam. Szczecinek, 

Sienkiewicza 31. G-1089
. GITARĘ klasycżną nową sprzedam. Kosza­

lin, Moniuszki 4 (pracownia artystyczna).
G-1090

AUTOMAT do lodów, dwa pasteryzatory, 
zamrażarkę, ubijaezkę do śmietany sprzedam 
oraz wydzierżawię punkt małej gastronomii w 
Ustce, tel. 144-968. G-1091

DOBERMANA z rodowodem (suczka) sie­
dem tygodni sprzedam. Słupsk, tel. 229-01.

G-1092
BONY PeKaO kupię. Koszalin, 332-71.

G-1085
KAWALERKĘ w Słupsku kupię. Słupsk, tel. 

31-138. G-1093

TOKARKĘ do metalu kupię. Oferty pi­
semne Słupsk, Głos Pomorza nr 1094. G-1094

DOM w Sławnie zamienię na M-4 Ustka, 
Słupsk. Ustka teł. 145-989. G-1095

WARTBURGA rok 1983 zamienię na polo­
neza rok 1985 (z dopłatą). Słupsk, tel. 326-76.

G-1096
DWIE nowe opony 135 SR x 12 zamienię na 

dwie nowe 165 SR x 13. Sławno, Chełmońskie­
go 24/4. G-1097

DWA mieszkania kwaterunkowe jednopoko­
jowe zamienię na trzy- lub dwupokojowe kwa­
terunkowe. Koszalin, tel. 336-51. G-1099

MIESZKANIE kwaterunkowe dwupokojowe 
parter, centrum zamienię na większe. Koszalin, 
tel. 235-27, po szesnastej. G-1100

ZATRUDNIĘ natychmiast malarzy tapecia­
rzy. Marek Kowalski. Koszalin, ul. Starzyń­
skiego 2B/43. G-1143

ZATRUDNIĘ malarzy. Wiadomość: Kosza­
lin, ul. Bałtycka 5/10, tel. 327-89. Sadowniczyk.

G-1101
REGENERACJA kineskopów. Sławno, tel. 

39-28. Korewicki. G-1102-0
REGENERACJA kineskopów wszystkich ty­

pów, naprawiam telewizory kolorowe jowisz, 
neptun. Darłówek, Kaszubska 13, tel. 32-24. 
Ławrow. G-l 103-0

LEKARZ okulista Henryka Zwolakiewicz 
przyjmuje: wtorki — piątki godz. 17—18. Ko­
szalin, Tetmajera 38/8, tel. 228-11. G-1104 

TAPICERKĘ drzwi, żaluzje, drzwi harmo­
nijkowe montuję. Koszalin, tel. 274-12. Błę 
dowski. G-1105

MALOWANIE — tapetowanie. Słupsk, tel. 
225-03. Matuszewski. G-1106

SOLIDNEGO malarza — zatrudnię. Kosza­
lin, Niepodległości 150A/28. Matusiak.

G-1145

W dniu 11 lutego 1987 roku, zmarła nagle 
w wieku 64 lat

nasza NAJUKOCHAŃSZA ŻONA, MATKA, 
TEŚCIOWA, BABCIA

Anna Czyruk
o czym zawiadamiają w głębokim żalu

MĄŻ CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ i WNUKI

Pogrzeb odbędzie się 16 II 1987 roku, o godz. 11 na 
Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.
G-1144

W dniu 12 lutego 1987 roku zmarła 
w wieku 58 lat

nasza NAJUKOCHAŃSZA MAMA, SIOSTRA i BABCIA

Lucyna Wawryn

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim żalu

RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 17 II 1987 sv (wtorek), o godz. 11, na 
Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.
G-14fi

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA

w Popielewie koło Połczyna 
78-327 Popietewo, tel. 614-79, 614-92

oferuje do sprzedaży

skóry lisie
K-669

SZANOWNE KLIENTKI!

w dniach od 17 do 20 lutego 1987 r.

w Zakładzie Fryzjerskim, przy ul. Bałtyckiej 2A

będą świadczyły usługi fryzjerskie 
renomowane fryzjerki z Neubrandenburga.

Zapraszamy

WSP „Kofryz" w Koszalinie

* K-670

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w Ustce

zatrudni
kierownika masarni

Istnieje możlivyość otrzymania mieszkania.
Bliższe informacje można uzyskać w Zarządzie Spół­
dzielni.
Ustka, ul. Marynarki Polskiej 66, tel. 144-736 lub w 
Dziale Kadr 144-477.

K-738-0

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WETERYNARII 
ODDZIAŁ TERENOWY 

w Koszalinie, ul. Bieruta 68

zawiadamia
że 16 I11987 r.

rozpoczyna OBOWIĄZKOWE OCHRONNE 
SZCZEPIENIE PSÓW PRZECIW WŚCIEKLIŹNIE

Szczepienia prowadzone będą w Lecznicach dla Zwierząt.

— miasto Koszalin — od 16—21111987 r. 
godz. 9—17

— miasto Sianów — od 20—21111987 r. 
godz. 9—17

— miasto Polanów — od 20—21111987 r. 
godz. 9—17

— miasto Darłowo — od 20—21111987 r. 
godz. 9—17

Szczepieniu podlegają psy, które ukończyły 2 miesiące 
życia.
Koszty szczepienia pokrywają Urzędy ww. miast.

K-671

PRZEDSIĘBIORSTWO POŁOWOW I USŁUG RYBACKICH 
„BARKA”

W KOŁOBRZEGU, UL. PAWŁA FINDERA 1

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż następujących pojazdów i urządzeń:
— samochód marki żuk A-11M, rok produkcji 1974, nr rejestracyjny 

KOA 343D, stopień technicznego zużycia wynosi 78 proc., cena 
wywoławcza 173.600 zł

— koparko-spycharka typ KSH-45A, rok produkcji 1972, nr reje­
stracyjny KOA 118B, stopień technicznego zużycia wynosi 75 
proc., cena wywoławcza 181.200 zł

— beczka ascenizacyjna typ PT-60 o pojemności 6.000 litrów, rok 
produkcji 1980, nr rejestracyjny KÓP 566L, stopień zużycia

- wynosi 70 proc., cena wywoławcza 174.000 zł
— wilk do mielenia mięsa typ W-160DN/2A, rok produkcji 1982, 

stopień technicznego zużycia wynosi 15 proc., cena wywoławcza 
102.000 zł

— urządzenie do oddzielania wody z odpadów rybnych typu 
roto-sieve, rok produkcji 1981, stopień technicznego zużycia 
wynosi 30 Droc.. cena wywołacza 87.000 zł

Przetarg odbędzie się 27 H1987 r., o godz. 11 w siedzibie przedsię­
biorstwa w Wydziale Głównego Mechanika.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i osoby prywatne.
Przystępujący do przetargu są zobowiązani złożyć wadium w
wysokości l0 proc. ceny wywoławczej co nąjmniej w przeddzień 

kasy „Barki” lub na konto w NBP O/Kołobrzeg nrprzetargu do 
33141-39.
Pojazdy i urządzenia można oglądać od 16 n 1987 r., w godz. 10—
12.
Nabywcy są obowiązani pod rygorem utraty wadium nainóż- 
niej następnego dnia po przetargu uiścić cenę nabycia.
Zastrzega się prawo odstąpienia od przetargu bez podania przy­
czyny.

> K-67
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Co się zmieni 
w służbie zdrowia?

¥
Słupsk. Wszelkie działania zmierzające do poprawy warunków 

pracy służby zdrowia i opieki społecznej znajdują się w centrum uwagi 
publicznej. Podjęcie budowy Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w 
Słupsku nie może przecież ograniczyć innych prac modernizacyjnych 
czy remontowych.

W ciągu najbliższych 12 miesięcy 
baza tzw. otwartej służby zdrowia 
zwiększy się o przychodnię lekar­
ską z 14 gabinetami, która urucho­
miona zostanie na osiedlu Budow­
niczych Polski Ludowej. Przenie­
sionych tu zostanie 6 poradni — 2 
ogólne, 2 stomatologiczne i 2 pedia­
tryczne, które dziś pracują w adap­
towanych na ten cel parterowych 
mieszkaniach. Uruchomienie dal­
szych 4 poradni uwarunkowane 
jest napływem kadry lekarskiej do 
Słupska, której brak zaczyna być 
odczuwalny w coraz większym 
stopniu.

W oddanej w tym roku części 
parterowej obiektu przy ul. Wało­
wej uruchomiona zostanie apteka 
szpitalna, w której produkować się 
będzie płyny infuzyjne. Obiekt, 
który wykorzystywany był na ten

cel przy placu Armii Czerwonej, 
zostanie przekażany do dyspozycji 
„Cefarmu”, a w przyszłości pełnić 
ma rolę apteki ogólnodostępnej. 
Przy ul. Wałowej znajdzie się rów­
nież Wojewódzka Poradnia Matki i 
Dziecka, która do tej pory pracuje 
przy ul. Wojska Polskiego. Popra­
wią się w ten sposób warunki pracy 
pozostałych poradni. Przeniesiona 
zostanie także siedziba Wojewódz­
kiej Przychodni Rehabilitacyjnej.

Na radykalną poprawę warun­
ków pracy liczyć może załoga Za­
kładów Naprawczch Sprzętu Me­
dycznego, a zwolnione przez nią 
pomieszczenia przy ul. Sienkiewi­
cza przekazane zostaną „Orbiso­
wi”.

W Słupsku pracować więc będzie 
w dalszym ciągu 191 poradni rożne­
go typu, poprawią się jednak wa­
runki pracy a oddanie nowych obie­

któw umożliwi lepszą obsługę pa­
cjentów. Według zapowiedzi praco­
wników Wydziału Zdrowia, miastu 
przybędzie 4 lekarzy, 3 stomatolo­
gów, 6 farmaceutów i 22 pielęgniar­
ki.

Do 8 żłobków o 565 miejscach 
uczęszcza 1320 dzieci. W tym roku 
nie ma szans na oddanie budowanej 
na osiedlu BPL placówki. Nie zwię­
kszy się liczba miejsc w domach 
opieki społecznej.

W mieście prowadzonych jest kil­
ka inwestycji, których zakończenie 
daje możliwość poprawy warun­
ków pracy. Jest to m.in. kotłownia 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolo­
nego przy ul. Kopernika, zespół 
przychodni przy ul. Wałowej, ul. 
Wojska Polskiego, gdzie swoja sie­
dzibę w 1989 roku znajdzie Woje­
wódzka Przychodnia Zdrowia Psy­
chicznego. O rok wcześniej oddany 
zostanie żłobek na osiedlu Budow­
niczych Polski Ludowej.

Ponad 40 min złotych przezna­
czonych zostało na zakup sprzętu 
medycznego. Szpital i przychodnie 
wzbogacą się więc o aparaty rtg, 
seriografy, ultrasonografy, respira­
tory, zestaw narzędzi do katarakty, 
okulistyczny stół operacyjny, apa­
raturę pomiarowo-kontrolną i kabi­
nę dźwiękoszczelną.

P. GŁOWACKI

[|i|lji|il|iij
¥ „Słupsk

w obiektywie"
... pod takim hasłem Dom Kultu­

ry Kolejarza w Słupsku ogłasza 
konkurs fotograficzny związany ze 
zbliżającymi się obchodami wy­
zwolenia miasta. Fotografie czarno- 
-białe lub barwne o formatach: 
18 x 24 cm do 30 x 40 cm przesyłać 

' należy do 2 marca włącznie pod 
adresem: DKK, Słupsk, ul. Kołłąta­
ja 31a. Rozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi 5 marca br. Najlepsze prace 
eksponowane będą w Klubie. Zwy­
cięzcy trzech pierwszych miejsc o- 
trzymają nagrody w postaci mate­
riałów fotograficznych, (a)

Nowy zarząd PTH
Słupsk. Niedawno odbyło się 

walne, sprawozdawczo-wyborcze 
zebranie zasłużonego dla miasta 
oddziału Polskiego Towarzystwa 
Historycznego.

Warto przypomnieć, że słupski 
oddział PTH był inicjatorem wyda­
nia wielu interesujących pozycji

książkowych obrazujących historię 
regionu i miasta. Ostatnio jest 
współwydawcą książki „Dzieje 
Słupąka”, która jest już do nabycia 
w księgarniach.

Na walnym zebraniu wybrano 
nowy zarząd Oddziału, którego 
prezesem został dr Stefan Żuraw­
ski, wiceprezesem — dr Józef Lind- 
majer, sekretarzem — mgr Roman 
Niklas. Przewodniczącym Komisji 
Rewizyjnej wybrano słupskiego 
dziennikarza Tadeusza Martyche- 
wieża, (pak)

Poszukiwani
świadkowie
wypadku

10 lutego br. około godz. 14.20 w 
Słupsku na skrzyżowaniu ul. Bucz­
ka i Słowackiego samochód osobo­
wy marki Fiat 126p koloru zielone­
go nr rej. SLB-2008 potrącił prze­
chodnia, który doznał obrażeń cia­
ła. Świadkowie wypadku proszeni 
są o zgłoszenie się osobiście lub 
telefonicznie (tel. 220-71 wew. 169) 
w RUSW w Słupsku przy ul. Rey­
monta 7, pok. 63. (elg)

Ratując 
— narażał 
życie
Słupsk. Tragicznie zakończyłby 

się pożar hali głównej Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego spowodowany ulatniają­
cym się z butli acetylenem, gdyby 
nie bohaterstwo st. kpr. poż. Kac­
pra Faryno.

Pożar wybuchł w ub. tygodniu 
podczas naprawy autobusów w 
hali głównej. Pracownicy opuścili 
zagrożony obiekt, nie podejmując 
akcji ratowniczej. Do ugaszenia 
pożaru przystąpiła sekcja Zawo­
dowej Straży Pożarnej w Słupsku 
pod dowództwem K. Faryno, który 
z narażeniem własnego życia 
wszedł do palącej się hali i zakręcił 
nieszczelny zawór. Tym samym 
zlikwidował groźbę wybuchu tej i 
pozostałych butli z acetylenem oraz 
uchronił życie interweniujących 
strażaków. Teraz można było 
przystąpić do sprawnej akcji ga­
szenia i ewakuacji mienia.

Bohaterskiego strażaka wyróż­
nił komendant Woj. Straży Pożar­
nych w Słupsku, (a.)' <■

PKS na klucz
....We wtorek, 3.02.87 musiałam

skorzystać z usług PKS. Już przed 
6.00 przyszłam po bilet. Kasy — 
zgodnie z informacją — czynne są 
od godz. 5.00. Ku mojemu i innych 
pasażerów zdumieniu wejście do 
kas było zamknięte. Dowiedzieliś­
my się, że zatrzasnął się zamek.

Cóż, zdarza się, ale dlaczego cały 
dworzec ma czekać na kierownika, 
który przyjeżdża o godz. 7.00, pod­
czas gdy potrzebny był człowiek z 
łomem? A może decyzję o wyłama­
niu zamka musiał podpisać kierow­
nik?

Czas płynął, nie mogłam dłużej

czekać. Poszłam więc do dyżurnego 
ruchu z prośbą, aby znaleziono jed­
nak jakieś wyjście z sytuacji. Ko­
bieta w dyżurce, prawdopodobnie 
dyżurny ruchu (odmówiła podania 
nazwiska i stanowiska służbowe­
go), zamiast grzecznie przeprosić, 
bo przecież PKS zawiniła, dała po­
kaz bezczelności, lekceważenia, 
braku kultury i elementarnych za­
sad dobrego wychowania. Czy rze­
czywiście musimy znosić takie za­
chowanie ludzi, którzy — przynaj­
mniej z obowiązku—powinni trak­
tować innych grzecznie.
(nazwisko i adres znane redakcji) 
PS. Ostatecznie zamek wyłama­

no ok. 6.30. Przez cały czas oczeku­
jący pasażerowie nie usłyszeli jed­
nak nawet jednego słowa przepro­
sin. Może jakiś klucz do.,.uprzejmo­
ści znajdze się w słupskiej PKS.

(pak)

Słupsk. Dzisiaj, 14 bm. od godz; 7 do 
14 dyżurują sklepy spożywcze przy uli­
cach: Jaracza, Poznańskiej, Chrobrego 
27, Pawła Findera 4, Westerplatte, Anny 
Gryfitki (sklep 46), Pomorskiej 32, Dłu­
giej 18.

Od godz. 7—15 przy ul. Garncarskiej 6, 
Szczecińskiej (sklep 73), Starzyńskiego 6 
i 7, Kaszubskiej 32, Marchlewskiego 7, 
Braci Gierymskich (sklep 65), Małacho­
wskiego 26, Królowej Jadwigi 15, Szy­
manowskiego 1, Zygmunta Augusta 62, 
M. Konopnickiej, Wojska Polskiego 
(sklep 83).

Od godz. 7 do 20 przy ul. Sobieskiego 7. 
Od godz. 7 do 18 przy ul. Jagiełły 1. Od 7 
do 13 przy ul. Racławickiej (sklep 96), 
Grottgera (sklep 89), 22 Lipca i Zamen­
hofa 5. W godz. 7—-11 sklep 109 przy ul. 
Wiatracznej. W godz. 8—11 przy ul. Hu- 
balczyków, Mickiewicza (sklep 26) i Le­
lewela 8. W godz. 8—14 sklep 86 przy ul. 
Pstrowskiego. W godz. 8—12 sklep 85 
przy ul. Nowotki. W godz. 8—15 sklep 2 
przy ul. Kilińskiego. W godz. 13—18 
sklep 3 przy ul. 22 Lipca. W godz. 13—19

Wielki koncert na orkiestrę, 
dwa chóry i solistów

Oratorium
Słupsk. Dzisiaj, 14 bm. o godz. 

17 odbędzie się niecodzienny kon­
cert. Po raz pierwszy zostaną wyko­
nane fragmenty Oratorium Fryderyka 
Haendla „Izrael w Egipcie”. Występ 
przygotował Henryk Stiller, nauczy­
ciel akademicki Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej, który dyrygować będzie 
Słupską Orkiestrą Kameralną oraz

Haendla
prowadzonymi przez siebie zespołami 
wokalnymi — Chórem Akademickim i 
grupą „Magistri Cantantes". Partie 
solowe wykonają: Małgorzata Le­
wandowska i Janusz Ratajczak.

Ten uroczysty koncert odbędzie się 
w hallu Wydziału Humanistycznego 
słupskiej uczelni, przy ul. Arciszew­
skiego 22. (mim)

Kursy komputerowe
Słupsk. Wojewódzki Uniwersy­

tet Robotniczy ZSMP rozpoczyna 
17 bm. organizację kursów obsługi i 
programowania w języku BASIC 
mikrokomputera AMSTRAD CPC 
61-28.

Celem tych kursów jest wtajem­
niczenie młodzieży pracującej i 
szkolnej w arkana informatyki: za­
poznanie z mechanizmem algoryt­
mu (podstawy pisowni programów 
BASIC), z kompilatorami innych 
języków (np. PASCAL), z progra­
mami operacyjnymi i użytkowymi, 
z możliwościami graficznymi i 
dźwiękowymi komputera.

WUR, jak poinformował nas kie­
rownik ośrodka szkoleniowego Ry­
szard Ograbek, dysponuje zesta­
wem 10 komputerów. Umożliwi to 
szkolenie do końca maja br. kilku 
20-osobowych grup. Nauka prowa­

dzona systemem zmianowym (3 ra­
zy tygodniowo po 3 godziny, w su­
mie 130 godzin zajęć) zakończy się 
egzaminem kwalifikacyjnym. Fa­
chową pieczę nad ośrodkiem przy­
jęło grono specjalistów z dr Wiesła­
wem Kubielskim z Zakładu Peda­
gogiki WSP. Do czasu aż otworzy 
swe podwoje budowane Młodzieżo­
we Centrum Oświatowe ZSMP, 
kursy prowadzone będą w hotelu 
robotniczym FMR „Agromet- 
-Famarol” przy ul. Poznańskiej 11. 
Inauguracja zajęć — we wtorek (17 
bm.) o godz. 17.

Gratka dla wszystkich, którzy 
chcą się nauczyć rozwiązywania 
różnych problemów z zastosowa­
niem informatycznej wiedzy i tech­
niki! Bieżących informacji o kur­
sach udziela biuro WUR (ul. Party­
zantów 2, te. 238-09, 227-70). flot-el)

Będzie stadion w nowej szacie
Słupsk. Miasto dorobiło się po­

kaźnej liczby obiektów sporto­
wych, Niektóre z nich są chlubą 
słupskiego sportu. Wszystkie inwe­
stycje wymagąją jednak sporej iloś­
ci środków na ich utrzymanie. Każ­
da z nich musi być remontowana.

Od dłuższego już czasu reprezen­
tacyjny stadion o sztucznej bieżni 
straszył wyglądem trybun. Brako­
wało pieniędzy na ich remont. Zna­
lazły się one dopiero w tym roku. 
Na wymianę ławek, na Stadionie

650-lecia przeznaczono 3 min zło­
tych ze środków Totalizatora Spor­
towego.

Remontom poddanych zostanie 
także kilka innych obiektów spor­
towych. M.in. hala sportowa „Gry- 
fia”, hala MZKS Czarnych, konty­
nuowana także będzie rozbudowa i 
modernizacja zaplecza lodowiska 
w Parku Kultury i Wypoczynku. 
Do prac remontowych w pierw­
szych dniach wiosny przystąpi się 
także w hali „Słupia”, (gip)

Na arenach 
sportowych

SIATKÓWKA.
II liga mężczyzn. W Lęborku: 

Pogoń — Włókniarz Bielsko-Biała 
(sobota, godz. 18, niedziela, godz. 
11, hala ZSRol. przy ul. Warszaw­
skiej 17). „ ,, >- •

Informator
handlowy

sklep 80 przy ul. 3 Maja. W godz. 20—24 
sklep nocny przy ul. Szczecińskiej.

Piekarnie prywatne przy ul. Długiej, 
B. Prusa, Sportowej, M. Konopnickiej w 
godz. 6—16.

Mięsno-wędliniarskie w godz. 8—13. 
Sklep rybny przy ul. Filmowej w godz.
8— 14. Warzywno-owocowe PSS „Spo­
łem” w godz. 9—15. WSOP przy ul. 
Pawła Findera, Banacha, M. Buczka, 
Grottgera w godz. 9—13. Przy ul. Górnej, 
Zamenhofa, Stefana Batorego, Wojska 
Polskiego (sklep 4) i Wolności w godz.
9— 15. Kwiaciarnia Miejskiego Przedsię­
biorstwa Zieleni przy ul. 22 Lipca w 
godz. 9—13. Kwiaciarnia „Azalia” przy 
ul. Królowej Jadwigi w godz. 9—15. Z 
branży przemysłowej dyżurują w godz.
10— 15 DT „Centrum” i Rolniczy Dom 
Towarowy przy ul. Kopernika.

SPORT MASOWY.
W Słupsku: Balu Królowej Zimy 

(sobota, godz. 16 — dla dzieci do 10 
lat, o godz 17.30 — dla młodzieży. 
Lodowisko sztuczne w Parku Kul­
tury i Wypoczynku). W programie: 
konkursy, zawody sprawnościowe, 
zabawy. Dla najmłodszych organi­
zatorzy ufundowali sporo nagród.

(ebuar)

Usługi: Motoryzacyjne T- w goaz.
6—14 czynna Stacja Obsługi nr 2 PP 
„Polmozbyt” przy ul. Szczecińskiej 11.

OTV—w godz. 10—15 zakład nr 1 przy 
ul. Zygmunta Augusta 14.

AGD — w godz. 10—15 zakład nr 6 
przy ul. Tuwima 22.

Wulkanizacja: w godz. 8—14 zakład 
przy ul. Ogrodowej, w godz. 7—15 zakład 
przy ul. Kaszubskiej.

Montaż ogumienia i wyważanie kół — 
w godz. 8—14 zakład przy ul. Łąkowej. 
Intręligatornia — w godz. 8—14 zakład 
przy ul. Koszalińskiej 14.

Szewskie: w godz. 10—15 zakład nr 26 
przy ul. 3 Maja 77.

Fryzjerskie: w godz. 8—15 zakłady 
przy ul. Filmowej, Wojska Polskiego, 
Zamenhofa, Zygmunta Augusta, Nowot­
ki, Braci Gierymskich, 3 Maja. W godz.
8—14 przy ul. Tuwima i Hubalczyków.

Skup surowców wtórnych i opakowań 
szklanych — w godz. 10—14 punkt przy 
ul. Kopernika i Pstrowskiego.

Telefony
SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczne, 

992 — Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 - Pogotowie Wodno-
-Kanalizacyjne, 997 MO, 998 — Straż Pożar­
na, 999 — Pogotowie Ratunkowe, podstacja 
przy ul. Banacha, tel. 31-371, 913 — Biuro 
Numerów, 955 - Automatyczna Informacja 
Paszportowa, 280-35 Telefon Zaufania (g. 
16—20 codziennie i w sob. g. 9—13); Informacja 
Kolejowa: 933 Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słupska

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-005, ul. 3 Maja 82, 

tel. 325-33; LĘBORK — Apteka nr 77-006, ul. 
Pokoju 4, tel. 211-52

—] Kino
SŁUPSK

MILENIUM — Jeździec na złotym koniu — 
trójwymiar. — g. 12 oraz: Żyć i umrzeć w Los 
Angeles (sensac. USA, 1.18) — g. 15.30,17.45 i 20; 
mała sala: Powrót Jedi (USA) — g. 11.30, 14 i 
16.30 oraz: Odmienne stany świadomości (USA, 
1. 15) — g. 19.30 — pożegnanie z filmem!

POLONIA — Niekończąca się opowieść 
(RFN) — g. 11.30,13.30,15.40 i 17.45 oraz: Skarb 
hrabiego Chamare (horror CSRS, 1.18) — g. 20

DELTA (Rędzikowo) — Ga. Ga — chwała 
bohaterom (pol., 1.18); por. — niedz.: Strzeż się 
dziewiątego syna (radź.)

BYTÓW — Purpurowa róża z Kairu (USA, 1. 
15); por. — niedz.: Marysia i krasnoludki (poi.)

CZARNE: PRZODOWNIK — nieczynne; 
WIARUS — Tysiąc miliardów dolarów (fr., 1. 
15); por. — niedz.: Krasnoludek (poi.)

DAMNICA — Boskie ciała (USA, 1.12); por. — 
niedz.: Ząjąc (poi.)

DĘBNICA KASZUBSKA — Wetherby (ang., 
1. 18); por. — niedz.: O słoniu Trąbiku (poi.)

DEBRZNO: KLUBOWE — Nąjlepszy kum­
pel (USA, 1.15); por. — niedz.: Król Drozdobro- 
dy (CSRS); PIÓNIER — Sygnał ostrzegawczy 
(USA, 1. 15); por. — niedz.: Tąjemnica starego 
strychu (CSRS)

KĘPICE — Kaskader z przypadku (USA, 
1. 18); por. — niedz.: Król Drozdobrody (CSRS)

LĘBORK: FREGATA — Niesamowity jeź­
dziec (USA, 1.15); por. — niedz.: Reksio i jamnik 
(poi.) oraz: Czarodziejski kogucik (rum.)

ŁEBA — Miłość, szmaragd i krokodyl (USA, 
1. 15); por. — niedz.: Gwiazdka z nieba (poi.) i 
Bolek i Lolek na Dzikim Zachodzie (poi.)

MIASTKO — Boskie ciała (USA, 1.12); por. - - 
niedz.: Bolek i Lolek na Dzikim Zachodzie (poi.)

PRZECHLEWO — Tysiącletnia pszczoła 
(CSRS, 1. 15); por. — niedz.: Kosmiczna bajka 
(poi.)

SIEMIROWICE — Pułkownik Redl (węg., 
1. 18); por. — niedz.: Mała czarownica (CSRS)

SŁAWNO (SDK) — sob.: nieczynne; niedz.: 
C. K. Dezerterzy (pol., 1. 18); por.: Szaleństwa 
panny Ewy (poi.)

USTKA — Indiana Jones (USA, 1.15); por. — 
niedz.: Przyjaciół się nie zdradza (radź.)

Podajemy na podstawie informacji OPRF!

Kioski „Ruch” czynne w godz. 7—15, a 
niektóre od godz. 15—19.

W niedzielę, 15 bm. w godz. 7—9 
dyżurują sklepy spożywcze przy ul. Zyg­
munta Augusta 14, Kościuszki 24, Obroń­
ców Wybrzeża 1,3 Mąja 27 i 77, Mieszka I 
7.22 Lipca (sklep 84), Kasprowicza, Mos- 
tnika 7, Szczecińskiej 83, Poniatow­
skiego i Grottgera (sklep 78).

W godz. 8—10 sklep 103 przy ul. Hubal­
czyków i 102 przy ul. Gdyńskiej. W godz. 
7—11 sklep 70 przy ul. Królowej Jadwigi. 
W godz. 8—11 sklep 4 przy ul. Hanki 
Sawickiej. W godz. 7—12 sklep mleczar­
ski „Werka” przy ul. Wojska Polskiego 
52. W godz. 13—18 sklep nr 1 przy ul. 
Wojska Polskiego. W godz. 18—24 sklep 
nocny przy ul. Szczecińskiej. Warzyw­
no-owocowe PSS „Społem” przy ul. Mic­
kiewicza (sklep 91) i Kilińskiego (sklep 
119) — w godz. 9—13.

Kioski „Ruch”: w godz. 8—15 czynna 
połowa punktów, w godz. 15—19 tylko 
niektóre, (a)

*

Radio
SOBOTA 

PROGRAM 1

Wiadomości: 0.01,1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,
5.30.6.00, 6.30, 7.00,8.00,9.00,10.00,12.05,14.00,
16.00. 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Komunikat energetyczny i gazownictwa: 
7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28, 
7.55, 13.00, 21.00

0.05—4.00 Muzyka nocą 4.00—9.00 Poran­
ne sygnały 9.00—11.00 Cztery pory roku 
11.00—11.57 Koncert przed hejnałem 11.59 Sy­
gnał czasu i hejnał 12.30 Kapele żywieckie 12.45 
Rolniczy kwadrans 13.30 Koncert reklamowy 
14.05—16.00 Mag. „Rytm” 14.05 Piosenka tygo­
dnia 15.00 Mój program w „Rytmie” 16.05 Mu­
zyka i aktualności 17.30 Koncert życzeń 18.00 
„Matysiakowie” 18.30 Muzyczne wizytówki 
19.30 Dla dzieci 20.15 Przw muzyce o sporcie 
20.55 Komunikaty Totka 21.05 Tygodnik kultu­
ralny 21.55 Interpretacje pieśni francuskiej 
22.05 Na różnych instrumentach 22.20 Zapro­
szenie do tańca (I) 23.10 Panorama świata 
23.25—23.59 Zaproszenie do tańca (II) 

PROGRAM R (stereo)

Wiadomości: 6.00,8.00,13.00,17.00, 21.20

Skrócony test stereo: 8.40,10.00,12.00,14.00,
15.30.16.00. 18.30.19.30, 21.00

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol­
skiej piosenki 9.00 „Opiekuńcze oblężenie” 9.20 
Muzyka 9.50 „Jego dwie żony” 10.00 Godzina 
melomana 11.10 Recital M. Umer 11.30 Tydzień 
w stereo 12.00 Sztafeta orkiestr 12.25 Karnawał 
w stylu latynoskim 13.05 Z malowanej skrzyni 
13.30 Album operowy 14.00 Co jest grane? 16.00 
Dzieła, style, epoki 17.05—18.30 Program lokal­
ny 18.30 Gwiazdozbiór 19.15 Katalog wydawni­
czy 19.30 Wieczór w filharmonii 21.20 Od ragit- 
me’u do swinga 21.30—1.00 Wieczór literacko- 
-muzyczny

PROGRAM ID

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 
16.00,17.00, 18.00

6.00— 9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Piosen­
ki na weekend 9.15 Wizyty i podróże 9.30 
Przeboje z filharmonii 10.00 „Łuk triumfalny” 
10.30 Złote lata swinga 11.15 Piosenki na week­
end 11.50 „Doświadczenie” 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 „Wrócę pewnego dnia” 13.10 Po­
wtórka z rozrywki 14.00 Sonaty i koncerty 15.05 
Wszystkie drogi prowadzą do Nashville 15.40 
„Coś nowego” 16.00—19.00 Zapraszamy do 
Trójki 18.05 Inf. sportowe 19.00 Audycja nie z tej 
ziemi 19.30 Dziś w liście przebojów 20.00 Lista 
przebojów 22.15 Teatrzyk „Zielone Oko”: Z. 
Kaczorowska — „Szmaragdy dla Agaty” 
23.00—2.00 Zapraszamy do Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 23.50

5.00— 6.30 Muzyczny poranek Czwórki 6.45

Piosenki znad Tamizy 6.55 Sportowy komen­
tarz tygodnia 7.00 Śladami Ryszarda Lwie Ser­
ce — aud. 7.20 W ludowych rytmach 7.40 Śpie­
wać każdy może... — aud. 8.10 Moje hobby 8.30 
Tydzień z W. Trzcińskim 9.00 Muzyczne le­
gendy — aud. 10.00 Alfabet piosenki aktorskiej
11.00 Mag. Harcerski 12.05 „Wiersz i aria” — 
aud. 12.20 Biuro Listów 12.30 Między fantazją 
a nauką — „Podwójna spirala” — słuchów.
13.00 Koncerty zatrzymane w czasie 14.00 Kraj­
obrazy historyczne 14.30—16.00 Popołudnie 
młodych 16.10 Z mikrofonem po kraju ,17.05 
Socjologia i życie potoczne 17.10 Pejzaż polski
17.30 Cywilizacje świata 18.10 Jazz tradycyjny
18.30 J. francuski 18.45 Piosenki francuskie
19.00 Z ziemi polskiej 19.35 Lektury Czwórki 
19.45 Nagrania z filmów — aud. 20.15—21.25 

.Wieczór ze słuchowiskiem: W. Rasputin — „W 
ostatnią godzinę” 21.25 Piosenki-przeboje 22.00 
Muzyczny serwis prasowy 23.00 Muzyka spod 
znaku Amora

NIEDZIELA 

PROGRAM I

Wiadomości: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 7.00, 9.00, 
12.05,19.00, 20.00, 23.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 7.55,
21.00

0.05—6.00 Muzyka nocą 6.00 Kiermasz pod 
Kogutkiem 7.25 Moskwa z mel. i piosenką 8.00 
Magazyn wojskowy 9.05 Echa sportowej soboty 
9.10 Przeboje zawsze młode 10.00 Poznajmy się 
11.00—11.59 Koncert przed hejnałem 11.59 Sy­
gnał czasu i hejnał 12.05 W samo południe 12.45 
Muzyczne nowości 13.15 Piosenki naszych 
twórców 14.00 Kronika muzycznych wspom­
nień 14.30 „W Jezioranach 15.00 Koncert życzeń

16.00 Teatr PR: „Tygrys u pana Sloopa” — słu­
chów. 17.00 Dialogi historyczne 17.15 Świat 
muzyki 18.00 Mag. „Wektory” 18.20 Mag. 
„Rytm”, 19.10 Koncert na jeden głos: Denis 
Roussos 19.30 Dla dzieci 20.05 Śladem naszych 
interwencji 20.10 Przy muzyce o sporcie 20.55 
Komunikaty Totka 22.00 Teatr PR: „Łania” 
— słuchów. 23.00 Informacje sportowe 23.10 
Świat w tygodniu 23.20—23.59 Jazz dla wszyst­
kich

PROGRAM H (stereo)

Wiadomości: 7.00,17.00, 21,00

Skrócony test stereo: 11.00,12.10,15.30,21.20

7.10 Muzyka młodych 8.00 Koncert w roman­
tycznym stylu 8.30—11.00 Program lokalny
11.00 Gra Orkiestra Filharmoniczna w Los An­
geles 12.00 Płytoteka Dwójki 12.10 Zanim trafią 
na listy przebojów 13.05 Julio Cortazar — aud.
14.00 Piosenki z dobrą dykcją — K. Sienkiewicz 
14.15 Audycja literacka 15.00 Koncert chopino­
wski 15.30 Katalog wydawniczy 15.35 Piosenki 
na życzenie 17.05 Radiowa Biblioteka Muzycz­
na 18.00 Giuseppe Verdi: „Rigoletto” — opera 
w 4 aktach 21.05 Sport lokalny 21.20 Wieczór 
płytowy CD 23.20 Szanujmy wspomnienia — 
aud. 0.10 W świecie kameralistyki

PROGRAM m

Serwis Trójki: 7.00, 16.00,17.00,18.00

7.05 Mel. przebudzanki 8.15 Komu piosenkę 
9.00 Muzyczny poranek filmowy 9.30 Z mojej

płytoteki 10.00 „Tylko 50 minut” — Zespół 
Adwokacki „Dyskrecja” 10.50 Bliskie spotka- 
niall.00 Pod dachami Paryża 12.00 Recital T. 
Nikołajewej 12.50 Bliskie spotkania (II) 13.05 
Niech gra muzyka 14.00 Prywatnie u T. Żylis- 
-Gary 15.30 Odkurzone przeboje 15.50 Bliskie 
spotkania (HI) 16.00 Dzieła, interpretacje, na­
grania — aud. 17.00 Życie na nitce 17.30 Stare 
i nowe nagrania Trójkowe 18.00 „Pół dnia 
w czyśćcu” — słuchów. 19.05 Baw się z nami 
21.00 „To ja dąb” — aud. 21.20 Punctus contra 
punctum — aud. 22.00 Sto książek — sto roz­
mów 22.15 Duke Ellington i jego muzyka 23.00 
Jam session w Trójce

PROGRAM IV

Wiadomości: 6.00, 7.00, 12.00, 17.00, 19.30, 
23.50

7.10 W świątecznym nastroju 8.00 Klejnoty 
muzyki i słowa 8.50 Motety renesansowe 9.00 
Transmisja mszy rzymskokatolickiej z kościoła 
Św. Krzyża w Warszawie 10.00 Recital organo­
wy 10.30 Teatr dla dzieci: „Rasmus i włóczęga”
— cz. 111.00 Magazyn Harcerski 12.05 Muzycz­
ne fascynacje, muzyczne penetracje 12.30 Wy­
prawy Czwórki 13.30 Spotkanie z M. Waniczko- 
wą 13.45 O kulturę słowa — aud. 14.05 Uchem 
Ibisa — aud. 14.45 Przed spektaklem: Russów
— Sarbinów — Kaliniec. aud. 15.00 Teatr 
Klasyki dla Młodzieży: M. Dąbrowska — Bogu­
mił i Barbara” słuchowisko wg „Nocy i dni” 
16.00 Quiz popularnonaukowy WIST 17.05 Echa 
festiwali i konkursów muzycznych 17.45 Refle­
ksje uczonych 17.50 L. Berstein: Msza (frag­
menty) 18.00 Nabożeństwo Zjednoczonego Koś­
cioła Ewangelicznego 18.40 Utwory Mikołaja 
z Radomia 19.00 Alfa i omega — mag. 19.35

Lektury Czwórki 19.45 Piosenki starej Warsza­
wy 20.15—21.35 Wieczór muzyki i myśli: Ku 
zwycięstwu — aud.22.35 Refleksje i rezonanse 
muzyczne 23.25 Rozmowy intymne

Koszalin
SOBOTA

6.30 Studio Bałtyk 7.30 Wiadomości 7.35 „Z 
tygodnia na tydzień” — komentarz R. Ulickie­
go 13.05 Muzyka i reklama 17.05 Przegląd aktu­
alności 17.12 Przeglądamy nowe książki 17.20 
Koncert z dedykacją: działaczom ruchu robot­
niczego z woj. koszalińskiego — P. Mroczek 
18.27 Program na jutro 18.30 SPORT: transmi­
sja z meczu I ligi koszykówki mężczyzn — Z. 
Suszycki

NIEDZIELA

8.00 Piosenki na niedzielę 8.10 Konkurs lite­
racki dla dzieci — G. Preder 8.30 Muzyczny 
coctail 9.00 Koncert życzeń 9.30 Radiowy teatr 
„Buffo-variete” — kabaret R. Ulickiego i W. 
Stachowskiego 10.30 Pochwała polskiej kawa­
lerii — T. Grzechowiak 10.40 „Minął tydzień” 
— J. Boruc 21.05 Wiadomości sportowe

Koszalin w programach ogólnopolskich — 
pr. IV, godz. 6.05 — Kołobrzeska Jesień Muzy­
czna — aud. B. Gołembiewskiej

PR zastrzega sobie możliwość zmian w 
programach!

Gtos Pomorza
„Głos Pomorza” Dziennik Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Redaguje zespół.
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Telewizja przypomniała nam o- 
statnio serię filmów o żandarmie z 
Saint Tropez, w którą to postać 
wcielił się nieżyjący już komik 
Louis de Funes. Właśnie rola żan­
darma przyniosła mu największą 
popularność i sławę, o którą mu­
siał zabiegać dość długo, pozosta­
jąc w cieniu innych gwiazd. Do­
piero wówczas, gdy wypracował 
sobie ów niepowtarzalny styl wie­
cznie miotającego się choleryka, 
zyskał miano gwiazdora.

Louis de Funes urodził się 31 
lipca 1914 roku w Courbovoie i aż 
do 1941 roku nie przypuszczał, że 
zostanie aktorem. Aby zapraco­
wać na chleb imał się rozmaitych

Luis
de Funes

zawodów, które nie miały nic 
wspólnego z kinem. Drogę do ak­
torstwa utorował mu Rene Simon. 
Właśnie dzięki niemu Louis de 
Funes zaczął występować w ka­
barecie, a później grywał epizody 
w kinie. Tak było aż do roku 1964, 
kiedy to nagle zaczęło być głośno 
o aktorze. Równolegle stworzył 
bowiem dwie kreacje w filmach, 
których powstała cała seria. Pier­
wsza, to właśnie „Żandarm z Saint 
Tropez", druga w „Fantomasie".

Tą tytułową postacią był Jean 
Marais, który wystąpił w podwój­
nej roli złoczyńcy i dziennikarza, 
zaś Louis de Funes był ścigającym 
go, pechowym komisarzem Juve. 
W pierwszej serii z tego cyklu

pierwsze skrzypce grał Jean Ma­
rais, a film miał charakter sensa­
cyjny. Już w „Powrocie Fantoma- 
sa" zaczął przekształcać się w far­
sę, a pierwszoplanową postacią 
stał się Louis de Funes. Podobnie 
było w kolejnym obrazie „Fanto- 
mas contra Scotland Yard", gdzie 
komisarz całkowicie przesłonił 
postać Fantomasa, a w rezultacie 
Jean Marais... nie zgodził się grać 
w następnych odcinkach.

Przytoczony wyżej fakt najlepiej 
świadczy o osobowości Louisa de 
Funes i jego niesamowitej popu­
larności. Filmy z jego udziałem od 
razu stawały się kasowymi prze­
bojami, a nagłe powodzenie aktor 
potrafił wykorzystać. Stał się 
prawdziwym gwiazdorem w daw­
nym stylu — decydował nie tylko 
o wyborze scenariusza, obsady, 
reżysera, ale także o rozpoczęciu 
zdjęć i ostatecznym kształcie fil­
mu.

Louis de Funes, dominujący 
swoją osobowością nad partnera­
mi w wyżej wymienionych cyk­
lach, stworzył znakomity duet z 
innym komikiem Bourvilem naj­
pierw w „Gamoniu" a później w 
„Wielkiej włóczędze", która stała 
się najbardziej kasowym filmem 
Francji, w latach powojennych.

Stylu Louisa de Funes nie udało 
się podrobić nikomu. Do tej pory, 
choć od śmierci wielkiego komika 
minęły cztery lata, nie ma jego 
następcy, (kon)

Nienaganny
kierowca
Kierowca, zatrzymany w Pfung­

stadt (RFN) podczas kontroli 
drogowej, przedstawił policjan­
tom chlubny bilans swych 30 lat 
spędzonych za kierownicą. Ni­
gdy nie spowodował wypadku, 
nigdy nie dopuścił się nąjmniej- 
szego wykroczenia, za które 
musiałby zapłacić mandat. Mi­
mo to nie udało mu się przeko­
nać, pełnych skądinąd uznania 
policjantów, że tak wzorowy 
kierowca właściwie nie miał po­
trzeby ubiegać się o prawo jaz­
dy...

Kawaler musi 
się rozwieść

33-letni elektryk w Izraelu, 
Lüdovie Davidovich, wpadł w 
tryby biurokracji. Jedynym 
wyjściem, z jego kłopotów jest 
rozwód — tymczasem Davido­
vich jest kawalerem!

Davidovich przybył do Izraela 
jako imigrant przed 9 laty, w 
przywiezionych dokumentach 
figurował, zgodnie ze stanem 
faktycznym jako kawaler. Gdy 
jednak obecnie otrzymał nowy 
dowód osobisty, przeczytał w 
nim z zaskoczeniem, że jest czło­
wiekiem żonatym. Zwrócił się 
do resortu spraw wewnętrz­
nych, wyjaśniając, że wszystkie 
jego pozostałe dokumenty wy­
kazują niezbicie, że jest kawale­
rem. Odpowiedź brzmiała, że o- 
kreślenie „żonaty” może zostać 
skasowane w jego dowodzie tyl­
ko pod tym warunkiem, że Da­
vidovich się rozwiedzie. Podob­
nie zareagowała rada rabinac- 
ka, która za opłatą 6 szekeli 
otworzyła sprawę rozwodową, 
wzywąjąc nieszczęsnego Davi- 
dovicha do stawienia się przed 
sądem rabinackim — oczywiś­
cie razem z żoną. „Nie mam 
niestety żony, z którą mógłbym 
się rozwieść” — mówi zrezygno­
wany Davidovich.

Moda

Niezastąpiona
dzianina

Zmieniają się kierunki lansowanej mody, 
pojawiają się nowe style, a dzianina modna 
jest zawsze. Oczywiście i ona podlega 
zmianom, podporządkowując się ogólnym 
tendencjom dyktowanym przez projektan­
tów. Nie tak dawno nosiło się obcisłe 
sweterki z wąskimi rękawami,sięgające le- 
dwo do talii. Dziś modna dzianina jest 
zupełnie inna. Podobnie jak konfekcja 
jest obszerna, luźna i dzięki temu bardzo 
wygodna. Jedno pozostało niezmienne: — 
wciąż najmodniejsze są ubiory dzianinowe 
wykonane ręcznie, co gwarantuje orygi­
nalność splotów, fasonów, zestawień ko­
lorystycznych.

Niewątpliwym przebojem dzianinowej 
mody, zwłaszcza tej zimowej, jest wielki 
sweter. Góra jego jest zawsze szeroka, 
ramiona przedłużone, często podkreślone 
poduszkami. Ostatnio mówi się o powrocie 
ubiorów „bliżej ciała", trochę bliżej bioder 
powinny być więc i swetry. Zwężają się 
zatem ku dołowi, mogą opinać biodra dzię­
ki szerokim ściągaczom. Bardzo popularne, 
szczególnie wśród młodych dziewcząt, są 
swetry-tuniki, przypominające sukienki. 
Nosi się je z wąskimi spodniami, grubymi 
rajstopami, czy dzianinowymi kalesonami. 
Taką właśnie suknię-sweter widać na zdję­
ciu. Ładnie prezentuje się z paskami noszo­
nymi na biodrach, choć trzeba tu wyraźnie 
zaznaczyć, że jest to propozycja dla pań 
bardzo zgrabnych.

Moda dzianinowa jest niezwykle zróżni­
cowana. Z jednej strony mówi o dużym , 
bogactwie barw, wzorów, ściegów, o łą­
czeniu różnych włóczek z nitkami metalizo­
wanymi, kawałkami futer, zamszu. Z dru­
giej zaś — lansuje dzianinową elegancję, 
prostotę, stonowanie barw, szlachetną li­
nię. Można zatem wybierać, czy klasyczny 
pulower, czy może kardigan, kamizelę, 
polo. Modne detale, to golfy, różnego 
kształtu i wielkości, dekolty w szpic, nawet 
bardzo głębokie, wykończone szerokimi 
plisami, kołnierzyki z jednym lub kilkoma 
guzikami, kieszenie umieszczone asymet­
rycznie, takie same asymetryczne zapięcia. 
Modne ściegi — wszelkie ściągacze, war­
kocze, sploty ryżowe, romby i wszystkie 
ściegi fantazyjne. Modne są też pasy jed­
no- i wielobarwne (te ostatnie szczególnie 
czarno-białe). Kolory — beż, szary, ale i 
jasna zieleń, turkus, błękit. I jeszcze jedno 
— dobra gatunkowo włóczka, najczęściej 
w jednym kolorze. Takiej niestety, wymaga 

•obecnie dzianina. Nie da się spruć kilku 
starych sweterków, trzeba szukać jej w 
sklepach.

ALA

Nr 372
POZIOMO: — 3) pierwszv okres paleozoi- 

ku; 8) rodzaj lustra; 9) tkanina; 10) ptak 
drapieżny; 11) ostatni król Troi; 12) struś 
amerykański; 13) odmiana pszenicy; 14) gru­
ba gałąź; 17) bywa żeglowna; 20) wulkan w 
południowej części Gór Kaskadowych; 23) 
miejscowość na trasie Słupsk—Koszalin; 25) 
sposobność, możliwość; 28) może być mier­
nicza, niwelacyjna; 29) ukrop; 31) drogowy 
lub towarowy; 32) dynia; 34) taniec wirowy; 
35) miejscowość na północny wschód od 
Kurska; 36) polski kompozytor, muzyk króle­
wski (XVI w.); 37) pierwowzór pluszowego 
misia; 38) bylina meksykańska.

PIONOLWjD: — 1) ciężki, powolny koń; 2) 
jednostka wojska rzymskiego; 3) ptak nurku­
jący; 4) najdłuższy bieg w lekkoatletyce; 5) 
zagłada bogów i świata — w mitologii germań­
skiej; 6) już nie w balii; 7) ryba z rodziny 
jesiotrowatych; 15) mozolna praca; 16) dwu­
kołowy wóz kirgiski; 18) termin sadowniczy; 
19) łóżko na statku; 21) stan w USA; 22) 
rzeka w Gruzji; 23) rtęci w termometrze; 24) 
południowa część Półwyspu Apenińskiego 
— w starożytności; 26) koneser; 27) stan 
czynny środków własnych przedsiębiorstwa; 
30) klamra wzmacniająca pękający mur; 32) 
część kataru; 53) ptak morski. ^

___  ^JAGODA
Rozwiązania prosimy nadsyłać do redakcji 

w Koszalinie — z dopiskiem KRZYŻÓWKA 
NR 372" — w terminie tygodniowym. Do 
rozlosowania wśród Czytelników nadsyłają­
cych poprawne odpowiedzi: 5 NAGRÓD 
KSIĄŻKOWYCH.

Rozwiązanie krzyżówki wczasowej 
nr 370

Poziomo: — popis, mamut, zło, wydmy, 
taran, mt, Bolek, oczko, Smołdzino, radar

Tyzbe, ale, robak, Kluki, sos, glina, trasa. krzyżówki nagrody w postacj 5 książek wylo­
sowali: Mirosław Capar z Bytowa; Krzysztof 

Pionowo: — powab, pudel, szynk, motto, Woziński z Turka; Jan Skrzypiec ze Słupska;
marsz, tondo, olsza, epoka, Chiny, klomb, Stanisław Rosiak z Ustki; Jan Wicherz Kosza­
ra, raróg, Dąbki, raksa, tekst, zguba, ekipa. lina.

Za prawidłowe rozwiązanie wymienionej Nagrody zostaną wysłane pocztą.
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it W połowie roku oddany zo­
stanie nowy gmach Bałtyckiego 
Teatru Dramatycznego w Koszali­
nie.
★ Prezydium MRN w Słupsku 

zatwierdziło projekt uruchomienia 
w mieście wytwórni win, kompo­
tów, przecierów pomidorowych, 
marynat oraz konserw warzyw­
nych.
★ W województwie osiedli się 

20 tys. rodzin repatriantów. Więk­
szość z nich otrzyma gospodars­
twa rolne. W Dunowie pod Kosza-

Przed 30 łaty

donosił:
linem przygotowuje się już punkt 
repatriacyjny dla 200 rodzin.
★ Wykorzystując iście wiosen­

ną pogodę, niektóre pegeery przy­
stąpiły do prac polowych, które 
normalnie wykonuje się w kwiet­
niu i w maju.
★ Mieszkańcy Słupska otrzy­

mali nową kawiarnię przy ulicy 
Jagiełły.
★ Kina wyświetlają: „Nowa 

Huta" w Koszalinie — „Zimowy 
zmierzch", „Polonia" w Słupsku 
— „Pan kapitan i jego bohater", 
„Wybrzeże" w Kołobrzegu - „Ta­
jemnica wiecznej nocy”I
★ W1957 r. rozpocznie w wo­

jewództwie produkcję 28 nowych 
zakładów przemysłu terenowego, 
zlokalizowanych przeważnie w 
miastach powiatowych i miastecz 
kach. Znajdzie w nich zatrudnie­
nie około 10Ó0 osób, przeważnie 
kobiet.

it W Darłowie zorganizowana 
została pierwsza w województwie 
Izba Wytrzeźwień.
★ Teatr szczeciński wystawił w 

Koszalinie komedię Bałuckiego 
„Klub kawalerów".
★ W Słupsku powstał drugi, 

obok Czarnych, klub sportowy o 
nazwie Zjednoczony KS „Gryf".

it Niedawno KZG przejęły lokal 
przy ulicy Krótkiej w Koszalinie, 
zajmowany dotychczas na sto­
łówkę i zamierzają po remoncie 
otworzyć reprezentacyjny lokal.

(mr)

Motoryzacja
Na
przejeździe
Rokrocznie na przejazdach kolejo­

wych zdarza się wiele wypadków, 
nierzadko tragicznych. Można by ich 
uniknąć, gdyby kierowcy pojazdów 
drogowych pamiętali o zachowaniu 
niezbędnych zasad bezpieczeństwa.

Zmotoryzowani uważają na ogół, iż 
przejazdy wyposażone w zapory lub 
sygnalizację świetlną są wystarczają­
cą gwarancją bezpiecznego ruchu. 
Tymczasem bywa przecież różnie: 
dróżnik może czegoś zaniedbać lub 
zasłabnąć, a sygnalizacja się zepsuć. 
W myśl obowiązujących przepisów, 
zapory czy sygnalizacja na przejeździe 
winny być traktowane przez kierują­
cych pojazdami wyłącznie jako urzą­
dzenie ułatwiające, a nie zapewniają­
ce bezpieczeństwo jazdy. Tak więc 
kierowca winien sam się upewnić, 
czy nie nadjeżdża pociąg. Jest to 
szczególnie istotne w okolicznoś­
ciach, kiedy widoczność jfest niedo­
stateczna: w nocy, podczas mgły, 
śnieżycy bądź oślepiającym słońcu,

jak również wtedy, gdy tory otaczają 
zabudowania, krzewy, drzewa itp.

Nie można też zapominać o wymo­
gach dotyczących zachowania nale­
żytej prędkości. Takiej, która umożli­
wia zatrzymanie pojazdu w bezpiecz­
nym miejscu, jeśli akurat nadjeżdża, 
pociąg bądź jeśli urządzenia zabez­
pieczające czy sygnały zabraniają ko­
rzystania z przejazdu. Szybkość poja­
zdu winna być tym mniejsza, iż krót­
szy odcinek toru kolejowego leży w 
zasięgu wzroku kierowcy. Nigdy me 
należy ryzykować przemknięcia przez 
szyny przed zbliżającym się pocią­
giem. Nawet jeśli kierującemu wydaje^ 
się, iż zdoła uczynić to jeszcze w 
sposób bezpieczny. Doświadczenia 
uczą, że w takich właśnie’sytuacjach 
nierzadko dochodziło do uszkodzenia 
pojazdu na torach.

I jeszcze garść elementarnych prze­
stróg. Nie wolno kierowcom korzys­
tać z przejazdu kolejowego, jeśli opu­
szczanie szlabanu już się rozpoczęło 
lub jego podnoszenie nie zostało jesz­
cze zakończone. Nie wolno też ob­
jeżdżać opuszczonych zapór lub pół- 
zapór. Zabronione jest wjeżdżanie na 
przejazd, jeżeli po drugiej jego stronie 
nie ma miejsca do kontynuowania 
jazdy. Niedozwolone jest wyprzedza­
nie na przejeździe kolejowym i bezpo­
średnio przed nim, a także omijanie 
pojazdów oczekujących przed przeja­
zdem na otwarcie ruchu, jeżeli wyma­
gałoby to wjechania na część jezdni 
przeznaczoną dla przeciwnego kie­
runku ruchu, (w)

Przed jednyip z, austriackich hoteli fantazyjny znak drogowy: 
napis „ciszej jechać” i zabawny rysuneczek.

Fot. CAF-Votavsf

PAS-45
PA8-165
PA8-190

2.—

3. —

K-567

Zakład Produkcji Aparatury Elektronicznej IIMCO
oferuje:

1.— próbniki akumulatorów samochodowych;
nowoczesne i w pełni niezawodne — wymuszające 
na akumulatorach przepływ prądu rozruchowego 
i mierzące napięcie akumulatorów obciążonych tym prądem;

PAS-45: napięcie 12 V, pojemności 30— 70 Ah.
PAS-165: napięcie 12 V, pojemności 95 —190Ah, 
PAS-190: napięcie 6 V, pojemności 95 — 190 Ah, 
PAS-200: napięcie 2 V, pojemności 60—200 Ah;

próbnik akumulatorów kwasowych 
i zasadowych — wszelkich typów przystosowanych 
do długotrwałych wyładowań —typ BAT-1
miernik pojemności akumulatorów —
wszelkich typów — typ MAP-1

Informacje i przyjmowanie zamówień:
Zakład Produkcji Aparatury Elektronicznej INCO
ul. Tarnogajska 11/13, 50-950 WROCŁAW
Tel. 67-42-34 Telex: 0712357 in pi.

- Dział Zbytu i Eksportu


